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i  w M  REFORMA
wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

C e n  oyłoszen 
z a  1 w ie r s z  m ilim e tro w y

Z w y k łe .................lfigr.
N adesłane  . . . 35 ,  
l’o k ro n ice  . . .  40 „
Na l-s/.e| s tro n ie  50 „ 
ItroDne od słow a 7 „

Układ tab e lary czn y  
o óoO/o drozszy.

Załączniki wedle umowy.

W yłączne zas tęp stw o  
na z ach o d n ią  żiuropę

M GUKES, Następcy
WIEDEŃ I. -  Wullze.le 16. i

Z w y t i i ^ w o  I t a l i n K .
K raknw , 10 gcuOnia .

Było  do p r z e w id z e n ia ,  że n a  ukoń  
ez o n y m  o n e p d a j  p i ę t n a s t y m  k o n g re s ie  
w s z e c h z w ią zk o w e j  p a r t j i  k o n iu m st y c z -  
no j  o p o z y c y jn a  gt  upa  I  rockieęo  1 Zino- 
w i e w a  z w y c ię s k ą  n ie  będzie.  N a t o m i a s t  
n ie  b y ł o  do pr zewń dzenm,  że ztwycię- 
s t w o  S t a l i n a  będz ie  t a k  całkow itym  i 
b e z w 7g lę dne m .  K o n g r e s  w  s t o s u n k u  do 
opozycj i  okaza ł  się j eszcze s u r o w s z y m

b a r d z i e j  n i e u b ł a g a n y m ,  niż  n a j w y ż s z e  
w ła d z e  p a r t y j n e ,  j e j  b i u r o  po l i ty czne  
i k o m i s j a  k o n t r o l n a ,  k o g r e s  bo wie m  
u c h w a l i ł  rezo luc ję ,  w k t ó r e j  n ie  ty l ko  
a p r o b u j e  bez z a s t r z e że ń  w y d a l e n i e  ,z 
p a r t j i  T r o c k i e g o  i Z in o w ie w a ,  a le  n a d t o  
do-maga się, a b y  w ten  sa m  sposób p o ­
s t ą p i o n o  wobec  w szy stk ich  in n ych  o- 
p ozyejou istów  w  ogó ln ości.

N ie  p o m o g ły  zabieg i  opoz yc j i  o k o m ­
pro m is ,  k t ó r y  w je j  im i e n i u  p r o p o n o w a ł  
k d n J e n i e w ,  or zedkł ada . jąc  do uchwa-  
le n ia  rezo luc ję ,  w m y ś l  k t ó r e j  o p o z y c j 5 
p r z y z n a n o b y  p r a w o  p o z o s ta n ia  w p a r ­
t j i ,  w z a m ia n  za co cz łonkowie  opozyc j i  
zobo wią za l ib y  się o g r a n i c z y ć  do głosze­
n i a  swo ich  z a p a t r y w a ń  ty lk o  w ob ręb ie  
p a r t j i ,  z a s t r z e g a j ą c  sobie  j e d y n m  p r a w o  
te o r e ty c z n e j  k r y t y k i  w g r a n i c a c h  p a r -
t j i . ,

^ U z n a j e m y  j e d n o ś ć  pnirtji ,  u z n a j e m y  
j e j  władze ,  w y b r a n e  pr zez  większość1 - -  
lnów ił K a m i e n i e w  - -  p o d d a j e m y  się bez 
z a s t r z e że ń  w s z y s t k i m  r oz kazom  tych  
władz ,  a le  j e d n e g o  n i e  m o ż e m y  się w y ­
rzec,  m i a n o w i c i e  p r a w a  m y ś l e n i a  m i­
s te rn i  w ła s n e m i  g ł o w a m i ;‘. Ale  ty lko  
chór  w r o g i c h  o k r z y k ó w  b y ł  o d p o w ie ­
dz i ą  n a  tę  p r o p o z y c j ę  k o m p r o m i s u ,  z 
kto-rą w y s t ą p i ł  K a m i e n i e w  po d ługie j  
n a r a d z i e  p o p r z e d n i e j  z n a j w y b i t n i e j ­
szymi  p r z y w ó d c a m i  opozyc j i .

Propoz yc ja  K a m ie n ie w 7a n ie  wzię to  
n a w ą t  pod d y s k u s j ę .  J e m u  sa m e m u  nie 
pozwolo no  d r u g : ra z  p r z e m a w i a ć .  K i e ­
d y  zaś  d r u g i  w y b i t n y  opozyc jo n is ta ,  
do n i e d a w n a  a m b a s a d o r  sowiecki  w P a -  
-yżu  — R a k o w s k i ,  n ie  m o g ą c  skończyć  
s w v c h  w y w o d ó w  w c ią gu  w y z n a c z o ­
n y c h  m u  dz iesięc iu m i u u t ,  p r o s d  o p r z e ­
d łuż en ie  o da lsze  p ię ć  m i n u t ,  k o n g r e s  
w7 f o r m a l n e m  g ło s o w a n iu  o g r o m n ą  
większośc ią  g łosów  o dm ów i ł  m u  tego  
przedłużenia . . .

S t a l i n  o cen ia ją c  t r a f n i e  zach o w an ie  
się k o n g re s u  jajko sw7oje w a ln e  z w y c ię ­
s two,  nie zan ie d b a ł  p o s t a w i e  nogi  na 
g łowie  z w y c ię żon ych  i z a d e k l a r o w a ł  
t w a r d o ,  że w a r u n k i e m  p o z o s t a w i e n i a  
o p o z y c jo n is tó w  w n a r t j l  może  być  ty  1 
ko ieh c a łk ow i te  „ id eo log iczn e zarów no  
jak  organ izacyjn e rozbrojeń ie“. Innc in i  
s łowy,  a lbo  z r z e k n ą  się w sz y s t k ic h  
swoich  n ie z g o d n y c h  z p o g l ą d a m i  w i ę k ­
szości z a p a t r y w 7a ń  i z a n i e c h a j ą  t w o r z e ­
n ia  osobnych  o rg a n i z a c y j ,  albo ws zys cy  
co do j e d n e g o  p ó j d ą  p re cz  z p a r t j i ,  
p r z e n i e s i e ń ’ p r ę d z e j  czy póź n ie j  n a  e- 
i a t  k o n t r r e w o l u c j o n i s t ó w  ze wszys t-  
kiemi  tego  n a s t ę p s t w a m i .

T a k  więc k o n g re s  n ie  t y l k o  poszedł  
ca łkowic ie  po  l i r j i  S t a l i n a  a le  naw7et 
p r z e ś c ig n ą ł  że laznego  G r u z in a ,  w  
swem n l e u b ł a g a n i u  zb l iża jąc  się ra-  
czpj do  s k r a j n e j  p r a w i c y  par t j i ,  r e p r e ­
z e n t o w a n e j  p rz ez  p r e z e s a  S o w n a r k o -  
nm — Ryko-wa.

K o ń c o w e  rezo luc je  k o n g r e s u  zarówmo 
w7 zak re s i e  p o k t y k i  w e w n ę t r z n e j  j a k  
z e w n ę t r z n e j  p  >krvwają  sie z w y w o d a m i  
w s t ę p u e m i  S t a l i n a ,  k t ó r y  składa jąc,
s p r a w o z d a n i e  ja k o  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
part ; ,  , w yg ło s i ł  s i ed m h r g o d z in n ą  m e ­
wę. Roz wi ną ł  w  n i e j  z a r ó w n o  p o g l ą d y  
zw yc ię sk ie j  : r zą dz ące j  większośc i  r.a 
sy tu ac ję  w  p a ń s t f t i e  i vt świec ie  j a k  
też  n a k r e ś l i ł  w y t y c z n e  . d l a  p o l i t yk i  
p a r t y j n e j  n a  n a j b l i ż s z ą  Przysz łość.

P o n i e w a ż  p o g l ą d y  S t a l i n a  s ą  w na j  
Wyż sz ym  s t o p n i u  m i a r o d a j n e  i zos ta ły  
s t r eszczone  w obow iaz iujących ju ż  j a k o  
d y r e k t y w y  r ezo lu c ja ch  k o n g r e s u ,  p r z e ­
to w y p a d a  z a z n a jo m ić  się z n iemi  do­
k ła d n ie j .  Otóż  po łożenie  m i ę d z y n a r o d o ­
we oceni ł  S t a l i n  n a s t ę p u j ą c o :

S to s u n k i  m ie d z y  p a ń s t w a m i  burżu t ,  
zv jn om i  w r a c a j ą  pod  znak  w alk i o targ i 
zb ytu . P r o d u k c j a  ty c h  p a ń s t w  p rze ­
kroczy ła  w  o s t a t n i c h  dw ó c h  la tach  b a r ­
dzo znac zn ie  poz iom p r z e d w o j e n n y ,  
n a t o m i a s t  h a n d e l  z a l e d w i e  w r ó c i  do 
s t a n u  z o s t a t n i e g o  r o k u  p r z e d  w o jn a .  — 
P o w s t a ł o  s t ą d  na pi ęc i e  m ię d z y  p r o d u k ­
c j ą  a d y s t r y b u c j ą ,  k t ó r e g o  usu ni ec ie  
ś ro d k a m i  p o k o j o w e m i  n ie  u d a ło  sie do­
tą d  n i kom u.  K ap ita lizm  okazuje się 
niezdolnym  do pok ojow ego  rozw iązan ia  
problem u ta rg ó w  zb ytu . J e d y n e m  w y j-

ś c i ‘iii j e s t  ponow ny podział kolon?j i 
sfer  w pływ ów  w drodze zastosow an .a  
s iły , więc  pow rót dc w ojen im porjali- 
styczn ych . W y t w o r z o n y  w rezu l tac i e  o- 
s t a t n i e j  w o j n y  rozdział  k o b n i j  i s f e r  
w p ł y w ó w  m ię d z y  p a ń s t w a m i  ka pi ta l i  
s fyezi iemi j e s t  j u ż  p r z e s t a r z a ł y .  N.e na 
d o w a ln ia  n ik o g o . 'W  szczególnośc i Nkmi  
cy  i W łochy coraz d o tk liw ie j odczuw a­
ją  sw o je  uD ośledzenie kolonjałne. — 
W p r a w d z i e  C h a m b e r l a i n  w y s t ą p i ł  ze 
z n a n y m  p la n e m  r o z w ią z a n ia  p ro b le m u  
ś r ó d z ie m n o m o r s k ie g o ,  a le  p l an  ten  je s t  
n i e r e a l n y  i dow odzi  tylko ,  że m aterjał 
k on flik tów  m iędzynarodow ych  sta le  
w zrasta . D a ls z y m  d o w odom  togo je s t  
sta łe  zaostrzan ie  się  w ałk i u n a ftę , w 
k t ó r e j  r z ą d y  do ty czą ce  s t a j ą  coraz  b a r  
dzmj  bez z a s t r zeże ń  za swoim i  ko nce r ­
na m i  n a f t o w e m u  L ig a  N arodów , o k t ó ­
rej  p r a s a  b u i ż u a z y j n a  i soc ja lno-demo-  
k r a t y e z n a  o p o w i a d a  n a j p i ę k n i e j s z e  ’ze 
czy,, p r z y n i o s ł a  w g r u n c i e  rzeczy ty l ko  
dalsze oszu stw o w obec m as, now e zbro­
jen ia  i now e zatarg i. G d y b y  było i n a ­
czej,  to j a k i m  sposobem  wniosek  L i t w '  
n o w a  o c a łk ow i to m  r o z b r o j e r i u  u óg ł  
by  b y ł  w y w o ł a ć  t a k  c a łk o w i t e  os łu p ie ­
n ie  w ś r ó d  cz łonków L i g ł ł

D a le j  S t a l i n  dowodzi ł ,  że w s z y s t k i e  
z a w i e r a n e  t e r a z  p rz e z  p a ń s t w a  burżua-  
z y jn e  t r a k t a t y ,  n ie  w y j m u j ą c  l o k a i n e ń -  
sk iego  r azem  z je g o  t zw. „ d u c b e m “ 
nie są. n :ezem iu ne m,  j a k  t y l k o  sy s te ­
m em , przyffotow au do now ych  p rzy ­
sz ło -') w ojen  i ndr towiedniom p r z e g r u -  
p o w y w a n i e m  sił. W d ą ż e n iu  do p r z y  
gotow anha  n o w y c h  n i e u c h r o n n y c h  wo­
jen  św7ia t  k a p i t a l i s t y c z n y  p r a g n i e  
w zm ocnić sob ie grzb iet w  stosunku do 
m as robotn iczych . W s z ę d z ie  też  widz,' 
się s ta le  „p ostęn u jącą  fa szv sty zn cję“ 
p a ń s t w  k a p i t a l i s t y c z n y c h .  Ale  m a s y  
robotn icze  nie p o z o s t a j ą  d ł użnemi  o d ­
powiedz i .  AATzędzie też ro śn i e  w tych  
m a s a c h  en ergja  onorn i rew olu cji. G d y  
p rz e d  d w o m a  l a t y  p o p r z e d n i  k o n g r e s  
P a r t y j n y  m óg ł  z u z a s a d n i e n i e m  s t w i e r ­
dzić,  że s t a b i l iz a c ja  k a p i t a l i z m u  czvni 
p o s t ę p y ,  a m a n o m e t r  w7 kot le  r e w o l u ­
c y j n y m  o k a z u je  m i n i m a l n e  c iśnien ie ,  to 
ob ecn;e rzeczy  m a j ą  się właśn ie  n a  od­
w r ó t :  w  s t o s u n k a c h  m ię dz y  p a ń s t w a m i  
k a p i t a l i s t y c z n e m i  rośn ie  n ie pokó j  i nie-  
pew7ność  a r azem  z n iem i  ro śn ie  ta kże

niepokój  i e n e r g j a  r e w o l u c y j n a  m as  
robotniczych .

N a d z i o j i  k a p i ta l i s tó w  ca łego  ś w ia ta ,  
że F e d e r a c j a  sowiecka  a lbo  z o s t a r i e  
zniszczona ,  albo też s a m a  u le gni e  kapi  
t a l i s t y c z n e m u  z w y r o d n i e n i u ,  t r a c ą c  
wszelki  w p ł y w  na  uczuc ia i w y o b r a ź n i ę  
m a s  p r a c u j ą c y c h  z a r ó w n o  w7 E m o p i e  
j a k  w7 kolonjacl i ,  m e  zos ta ła  w ż a d n y m  
k i e r u n k u  spe łn iona .  S a m  nag i  f a k t  
i s t n i e r i a  f ede ra c j i  sow ieck ie j  k o m u n i ­
s ty c z n e j  r oz sadza  s y s t e m  kapiialifctyde- 
ny.  D la te g o  też k a p i t a l i z m  chcąc  p r z y ­
g o t o w a ć  się do p rz y s z ły c h  wojen  i sw o­
je  w ł a s n e  m a s y  robotn icze  wziąć  do ­
k ł a d n i e  za uzdę.  m u s i  w k o n s e k w e n c j i  
d ą ż y ć  p -zed ew szy stk iem  do za& zc/.enia  
fed racji sow ieck iej j a k o  glówhiego ź ró­
dła rew olu c j i  so c ja ln e j  a z a r a z em  j a k o  
n a j w a ż n i e j s z e g o  t a r g u  zb y tu  d l a  jego  
w ł a s n e j  p ro d u k c j i .  S t ą d  s t a le  ko ns e ­
k w e n t n e ,  ró żn em i  d r o g a m i  i ś ro d k a m i  
p rzy g o to w y w a n ie  w o jn y  przeciw  fed e ­
racji so w ieck iej. I n i c j a t y w a  do tej  
w o j n y  piwnie n a d a l  o d  burżuazji a n g ie l­
sk ie j, j a k o  tej ,  k t ó r a  pod  w s t ę p n y m i  
c iosami  rewo lu c j i  so c j a lne j  u c i e r p i a ł a  
d o t ą d  n a jw ię ce j .

AT ty ch  w a r u n k a c h  celom p o l i t yk i  so­
wieck ie j  m us i  b y ć  moż l iw ie  j a k  najrihtż 
sze odraczanie teg o  osta teczn ego  n ie ­
uchronnego porachunku- D w a  g łó w n e  
ś rodki  p o w i n n y  s ł użyć  rówmocześn.e do 
tągo  ce lu:  po Dierwsze ..w y zy sk iw a n ie  
p rzeciw ień stw , konkurency j i zaw iści 
m iędzy p aństw am i ' k ap ita listy czn em u  
^ l owtó re  zaś m etoda częśc iow ego  oku­
p yw an ia  się  pószezególtiym  państw om , 
p r z e z  udz ie la n i e  im k o r z y s t n y c h  i r e n ­
to w n y c h  koncesy j .  AAT na jo gó ln ie j sz y  cli 
j e d n a k  l i n ja c h  p o l i t y k a  sowiec ka  m u s  
pozos ta ć  n a d a l  t a k ą  sa m a ,  j a k ą  by ła  
do tą d ,  więc  mus i  b yć  kom binacją dążeń  
socjalno-rew  oh icyjn ych  w7 skali św ia to ­
w ej z oportunizm em  w obec państw  ka­
p ita listy czn y ch  i starannem  p ie legn o-  
yyaniem norm alnych stosunków  z n iem i.

O ile s i e d n r o g o d z i n n e  w y w o d y  S t a 1 i- 
r a ,  p r zeds t aw 7ia ją ce  w d r u k u  cała g r u ­
b ą  ks iążkę,  d a d z ą  się s t r e śc ić  w7 k i l k u ­
n a s t u  zdan iach ,  to tak i  w ł a ś n i e  by ł  ich 
sens  zasad ni czy .  W y j  n ią  j ą  one  d o s t a ­
teczn ie  ob ecną  t a k t y k ę  L i t w i n o w a  i j e j  
g łó w ne  cele. (s-l).

U ż y w a jc ie  zr .a c zk c w  p o c zto w y c h  z  dopłatą „ N a  O ś w ia t ę " !

JAN WIKTOR
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(Ciąg dalszy  n astąp ił.
P rzez  gałęzie słońce p rzek rada ło  się i k ładło 

ziote p lam y.
On -kroczył dum nie, dając do poznan ia , ja t  

z mego m ocarz, to znow u puszy ł się, o k rąża ł 
zaw sty d zo n ą  i guigotaJ jednako.

—  Słońcem  ci drogę zaścielę... P a trz , 
w szystk ie  b laski z mego grzbietu spływ ają.

O na w ciąż  w zd y ch a ła  tajem niczo.
— E.' żeby... ej żeby...
N igdy nie dokończyła zdan ia , to też trudno 

zgadnąć , co oznaczał okrzyk.
P rzez  cały  dzień beztroskie w ycieczki, b łą ­

dzenia', um izgi, za lo ty , m ałe przygody, jednam  
słow em , m ijały  godziny urocze, poczęte w pro­
m ien iach  i jasnośG ą oblane.

W  nocy dopiero rozdzielbno parę. S łużącp 
ch w y ta ła  rozkochanych  i mimo gw ałtow nych 
W rzasków, zanosiły  do kurników .

M arkiza zachow yw ała  się tak , jakby  na  
naszem  podw órzu b \ la  gospodynią od dziada 
p radz iada . ( h c ia ła  zapanow ać nad obejściem  
i rozp iera ła  się w szechw ładn ie  ku  pow szech­
n em u  zgorszeniu. W szędzit było jej ciasno 
i w szędzie swój ciekaw y dziób w ścib iała . Każ 
dem u daw ała  się we znak i, w szczynając 
z by le  pow odu kłótnie i bójki.

U statkow ane k aezU  i k u ry , rze te lne  gospo­

dynie , dbające  ty lko o dobro ludzakue, u stępo­
w ały  z drogi, tem  ba id z ie j, że iadcur postaw ą 
rozjuszonego po tw ora b udz ił rze te lny  szacu ­
nek.

—  T aki sm ok, gdyby dziobnął, to gdaknij 
siero-to w ieczne odpoczyw anie d la  siebie —  
szczeb .o ta ła  nabożn ie  Kwoka, p a trząc  ze 
czcią n a  srogi dziób. S w arliw ą  sekutm eę 
w szystkie ba ły  się d rażn ić , choć z głębi duszy 
czu ły  n ien aw iść  i chęć zem sty  To wielce 
oburzone i rozżalone  kaczki kw akały , to i ku ­
ry  pogdakiw ały , g rożąc w iedźm ie podw órzo­
wej.

— Musi być koniec z  n ią . A ni w strz y m a ć . 
Rób zarazo , co do ciebie n a leży , pojedz se 
i zność z pom ocą indo ra  jajka, to ci b ija tyk i 
nie posiedzą w głowie. Pom ódlm y się do czło­
w ieka, żeby nas, siero ty , w ysw obodził i prz> 
n iósł na n ią  nóż

I rozległy się nabożne  k w ak an ia  i gdaka­
n ia  do św iętego obrazu  kary .

W tpdy jedna gniew na zaw rzasn ę ła :
—  R ozdupnica ch c ia łab y  w szyćko pod sie­

bie zagarnąć . -Rozwala się  kieby na swojum
ii jeszcze z dziobem  na nas. D ziadow ka! W i- 

Iz ie liś ta I lak  to te raz  na św iem e. Moja Ka- 
. siu! moja K asiu 1 gdzieżby to za naszych  cza- 
isów ... Każdy w sw ojtm  kory tku  grzebał Aż 
i s trach  słyszeć, aż ból pa trzeć  7.e też nie trafi 
I się tak i, coby ją rozum u nauczy ł. Przecież 
jeszcze koguty ży ją  — zam ilkła', dz ób p rzy ­

k r a !  w yraz żałosny  i m elancholijn ie  do d a ł a  — 
T eraz an i koguty nie m ają  dia nas nijakiego 
szacunku . Co im tam  k u ra  porządna- Żlel 
ź le l

D ruga przypoch lebn ie  gdakneła-
—  P raw d a! a ino l Kumo jakLyście z mojego 

dzioDa w yję l' U trafiliśc i w  sarn raz , sam ą 
p-szeniczkę z k łosa  ' w ym lóci)'ście. Mądrgj z 
w as. Psuje się św iat. Cóż to ona  m a rozw alać  
się, czy  jest n a  sw ojem . P rzyw loką, szurgot, 
w y cie rach . Ej, żeby c ię  gospodyni zobaczy ła , 
tobyś s-ię m ia ła  z o js z n a , ażby z c iebie pie­
rze leciało. Kije jeszcze są  chw alić  cz łow ie­
k a  —  nie d la  nas... b roń nas kogucie nad  
kogutam i — zaszep ta ła  z przejęciem  —  my 
c iche , porządne. Ja jk a  nie zniesie , ale źryć 
toby ż a r ła  za  dziesięcioro i to z cudzego. 
K ażde ziarenko  to nasze. O bjada nas. A po­
tem co?  L udzie w  k rzyk  n a  nas. SPiie' ■wiedza, 
że jakie z ia rn a , tak ie  jajka.

Na w ołan ie  gospodyni pognały  w  stronę  za ­
budow ań, gdzie sypało  się zboze n .by  deszcz 
ze szczodrej dłoni, pełnej łask  i cudów . S ły ­
ch ać  było sk rzę tny  stukot dziobów.

Indyczka p rzepycha ła  się przez ciżbę.
■ Śm ielsza kura ostro  gdaknęła .
— S trać  się siąd Co nam  będziesz k rad ła . 

To ni&.twoje. — — Z apał niejako koguci w s tą ­
pił w n ią , gniew em  rozgorzała i s tan ę ła  w 
groźnej postaw ie — Jak  cię trzasnę , t o --------

Na widok indyka kura w estchnęła  nabożnie
i— Od zarazy  glo-du, od lisa i od. . E! le- 

,piej nie gdakać jego im ienia w  złą godzinę. 
Z takim  nieprzezpieczn ie  z jednej m iski jeść, 
kio w ie, co mu może do łba strzelić.

F rzew inęla  się i zn iknęła  bez śladu  w s-kot 
łow anej ciżbie.

T ylko w róble bezkarn ie  kpiły  z indyczki. Tu 
k tó ry ś ćw ierknął, zad rw ił, do żywego dopiekł,

skoczył i już n a  ^trzeciem podw orzu szydził 
z ofiary.

Indo r rozw ścieczony  groził, gulgotał, p ien ił 
się pocieszn.e, n a ra ż a ją c  ty lko n a  śm iech 
s w a  sp lendor i m ajestat.

W  d n .a  n a  podw órzu now e a w a n tu ry  za 
p rzy czy n ą  m ark izy . Z k łó tn i bitki, sierdzi- 
stsze bow iem  sk ak a ły  sobie do ślepiów , w o­
dziły  się za  łby  w zgiełku. T rzpba było zgraję 
sk łóconą kijem  rozpędzać. W tedy rozlegały  
się w rzask i w  rozm aitych  s tronach . K w aka­
nie, p ian ie , gdakanie , gęganie m ieszały  się w  
strasz !,w y  k rzyk  Były to p rzek leństw a  i obel­
gi w y k rzy czan e  przez narody  drobiu w  roz­
m aitych  jeżykach.

—  To w szystko przez ciebie! ta k a  w ytw or- 
nal d w orna , a zachow ujesz  się jak  o sta tn ia  
p rzekupka — m ów iłem  do indyczki, spoglą­
dającej z na iw nem  zdziw ieniem . —  Jesteś 
p iękna, to p raw da, mimo to n azw ałb y m  cię 
nie m ark izą , ale w ściek łą , w rzask liw ą  jpdzą.

— Cóż to? czy krew  jest in n a  u księżnej i 
u p rzekupk i? ... w tydliw ie i szczebiólnl ten 
uroczy podlotek w patrzony  w .tod"ra z wTdo- 
znacznem  uw ielb ien iem

A indyk zagulkofał:
— Tyś królową.
W nim  chyba h ym ny  po,u i ł\
lu n ą  p łom ien istą  obejm ow ał', zadz ie rżystą  

posiać.
Idąc ku niej w  prze-D\7c h u  sfroju rozpoście­

ra ł eieii na jasnej drodze Akhy m ów ił duszę 
mVj dum y, w izerunek  mogo m ajesta tu  rzucam  
pod Iw oje,stopy  królowo!

(Ciąg dalszy  nastąp i)



N O W A  R E F O R M A '

5Wć rszałek Piłsudski w Genewie.
G tu ew a, 10 grudn ia  'PAT). W czorfaj w  po­

łu d n ie  przybył ao Genewy m aiszafek Piłsudski,

P o w i t a n e  M a rs z. Piłsudskiego 
na granity Szw ajcarii i w  Genew ie

G enew a, 10 g rudn ia  PAT) P rzy  byw a jąccgo 
n a  sesję R ady  I igf ,\ a rod ów prezesa R ady m i­
n is trów  m aiszałka Piłsudskiego powitali na 
g io n ity  Szwajcarji poseł poiski w  B ernie p.

M odzelewski, n a  stacji zaś R ennes m in ister 
sp raw  zag ran iczn y ch  A. Zaleski i  szef gabine­
tu mtoisira p. Szum )akowski, którzy  w siedli 
do w agonu Jalonow ego m arsza łka . W południe 
pociąg stanął w Genewie, N a peronie oczeki­
w ały na p rzy jazd  m arsza łk a  tłumy publiczno­
ści i nader licznie zebrani dziennikarze zagra­
n iczn i z prezesem związku międzynarodowego  
i z ’snnikarzv. akredytow anych przy Lidze N a­
rodów, p. W illiam sem  na czele. N a dw orcu po- 

— — o§o--------

ŚiTadanis polityczne Marsz. Piłsudskiego
w  to w a r z y s tw ie  B rian da, P a u l-B o n c o u re a  i C h am b e riam a.

Gen<*wu, 10 g rudn ia  (PAT). W ap a rtam en  
fftch m in is tra  Zaleskiego w ydano zostało śn ia ­
d an ie , n a  którem  ob ecn i byli m in ister Briand 
i Paul Buncoure, delegat l ranc ji przy Lulze Na 
rodów . P rzy  końcu śn iad an ia  p rzybył n a  cza r­
ną, kaw ę m in is te r spraw  zag ran iczn y ch  W iel­
k iej Bryinmji C ham ceFain. N astępnie m arsza­
łek Pliso dski przeszed ł wraiz z C ham berla inem  
do  sw oich ap artam en tó w , gdzie m iał dwugo­
dzinną luzm uwę z brytyjskim ministrem spraw  
zagranicznych, tem atem  której były b ieżące za 
gadnienia polityki międzynarodowej.

5potkan!e Marszełka Piłsudskiego 
z  ministrem Stresamannsm.

Ge®*wa, 10 g rudn ia  (P \T ). U w aga ca łe j Ge­
n ew y  sk oncen trow ana  jest dziś dokoła hotelu , 
w k tórym  m ieszka m arsza łek  P iłsudski. W se­
k re ta ria c ie  L gi N arodów zupełna cisza. Posie­

dzenia sesji R ady  Ligi w czoraj popołuanm nie 
było. Wstzyscy politycy1 zag ran iczn i, k tórzy  roz 
m aw iali z m arszałk iem  P iłsudsk im , a  w ięc 
B riand , C ham berla in  i Pau l B oncoure oblęga- 
ni są  p rzez  d z ienn ikarzy , nie ndzie'ają jednak 
żadnych iułorinacyj o treści rozmów sw oich z 
marszałkiem  Fiłsnasnim . D zisiaj odbędzie się 
sr'udan'e n ministra Bnanda, na którem ' o- 
jjrócż zaproszonego m arszałka  Płsudskiego bę­
dą obecni przedstawiciele w ie'kich mocarstw, 
zasiad a jący  w B adzie W ten  sposób odbędzie 
się pierwsze spotkanie m arszałka Piłsudskiego 
z ministrem Stresem annem . W edług k rą ż ą ­
cych  w iadom ości sp raw a litew ska w ejdzie na  
porządek dzienny  dzisiejszego popołudniowego 
posiedzenia Rady, przyczem  jak przypuszczają , 
zna'ezicno już formułę załatw ienia konfliktu, 
czyniącą zadość wym aganiom  Polski, zm ierza­
jącym  do zniesien ia deklarowanego przez L i­
twę stanu wojennego.

d e k l a r a c j a  f ^ a r s z .  P i ł s u d s k i e g o
w e d l e  m W ra  p a r y s k i c r o .

Genewa, 10 g rudn ia  ( PAT), H a ra s . W 
zw iązku  z rozm ow ą jaka się odbyła  m iędzy1 
m arszalk i.em , Pilsadskiiu a nham berlaiuen , 
agencja  U avaas dow iaduje się, że m arsza łek  
Piłsudski m iał ośw iadczyć, iż rząd poiski ani 
nie zam ierza bynajm niej uzyskiw ać jak eiś 
gw arancji co du W i'na, ani też żą d ić  od 
W aldem aiaca naw iązania natychm ist stosun-j 
aów  dyptom tycznych, a natom iast nalega e 
nergicznie na to, aby stan wojny został zn ie­
siony jak najprędzej, oraz ażeby Rada Ligi 
złoży ła  dowód, iż Liga Narodów jest zdolna 
isl 'tnie sw e zhdan e pact li^acyine wykonać

U w ażając za niepotrzebne kon tynuow anie  
t.d y ak u s ji nad  sp raw ą konflik tu  polsko-litew ­

skiego, m arszałek ^iłsutLki m iał w yraz ić  ży ­
czen ie , ażeby  R ada L iji poś a ;ęcTa w tej s p ra ­
w ie sw e najbliższe posiedzenie. M arszalek 
P iłsudsk i ma zam .a r opuścić G enewę jnż w  
sobotę w ieczór.

P o u f n e  p o s ! e f l r e n ' e  P a t i u  L i g i  
z  u d i i a ł e m  M ars?. P H s u 4 s v i c i «

(T e legram  is k r o w y  „V . R efo rm y") .
Genewa, 10 grudnai. B ada Ligi N arodów 

z e b ra ła  się dziś n a  ścisłe poufne posiedzenie 
w  celu  om ów ień a  sporu polsko-litew skiego 
W  R adzie uczestn iczą {marszałek Piłsudski i
W a lc e m ‘ra s  Chodzi o przeprow adzenie  n a ­
ra d , k tó re  rozs trzygną  spór te n .lu b  przygotu­
ją jego rozstrzygnięcie .

R o zs t rz y g n ie c ie  hontereneli a m ttas a fnrO u ; 
w  s p ra w ie  Ul lna za p a d ło  na Zadanie L itw y.

Kowno, 10 g rudn ia  (PAT). Orgi.n rządow y

.L jetuw a ‘ w  a rty k u le  w stęp n y m  stw ierdza , 
źe stanow isko  opozycji litew skiej w silnym  
stopniu  osłabło przez dw a posunięcia, doko­
n an e  w swoim czasitj przez rząd  c iirześc ijań - 
sko-dcsftiokr a tyczny  na czele z G a lw anauska- 
sern, -miamowłeiu po p ierw sze przez oDcjalna 
zw rócenie się tego rządu do konferencji am- i 
basaderow z prośbą o nsfa'euie g ran icy  m ię­
dzy Litwą a P ilsk ą , po drugie przez konw en­
cję kłajpedzką o dostępie Polski do morzą i 
spiaw ie drzewa po Niemnie- Dba te ak ty  w 
istocie swej jp‘ż likwidują Etan wojny i zm u­
szają  L itw ę do n a w ią z a n ia .^ .tp su n k ó w , z Po l­
ską. W praw dzie 1 ilw a nie uzinatg decyzji kon­
ferencji am basadorów  w szyscy  jednak Wie­
dzą za jak ą  cenę. Jak można bowiem nienzna- 
w ac decyzji o którą L itw ini sam i prosili kon­
ferencję ambasadorów. W dalezym  ciągu  dzień 
nik pisze: D okum ent ten , który  został w y s ła ­
ny do konferencji am basadorów  przez rząd  
ch rześc ijań sk ich  dem okratów , stanow i n aszą  
najpow ażniejszą porażkę, fiasro naszej poli­
tyki w 'prawie wi'eńskiej i w łaściw ie ozrarza  
nlratę W ilna. D ziennik  kończy ośw iadcze­
niem , że zniesien ie  s tan u  w ojennego m iędzy 
Polską a L itw ą nie by łoby  w łaśc iw ie  niczem  
szczególnem . Taki sam  stan  jest m iędzy An- 
glją a  Rosją. Daleko bardzie j jest nioprzy 
jem nem  po lsko-francusk ie  żądan ie  n a w ią z a ­
nia w za jem nych  stosunków  sąsiedzk ich  pod 
w zględem  kom unikacji kolejow ej, te lefon icz­
nej i telegraficznej.

Z a i a l c p o f t G l f i f ó  w  K o w n i e .
Berlin, 10 grudn ia  (PAT). „Y ossische Ze1- 

tu n g “ donosi z K ow na, że n a  L itw ie panuje

w ita ł m arsza łk a  dclega.t Polski przy Lidze N a­
rodów p. Sokal oraz c&Ionkowie delegacji pol­
skiej. jak rów nież liczni przedstaw iciele  kolo­
nii polskiej w G enewie. W im ieniu  kolonii pol­
skiej panie w ręczyły m arszałkowi Piłsndskie- 
mn wiązankę czerw onych i b iałych  róż. Kon­
sul genera lny  Francji powitał p. premiera w 
im ienin ministra B iianda. Z dw orca u d a ł się 
m arszałek  Piłsucbsiki w raz  z o taczającym i go 
osobistościam i po-lskiemi do hotelu.

obecnie nastrój przygnębienia L itew skie koła 
po lityczne obawiają się kapitulacji W a.aeaia- 
rasa i tego, że oodiróż m arsza łka  Piłsudskie­
go do Genewy jest zapowiedzią pomyślnej de­
cyzji nia Polski. Organ urzędow y ,Li?tu«-’a“ 
a taku je  G a lv an au sk asa  i w szy slk it poprzednie 
rządy  litew skie ośw ihdc za jąc , że to z ich wi 
ny L itw a zn a la z ła  się obecnie w sytuacji 
niepom yślnej.

Ul snwe zaognię pazsirzi/pnecie-
w  w s c r a w i e  z a i a r a u  p o ists -i  l e w i  m

( T e legram  w last iy  „N . R efo rm y") .

Genewa, 10 grudnia . Coraz bardzie j wzma­
ga się prawdcpodobieńslwo, że w duin d z -  
siejszym  zostanie zanohczona sprawa zatargu  
polsko-litewskiego.

W drodze pow rotnej, m arszałek Piłsudski 
nie będzie się zatrzym yw ał w  Berlinie-

UtiiMaras toieirzmia Hiemw
o D n e i t c i e  na stronę a n i t i t a r a .

Berlin, 10 g rudnia (PAT). „Y ossische Zei- 
lung“ i R e rlin e r TagtablaU“ w w y d an iu  na 
sobotę s tw ierdza ją  jednom yśln ie , że c a ły  dzień 
w czorajszy  s ta ł całkow icie  pod znaniem  mar­
szałka Piłsudskiego. „Y ossische Z eitung“ po­
daje jednocześnie z kół dz ienn ikarsk ich  po­
głoskę. jakoby W atćeiraras miał zapytać je­
dnego z korespondentów rosyjskich, .w  jaki 
sposób Niem cy zostały zjednane d'a frontu 
antyJRewrkiego Z tego pow iedzenia ..Yos.s,
Ztg.“ w yciąga dw a w niosk i: 1) że W aidem a- 
ras liczył na jak ąś specja'iią pom -c Niemiec 
w Genewie, 2) że m usiał obecnie dow iedzieć 
się, czy też dom yśleć się, iż w  rozm ow ach, ja 
kie się toczyły po śn iad an iu  u m in is tra  Z a­
leskiego, rozważano zagadnienia sięgające o 
w iele dalej, niż kwestja polsko-litewska  

 U-------

C zy Marsz. Piłsudski bedzie ro zm aw iał 
z  min. Stre se m a M e m ?

Berlin, 10 grudnia. (PAT) Cała p ra sa  b e r ­
lińska stw  eTdza jednom yśln ie! w depeszach 
z G enew y, że po w ja ź d z ie !  L itw inow a i Lu 
naczarsk iego , którzy  na  początku  onrad  R a­
dy  L igi skupili n a  sienie całkow ite z a in te re ­
sow an ie  W8.zystikich obocny-ch, te raz  takim  
ośrodkiem  pow szechnego zainteresów  a a ia  sta ł 
się m arsza łek  P iłsudsk i. „A ch tu h rb la tt‘‘, a 
z -nim w szystk ie  inne  d z ienn ik , berliń sk ie  
w yrażają , przekona im o, że m arsza łek  P iłsudsk i 
w czasie swpgo pobytu w G enew ie napew nó 
zobaczy sto ze Stresem annem . D otychczas 
jednak  —  jak  stw ierd za ją  dz ienn ik i w depe­
szach  w ieczo rnych  — ze stromy marszałka  
Piłsudskiego n ie  zwrocono się jeszcze ao m i­
nistra Stresem anna z propozycją spotkania 
er . K orespondent tego dz ienn ika  podkreśla  je­
dnocześn ie , że w  czasie dyskusji na  R adzie 
Ligi N arodów o konflikcie polsko-litew skim  
m inister fttresemann na pew ne zabierze pi os.

t t  o t o M  w e  poisKega di mięt.
Bezuodstawne poqróżhi n enreckicłi przemysłowców węglowych.

(T e le fo n e m  od naszego koresp on den ta ) .

Katowice, 9' grudnia  (HI  W toczących  się | leży zw ażyć, że w razie  zaw arc ia  tra k ta tu
DWobecnie roKowuniach o traktat handloWy z 

Niem cam i, pierw szor jędną rolę odgryw a 
Sprawa kontyngentu w yw ozn węgla polskie­
go ze Śląska dc Niamiec.

Polsaa żąda p rzyznan ia  jej kon tyngen tu  w 
w ysokości conajmmej 400 tysięcy ton, N iem ­
c y  n a to m ias t ofiarują dotychrzas tylko 200 
tlys ton R óżnica jest w ięc bardzo poważna. 

N iem iecki p rzem ysł w ęglow y robi w szyst-

handlow ego z N iem cam i, zw iększy się .przecież 
w yw óz do Po'ski m asz tu ; całego szeregu in ­
nych w ytw orów  niem ieckiego p rzem ysłu , od­
nośne więc fabryki niem ieckie zw iększą po­
w ażnie sw ą prodnkcję i zapotrzebowanie w ę­
gla.

Nie ulega najm nie jsze j w ątpliw ości, że to 
zw iększenie  zapo trzebow an ie w ęgla będzie o 
w iele w iększe niż najw iększy naw et kon tyn-

ko, aby nie dopuścić do podw yższenia  tego jre n t, który  Polska mogłaby uzyskać, t j. 
kon ty n g en tu , albow iem  w ęgiel polski będzie 400 000 ton m iesięcznie. Tak więc kopalnie
dla niego niebezpiecznym  konkurentem. To
łeż n iem iecki p rzem ysł w ęglow y stra szy  rząd  
n iem ieck i i swojg delegację i zapow iada cięż­
k i k ryzys na  n iem ieckim  G órnym  Ś ląsku byle 
ty lko  nie dopuścić do p rzyznan ia  wyższego 
k on tyngen tu .

Co w ięcej, N iem cy usiłu ją  w płynąć naw et 
na delegację polską i grożą, że w bazie p rzy ­
z n a n ia  Polsce w yższego k on tyngen tu , śląskie

n a  n iem iec k im  Ś lą sk u  bedą mogły w pełni 
otrzym ać swój obecny stan zatrudnienia, a
węgiel polski zaspokoi ty lko  ew en tu a ln e  
zw iększenie  zapo trzebow ania.

Jeżeli Po lska uzyska zad an y  k on tyngen t, t 
j 400 000 ton m iesięcznie, to bodzie m.igla 
ew en tu a ln ie  zając te1* łych  robotników, którzy 
beda zw olnieni na Śląsku n ;emir"kim, oraz 
wobec w ysokich cen na węgiel na rynku  nie-

kppaln ie  n iem ieckie będą zm uszone z w o ln ić , m ieckim , będzie mogła eksportow ać na rynki 
jakieś 10 000 robotników, przedew szystkiem  przynoszące s tra tę , t j na rynki pó łm óne, 
tych. którzy pochodzą z po'skieqo Śląska. N ależy jeszcze raz stanow czo  podkreślić, że 

N iem cy rozpuszczają  też pogłoski, czem u w szelkie pogróżki ze strony  n iem ieckiej są  zu 
daje w yraz  dzisiejsza prasa n iem iecka, i że | pełnie bezpodstawne, 
po ski przem ysł wegigwy godzi się na w yw óz  
200 000 ton w ęgla z polskjegt, Ś ląska  do Nie 

„rpićc., co jest oczyw iście nieprawdą.
S tw ierdzić  należy , że pogróżki niem ie~’.Je 

nie mają najm niejszej realnej podstawy. -N a-

9c!eqacie polska i iremiecka r o z n o c z f ł y  
prace nad traktatem h a n llo w y m .

Warszawa, 0 grudnia. ( W a l )  W dniu dzisiej­

szym odbyło się piarwsze plenarne posiedzenie 
polskiej i niemieckiej delepacii do rokowań han­
dlowych pod przewodnictw em  m inistra  Twardow­
skiego. Nastepne odbędzie sie w nadchodzący wto­
rek. Zarówno dzisiejsze, jak i wtorkowe posiedzę 
nie poświecone iost tylko omówieniu szczegółowe­
go piano prac pószcsenólnych komisyj. Prawdo 
podobnie plan ten ustalony zostanie w przyszłym  
tygodniu, w takim  razie w tymże czasie przy*tą- 
pionoby iuż do merytorycznych rozważań kcm uyj- 
iiych.

służby w urzędzie wojewóuzkim w Łucku. K uiie- 
waż równocześnie p. Żurasow skiego w ybrano b u r­
m istrzem  m iasta W łodzimierza, oirzym al on urlop 
bezpłatny. Starostę S tanisław a Hawiota przenie­
siono z Tarnobrzega do Starego Sam bo.a, storostą 
Jana Pawlicę przeniesiono z Myślenic “U  fttieica, 
starostę A dolfa ' Hanika przeniesiono z Oświęcimia 
do Myślenic, starostę z Mielca M ieczysława Zarzec­
kiego m ianow ano radcą urzędu wojewódzkiego w 
L a L - i e ,  starostę dra Bolesława SkWarczyńskiego 
przeniesiono z Żywca do Fo omyji. kierow nikiem  
starostw a w Oświęcimiu m ianow ano dotychczaso­
wego k i e r o w n i K a .  slari stwa w Bochni Ludwika de 
FLeideLoarg Ireindla. Dotychczasowy referent s ta ­
rostwa w Białej M ieczysław Ines m ianow any zo­
stał inspektorem ' w urzędzie wojewódzkim w Sta­
nisławowie.

Zatarr nifiimeckiei Radif państwa 
z rządem. ;

(T e legram  is k r o w y  „N , R e fo rm y "
Berlin, 10 grudmi-a. B ada p ań stw a  ze w zglę­

du na  finansow e położenie krajów  zw iązko­
w ych  i gmin odrzuciła przedłożenie rząi i o 
tn izen ie  podatku od uposażeń z 10 na B proc. 
Mimo to rząd R zeszy obstaje przy lenr przed­
łożeniu

DijTsiP ganiimio linMzK egt>.
(T e legram  i s k ro w y  „ N ‘. Reform]/").

Hefsingfors, 10 gTudrńa. Socjalistyczny gabi­
net finlandzki poual się dc dymisji z pow odu 
b raku  w iększości dla sw ych  przedłożeń p c m t-  
kowo-cło-wych.

N o w y  p a b i n e t  e s t o ń s K i .
(Talpgrani i s k ro w y  „N. R e fo rm y" ) .

Tallin, 10 grudnia . P rzyw ódca partji naro- 
dow o-dem okratycznej Taeniison utw orzył no­
w y gabinet w Estonji.

Zatwierdzenie budżetr wydatków 
Banku Polskiego.

Warszawa, 9 grudnia, i P A T )  Na posiedzeniu 
Rndy Banku Polskiego w dn 9 b. m. po w ysłucha­
niu i rozważeniu sDrawozdań dyrekcji oraz ? ko­
misji Rady zaiwierdzono przedstawiony przez dy ­
rekcję budżet wydiiiów na rok 1928 w y k a/u ią r y  
w wydatkach osobowych sumę 24 mil zł. wobec 
20/4 w r. li., zaś w wydatkach rzeczowych 3 i ,1  
mil. wohec 2 i pól mil. zl w r b Obniżono o 1% 
stawki dyskontowe dlŁ weksli zagranicznych V 7a- 
leżnoś-i od stopy dyskontowej danego kraju do­
puszczono do zastawn następna-e papiery 4 ''<> 
konwersyjne zlotowe listy zastaw ne poznańskiego 
ziem slwa kredytowego. 8?» pożyczkę stoi. m iastt 
Poznar.ia z 192(5 r. 8 i 10% zlotowe listy zasta- 
wer tow arzystw a kredvlnw ‘ zo m iasta Radomia. 
W celu uw idocznienia s to p n io w e g o  w vkonvw nhia
planu sfabilizacyjnego oraz uwzględnienia Zini^ti 
dokonanych w statucie Banku ustalono nowv u- 
kłacf bilansów dekadowych W. zebraniu radv brat 
poraź piprwszy udział nowy członek Radv p Do- 
vey, którego prezes banku powiał w im ieniu wtadz 
banku.

K s. kardynał Hlond w  W redniu.
( T e le fonem  od naszego koresponden ta ) .
Wiedeń, 9 grudnia. (S) W p.ątek przybył do 

Wiednia kr prymas dr. Hlond w tow arzystw ie
■ ego sekretarza  RutkowKkiego i kapelana Ihanaol- 

■kiegc. Na dworcu orzeKiwaii dostojnego gościa: 
noseł polski w Wiedniu dr. Bader z członkam i po­
selstwa, reprezentanci Zasonów OO. Zmartwych­
wstańców i OO. Salezjanów

Jutro wydaje pos. Bader na cześć dostojnika ko­
ścioła śn iadanie  w którem m in , eżmi udział 
tównież kanclerz Seinel. Pobvt kardynała Hlonda 
*  W iedniu ohlicznny iesl na lizv  dni, rw -e m  ks, 
kardynał w yrusza w dalszą drogę do Rzymu.

K J r z e n f c s f c R t ó  m i a n o w a n i a  

s l a r o s l ó w .
( Te le fonem  od naszego koresponden ta ) .
Warszawa, 9 grudnia. (A)  S tarosta Hipolit Nie 

pckojczycki przeniesiony został z Kowla do Krze 
mieńca- Kierownikiem staroslw a w Kosłopoln 
m ianow any został dotychczasow y referent staro 
«twa w Równem Jerzv Idsjecki. Slęrosla Bionioi"" 
Chodakowski przeiiiesiany został z Duhi.a do Ko­
wla. Dotychczasowy kierownik sluęoslwa w Lubr- 
wlu Stam slaw  .tnrakowrki przeniesiony został do

t * fv
Kraków, 10 grudnia .

DLA AKGYJ I WALUT TENDENCJA 
UTRZYMANA.

D ziś w p ry w atn y ch  obrotach  panow ał nu. 
ry n k u  efektów  nastró j spokojny. Z ain tereso ­
w anie m in im alne , p rzy  zupełnym  praw ie b ra ­
ku obrotów . Jedyn ie  n a  w yższym  pozkupii 
u trz y m a n a  E lek trow nia. S ie rsza  górnicza 
w w iększem  zaofiarow an iu , w ięc nieco sla 
biej. R uch baraoz  m aty. K ursa k szaltow ały  
się  następu jąco- Z ieleniew ski 22— 22.20,- 
B ank  Polski 1 5 4 —155, G órka 85— 8b, S ier­
sza  górn. 14— 14.5, E lek trow nia 60 5— 61.5, 
K rakus 3 2 —33, Azot 1.60— 1 62, Jaw orzno  
23.25— 23.5 1 L okom otyw y 1.90, D olarów ką 
66— 66.5.

N a ry n k u  w a lu t i dew iz tendenc ja  nieco 
m ocniejsza dla do lara  got., p rzy  zw iększonem  
zain teresow an iu . D ew izy bez zm iany . Otfroty 
nieco żyw sze. W K rakow ie dc^ar got. 8.88— 
8.88 1/4, czoki bank! 8.90. L4— 8 90 3 -4, w W ar­
szaw ie  dolar 8.87/4— 8.88, czeki 8 9R—8.9045, 
wo Lw ow ie dolar 8 .8 7 /^— 8.88, c-zeki 8.90 i ' i  
do 8,90 3/4, w K atow icach do lar 8.88— 8 .8 7 ^ , 
czeki 8.90— 8.90 Na. w szystk ich  giełdach 
za in te resow an ie  dla gotówki dolarow ej. Bank 
Polsk i bez zm iany

G f e f d a  w i c o c ń s ^ e .

W iedeń, 10 grudnia. D oniesienia o siln e , ten ­
dencji n a  g iełdach berlińsk iej i b u d apesz teń ­
skiej, ożyw iły  rynek  p ieniężny w iedeński. Do­
konyw ano obrotów  we w szystk ich  praw ie pa­
pierach. W dalszym  przebiegu tendencja  u s ta ­
liła  się. Z yskały  na  ku rsie  K im a i Krunp.

S iersza  11.20, P o rtlan d  69, K arpaty  29, G a­
lic ja  87, Schodn ica  10.25, N afta 38.5, \ to in y  
43.1, G alie. Bank. Uipot. 1-09, F an to  8, Zielt . 
n iew sk i 17.8.

G i e ł d a  s z w a f c o r s ^ a ,

Zurych, 10 grudnia (PAT). Z am knięcie. P ł. - 
ryz 20 3425, L ondyn 25.28 1 8, N. York 5.1770, 
Belgia 72-45 W łochy 28.05, H iszpanii, 
91 85675, Hola-ndja 209 40. B erlin  123 65, W ie­
deń 73, Sztokholm  139 80, Oslo 137.75, K open­
haga  138.85, Sofia 3.74, P raga  15.35, W arsz r ■ 
w a 58 10, Budapo&zt 90.6.', Bialogrod 9.125, 
o feny  6-90, B ukaresz t 3.20, K onstantynopol 
2.6'J, lle ls ingsfo rs 13.05, B uenos A ires 221.50.
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l ó z e l  B e m
Według francuskiej litografji 

Gautiera.

„ O J t i t c  B e i k a  '
Fragment z panoramy J. Styki' 

„Bem w Siedmosrodizie",

Ku czci wspólnego bohatera.
K raków , 10 grudnia-

W  d n iu  dzisiejszym  w  Toisce i rów n wcześ­
n ie  n a  W ęgrzech odbyw ają się m asow o u ro ­
czyste  obchody ku  czci g en e ra ła  Józfa  B em a, 
k tó ry  p rzed  77 la ty , d n ia  10 g ru d n ia  w  Alep­
po, w  Syrji, zak o ń czy ł życie , spędzone tak  
•górnie w  służbie  W olności.

O sta tn ia  to ro czn ica , w  której zwło/ki bo­
h a te ra  z pod O stro łęki i z Siedm iogrodu spo­
c z y w a ją  jeszcze w dalek iej obcej ziem i, w  
ma.ju bow iem  n adchodzącego  roku pow rócą 
one do tera ai, do tej w o lnej Polski, o której 
w ielk i k o n ty n u a to r  oalich napo leońsk ich  lo­
tów  m arzy ł c a łe  życie i dla k tórej szed ł w al 
czy ć  n a  obcych  fro n tach , gdzie mógł zn a leźć  
w rogów  Polski.

O bchody dzisiejsze są  też  n ie iy lko  uczcze­
n iem  parm ęci g en e ra ła  Józefa  B em a w rocz­
n icę  jego zgonu, ale są  one n iejako  w stępem  
i przygo tow an iem  do uroczystości pow rotu  
jego szczątków  p ośm iertnych  do o jczyste j m o­
giły-

W Polsce w  k ilkudz ies ięc iu  w ięk szy ch  m ia ­
s ta c h  ze sto licą n a  czele  s tan ę ły  do dzisiej­
szych  obchodów  lokalne  kom ite ty  ze w spó ł­
u d z ia łem  w ład z  w ojskow ych  i c y w h n y c h . by  
złożyć  n a leż n y  ho łd  .pamięci w odza, ‘k tó ry  
sław ę ręża  polskiego poniósł w  b ły sk aw icach  
p io runow ych  zw ycięstw  n a  obce ziem ie, w  
t alekie s trony . W  liczn y ch  m iasteczkach , 
gdzie sto ją  drobne mawe.t załogi, pow stały 
w ojskow e kom itety  obchodow e, by św ięcić 
dz is ie iszą  rocznicę. I  słuszn ie . Bo ta  roczn i­
ca  —V to  przedeiw szystkiem  św ięto arm ji pol­
sk iej, to  c h w ila  p rzypom nien ia  św ia tu  jej or- 
łick tra d y c y j z trag iczn y ch  czasów  zm agań  n a ­
rodu , by u ra to w ać  niepodległość, a  c h lu b ą  i 
d u m ą  fych trad y cy j jest w łaśn ie  genera ł Bem. 
S łu szn ie  też u czy n iły  w ład ze  w ojskow e in i­
c ju jąc  dzisiejsze obchody, bo. m łody żołn ierz  
polski u sły szy  dziś, że a rm ja  polska w ydała

o ficera , dla którego ogień a rm a tn i b y ł żyw io­
łem , w y d a la  w odza, k tóry  s ta ł się dum ą i bo­
żyszczem  drugiego narodu , w y d a ła  b n ln t i r a ,  
k tó ry  zdum iew ając  orni czy n am i oirężnen gło­
sił:

„A m or P a trin e  suprem a lex eefo“.
I słu szn ie , żc w tych  obchodach  uczestn iczy  

m łodzież szkolna. Dowie się ona wietle o tej 
W prost w yjątkow ej w  h isto rji postaci, ow ianej 
c za rem  bujnego ro m an tyzm u , o tym  s t r a ­
ceń cu  b itew nym , którego czy n y  praw ie legen­
d a rn e  m uszą  przem aw iać  do młodej w y ­
obraźn i. I n a  tym  p rzyk ładzie  zrozum ie m ło­
dzież, że ze snu  budzić ją w in n y  nie tr iu m ­
fy M ilejada, lecz lau ry  B em a, zdobyte przez 
m iłość o jczyzny.

Ale rów nocześn ie  z obchodam i w  Polsce 
odbyw ają  się dziś w  B udapeszcie i w  ca l ’ch  
W ęgrzech , jako narodow e św ięto, m an ifesta ­
cje i obchody  ku czici B em a —  b o h a te ra  n a ­
rodow ego W ęgier i ich w ielkiego w odza. Od 
cza su  p o w stan ia  w ęgierskiego w r. 18J8 Bem 
o taczan y  b y ł n a  W ęgrzech czc ią , jaką  .nie 
może się poszczycić żaden  ze sw oich  w  n a ­
rodzie w ęgierskim  Po trak tac ie  tria.noaski.m 
Bem  s ta ł się sym bolom  narodu , tak  zgnębio­
nego sk u tk am i w ojny, a  n a  tle  dzisie jszych  
dążności w yzw o leńczych  W ęgier pam ięć B e­
m a, jako szerm ie rza  ich w olności, n a b ra ła  
szczególniejszego zn aczen ia  i sta je  jako pro­
m ienny  k rzep iący  w skaźn ik  przy  ich dzisie j­
szym , tak  bo leśn ie  p rze jm ującym  okrzyku :

Nem I Nem! Soha!
Nie! Nigdy! —  przed  gw ałtem  T rianonu!

D zisiejsze rów noczesne obchody  n a  W ę­
grzech i w Polsce jednocząc oba  narody  we 
w spólnym  hołdzie, w y w ołu ją  p rzypom nien ia  
tych  liczn y ch  etapów  przeszłości, gdy Po lacy  
i W ęgrzy szli ram ię  przy  ram ien iu  przez dzie­
je, w iekow e zb ra ta n ie  p ieczętu jąc w spóln ie  
p rze lew an ą  krwią, w  służb ie  O jczyzny i  W ol­

ności. A b ra te rs tw o  k rw i, w y ry te  w  historji 
ogniem  d z ia ł B em a, dziś w ch w ili w ie lk .eh  
p rzypom nień  siln iej i  żyw iej pociągać m usi 
ku  sobie se rca  P o laków  i W ęgrów  i kreśli 
w sk azan ia  na  w spó lną  przyszłość, bo w ęzty 
b ra te rs tw a  u św ięcane o fia rą  sprdecznie o d d a­
nej kirwi, są  siln ie jsze  n iż różne chw ilow e i  

przem ija jące  konjunktu .ry  polityczne.
Ł ącząc  się dzisia j z b ra tn im  narodem  w ę­

gierskim  w e w spó lnym  hołdzie d la  w spó lne­
go, ich i naszego bo h a tp ra , w ierzym y gorąco, 
że g lorja w ielkiego w odza polskiej a rty le r ji 
będzie dla arm ji .pol.skiejłśw iellanym  w zorem  
ofiarnego oddan ia  się O jczyźnie w  ra.zie po­
trzeb y  do osta tn iego  k resu  życia , a d la  n a ro ­
du w ęgierskiego leg en d a rn a  au reo la  szerm ie r­
cza  jego W olności, za w sk azań  em  tego nigdy 
nie w ątp iącego  w  lepsze Ju tro  w odza, za s ta ­
nie k rzap iącem  źród łem  wiairy i siły, by 
dojść do należnego  lepszego Ju tra .

Jan G rzywm ski.

II
—  Idą  paniny ża łobne , jedne , p< dnosząc  r a ­

m iona
Ze snopam i w. onnem i, k tó re  w ia li w  górze 

ro z ry w a ;
D rugie, w  konchy  zb ie ra jąc  łzę , co  się z  tw arzy  

od ryw a,
In n e , drogi sz u ra ją c , choć p rzed  w iek am i zro­

biona...
In n e , tłu k ąc  o ziem ię w ie lk ie  g lin iane  n a c z y ­

n ia ,
Czego k leko t w  pęk an iu  jeszcze sm ętności
p rzyczyn ia .

III.
—  C hłopcy b ija  w  topory poo łęk itn .ah i od 

n ieb a ,
W  ta rcze  ru d e  od św ia te ł b iją  pacho łk i s łu ­

żebne , •
P rzeog rom na chorąg iew , co  się 'wśród uym ów  

ko leba , ,
W łóczni ostrzem  o łu k i, rzek łbyś, o p a rta  pod­

n iebne... ’ (
IV.

—  W chodzą w  w ąw óz i toną  .. w ychodzą w  
św ia tło  k siężyca

I czern ie ją  n a  m ebie, a  b la sk  ich z im ny  om u- 
sn ą ł,

I po o s trzach  jak  gw azd a  spaść n lem ogąca 
p rześw ieca,

C horał u c ich ł-b y ł nag le  ' znów  jak  fa la  w y- 
p łu sną l...

V.
—  D alej —  dalej —  aż  k iedy  stoczyć się 

p rzy jdzie  do grobu
I czeluście  -zobaczym  czarne , co czyha  za 

drogą,
Które ab y  p rzesadzić  L udzkość nie znajdz ie  

sposobu,
W łócznią  twego ru m a k a  zaprzeir. jak  s ta rą  

ostrogą...
VI

— I pow ieczem  korow ód, sm ęcąc  u ję te  sn e n  
grody,

W  b ram y  b ijąc  u rn am i, gw izdając w  szczerby  
toporów.

Aż się m ury  Je ry ch a  porouw alają jak  k łody ,
S erca  zm dla łe  ocucą —  p leśń  z  oczu z g a n ią  

narody ..

CYPItJAN NORWID.

tsEMA PAMIĘCI 
ŻAŁOBNY-RAPSOD.

„...lujdurandum patn dabim usąue ad 
„anc dbm  ita servavi...“ ANNIBAL.

I.
—  Czem u, C ienju, odjeżdżasz, ręce z łam aw szy  

n a  pancerz ,
P rzy  pochodniach , co sk ram i grają około tw ych  

ko lan  — ?
Miecz w aw rzynom  zielony i grom nic p łakan iem  

dziś polan
Rw ie się sokół ' koń tw ój p od ryw a stopę jak 

tan ce rz .
—  W ieją, -wieją proporce i zaw iow ają  n a  siebie,
Jak  na.m iaty ruchom e w ojsk koczu jących  po

nieb ie-
T rąby długie w e łk an iu  aż się zanoszą  i znak i
Pokla.ninją się  z góry cxpuszczomenii sk rzyd łam i,
Jak  w łóczn iam i p rzeb ite  sm oki, ja szczu ry  i 

•ptaki.-.'
Jako  w iele  pom ysłów , k tó reś dościgał w łócz 

m am i...

D alej —  dalej —

K R O N IK A .
i.ra k ó w , 10 g nidnia-

N a  u r o c z y s t o ś c i  w e g i e m i e  k u  c z c i  
g e r %  B e m a .

Z okazji u roczysto ść’ ku  czci gen. B erna n a  
W ęgrzech red ak c ja  „Aowej R efo rm y1' w y s ia ­
ła  dziś do K raow ego  kom itetu  obchodów  w  B u­
dapeszcie n a s tęp u jącą  depeszę: 

„U czestn iczym y gorąco w  dzisiejszej u roczy ­
stości, z żyw ą w ia rą  w lepszą przyszłość n a ro ­
du w ęgierskiego

R ów nocześnie, jak  się dow iadujem y, w y s ia ­
ne zosta ły  z K rakow a do B udapesztu  depesze 
z p rzy łączen iem  się do ak tu  hołdow niczego Wę 
gier d la  b o h a te ra  dw óch narodów  od tu te jsze­
go T ow arzystw a  polsko-węgiersteiego, od Z w iąż 
ku  legjonistów , od k ilk u  p ism  tu te jszy ch , < d 
tu te jszy ch  członków  honorow ych  W ęgierskie­
go krajow ego kom ite tu  obchodów naczełn jgc  
re d ak to ra  „U. K urjera  (Jodz.“ M arjana  D ąb­
row skiego i redak to ra  „N. R eform y" J a n a  G rzy 
w ińskiego, od k o n su la  w ęgierskiego p. Mairch- 
nickiego i od kolonji w ęg iersk ;ej.

Prezydijum  m. Krakowa, w ystosow ało  n a s tę ­
p u jącą  depeszę 

„M iasto K raków , w  k tórem  genera ł Jó ze ' Bem 
w  sw ych  la ta c h  szkolnych  czerp a ł p o d s ta w a  
ideowe do sw ej p rzyszłej taik s ław n ej dz ia ła l-

WACŁUW Ga S i OROWSKI.

S Z A R Ż A  TBE!*IA
P O D  O S I R O I E K A .

W  pam iętnej b itw ie  O strołęckiej zdobył n ie ­
śm ierte lne  lau ry  b o h a te r polskiej a rty le r ji, Jó ­
zef B em , k tó ry  s traceń czą  sza rżą  a rty le r j ' kon­
nej n a  m asowo a tak u jace  ko lu m n y  D ybicza, 
w  m om encie z a ła m a n ia  się frontu polskiego 
: grożącego arm ji polskiej ka tas tro fa lnego  od­
w ro tu , w y d a rt R osjanom  pew ne już, druzgo­
cące  zw ycięstw o, z a trzy m a ł n apó r n iep rzy ja ­
c ie la  i um ożliw ił odw rót w ojsk polskich w  po- 

' Rządku, ra tu ją c  je p rzed  zn iszczen iem .
Tern czym B em a, n ie zn a jd u jący  po rów nan ia  

■w niFtorji w ojen, opisał b a rw n ie  p iew ca ery  
N apoleońskiej, W acław  G ąsiorow ski, w  sw ej 
h is to ryczne j pow ieści p. t. „B em ". Z opisu te ­
go p rzy taczam y  poniżej n a s tęp u jący  fragm en t: 

S łońce zasz ło  a  z n iem  osta tn i b ły sk  nadzie i 
d la  Skrzyneckiego, nadzie i, k tórej tre śc ią  było 
Już nie zm ożenie fe ld m arsza łk a  D ybicza, nie 
W ygranie ostro łęckiej b itw y , lecz zgotow anie 

oporu, lecz w yparc ie  go za N arew , lecz 
y - a lon-ie szczątków  w ojska polskiego przed 
jT O ierte lnym  pościgiem .
' E  ^ 1,irnn-a’ o d a r t a  n a  strzęp y  dyw izja  L angar- 
jn a n a  jeszcze p róbow ała  s taw ić  opór, jeszcze 

-p Sd o w ala  god-.inę k lęski opóźnić. D arem nie, 
f  ochota rosyjska, pod osłoną m orderczego o- 
J ll l ,  h a te ry j n; dforzeżnych, o p anow ała  już 

ęsc trak tu  pułtuskiego, już łań cu ch em  ty - 
ijerow  szła , już c z y n iła  m iejsce d la  gotu­

jącej sie do prze jśc ia  N arw i, knw alerji. A rm a­
ty  polskie nulkły'. Tu i ów dzie, sp raw ione po­
sp ieszn ie  oddzia ły  u łan ó w  i strzelców  kon­
n y ch  z ry w a ły  się do sza rży , lecz podarte , sk łę­
bione n ieu b łag an y m  m iotem  kul, u s taw a ły  w  
pó ł drogi, p ie rzcha ły  w  n ie ładzie . Tu i ów dzie, 
zag rzan a  goTącem w ezw an iem , k o m pan ja  wjoł- 
tyżerów  lub  grenaidjerów rz u c a ła  się na oślep 
z pochylonem u bagnetam i, n a  bata.ljon, na  
pu łk , n a  dyw izję, n a  zdziesią tkow an ie , n a  
śm ierć n iech y b n ą . Bvly to iuż konw ulsje. B i­
tw a  dosięgała k resu , którego n ie  mogło u ch y ­
lić an i m ęstw o, an i pośw ięcenie, an i .szalona 
b ra w u ra  oficerów , an i zap a ł żo łn ierzy .

Niebo c iem nia ło . K rw aw a łu n a  pożarów  n i­
szczących  O strołękę, ro zp a la ła  się. B aterje  ły ­
sk a ły  już ognistemu żąd łam i.

S krzyneck i trw a ł n a  czele re sz tek  ósm ego 
pułku.

On jeden nie s tra c ił przy tom ności, a  raczej 
on jeden , y  obliczu pogrom u ją. odzyskał. Z im ­
ny a czu jn y , p rzyk ładem  odw agi św iecący , 
on jeden og a rn ia ł rozpacz położenia. T eraz do­
piero m ia ł S krzyneck i, co m om ent d la  o tacza­
jącej go garści w ycieńczonego  w ojska znako­
m ity  ru ch , m ia ł co m om ent i rozkaz gen ja lny  
i słowo k rzepkie  i moc w odza n ad  w odzam i. 
I gdyby m u by ł G iełgud przyprow adził sw oją 
dyw izję , gdyby los dał S k rzyneck iem u  jedną  
brygadę, jeden pułk  św ieży w ypoczętej re z e r­
w y — ch a , toby z nim  cudu dokaznt...

Ale i S k rzyneck i nie mógł n ap raw ić  błędów  
naczelnego  w odza., a le  i Sk rzyneck i m e zdo- 
len  by ł uchylić  k lęsk i, k tó ra  poczęła się n ie 
z b itw y ostro łęckiej, jeno* z całego pasm a nieo­
p a trzn y ch , gn u śn y ch  rządów , z lekkom yślne­

go p row adzen ia  s ław e tn e j w y p raw y  na gw ar- 
dje.

Skrzyneck i trw a ł ato li n a  stanow isku , trw a ł 
a  może ku li szuka ł, a  może okup ien ia  w in  po­
pe łn ionych

T ym czasem  ogień k a rab in o w y  ty ra tje rów  ro ­
sy jsk ich  u s ta ł rap tow n ie  a  i b a te rje  z  rzad k a  
odzyw ać się zaczęły .

S k rzyneck i w pił luno lę  w  m roki w ieczorne 
i odetchną ł.

C zarne  pasm a piechoty  rosyjskiej zw iera ły  
się, kup iły  przed m ostem . T a ra b a n y  c ich ły , 
m iarow y w y b ija ły  ta k t n a  zbór, n a  ład ...

W ięc D ybicz do za n ie c h a n ia  b itw y  się go­
tuje, nareszcie! T eraz  jeszcze k ilk a  strzałów  
jiożeginalnych i noc, noc c a ła  w y tch n ien ia , noc 
c a ła  n a  zebr tn ie  sił dobycie się z p iek ie lne­
go zam ętu , n a  cofnięcie się z honorem .

I S krzyneck i J u ż  rozkazy  w y d ał, jr k  w olty - 
żerow ie strzelców  pieszych m ają  w  pojedyn­
kę rozsypać ślę półkolem , w yczekać chw ili, gdy 
o s ta tn i b a ta ljo n  na  m ost w ejdzie i jak  m ają  
w ziąć go n a  k rzyżow y  ogień, a  jak  kom pan ja  
saperów  do p rzyczółka mostow ego mą, się za ­
k raść  i, m inę prochow ą założyw szy , [podpalić 
go; jak znów  in n a  kom pan ja  saperów  m ost 
drugi, zn iszczony  p raw ie , do re sz ty  zatopi

E cha  tycli rozkazów  już i o zaciągn ięc ie  we- 
det nad  N arw ią  ję ły  się troszczyć i o pogrze­
ban ie  poległych i o podwody d la  ra n n y c h  i o 
fu raże i o w y znaczen ie  obozow iska.

W zm ordow ane, w y czerpane , potem  i k rw ią  
ob lane n iedobitk i w ojska polskiego o tucha  w sią  
pila. Ż ołnierz opuszczał do nóg k a rab in , roz­
paloną lufę n a  p rzedram ien iu  opieTal i ch ło ­
dził spieczone u s la  w ilgo tną  ziem ią

S krzyneck i czu w ał z okiem  zam arłem  n a  po­
ru sza jący ch  się leniw ie czw orobokach  piecho­
ty  rosyjskiej czu w ał i czeka ł

N araz , oonad  traw ionem i pożogą dom ostw a­
mi O strołęki, snop iskier trv sn ą ł w  n ieb iosa a 
za  n im  legion p łom iennych  języków  ś lizgną l 
się ku  górze i b u c h n ą ł czerw onem  św iatłem . 
W ieża ostrołęckiego kościo ła s ta n ę ła  w  ogniu.

W ódz n acze lny , oślep iony  b lask iem , k tó ry  
za la ł oba brzegi N arw i, zm ruży ł n a  m gnienie  
pow ieki, gdy je ro zw arł, już sto a rm a t ry k ­
nęło, niż c h m u ra  o łow iu i że laza  dosięgnęła, ro 
jących  o spoczynku , żo łn ierzy  S krzyneckiego.

P iecho ta  rosy jska rów nocześn ie  d rg n ę ła  i ję ­
ła  następow ać p e łnym  frontem .

Skrzyneck iem u k rew  u cW zy ła  do głowy. 
C hcia ł głosu dobyć, zaw ołać  na oficerów , n a  
żo łn ierzy , by  za krze, za  (.Kiszycie zag a jn ik a  
się cofali —  nie mógł. A cza rn e  czw oroboki 
szły  n ieu b łag an ie  m iarow ym  krokiem  ku  po­
lanom , w y żeran y m  przez arm ady, ku  o sta tn ie j 
pozycji naczelnego  w odza.

Od strony  zag a jn ik a  k ilkanaśc ie  bębnów  z a ­
dudniło  żałośn ie . Jak aś , zasobn ie jsza  w  am u ­
nicję kom pan ja  u siło w a ła  n ierów nem  trz a sk a ­
niem  k ilkudziesięciu  karab inów  do trzym ać p la ­
cu gromom działow ym . Tuż w  pobliżu Skrzy  
neckiego rozległ się m łody, h a rd y  ok rzyk : „N a­
przód, za m n ą l"  lecz n im  p rzeb rzm ia ł, n im  
dosięgnał tych , k tó ry ch  w oła ł, już zm ieszał 
się ze złomami, g ra n a tu  i z py łem  w ynryśn ię - 
tej ziemi-

Z resztą  n iem oc o k ru tn a  ow ład n ę ła  obrońców  
praw ego brzegu Na^wi. W yrok  n ieu b łag an y  za- 
pad i % d en  rozkaz, żad en  ru c h  n ie  odiuali go.
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Decyzja rządu w sprawie podwyżki pensyj urzędniczych 
zapadnie przed Bożem Narodzeniem.

W arszaw a, 10 grudnia . M inister skarbu  Cze 
chow icz p rzy jął w czoraj na  aud jcncji d eega-  
cję komitetu wykonawczego kongresu zrzesze­
nia pracowników państwow ych i sam orządo­
w ych.

M inister zapew nił delegację, że k w esija  po­
p ra w y  uposażeń  funkcjonariuszy  państw ow ych  
p o czą w szy  od 1 s ty czn ia  1928 roku będzie

(Telefonem od naszego korespondenta).
przedmiotem rozważań rządn na najb liższych  
obradach  rad y  m in istrów . R ząd zdaje sobie 
sp raw ę z ciężkiego położenia pracowników pań 
stw ow ych i to zarów no czynnych jak i  em e­
rytów.

D ecyzja rządu zapadnie jeszcze przed św ię­
tami Bożego Narodzenia.

I r o c i g s l e  p o ś w i ę c e n i e
krahowshlego Oddziału Państw. Danku Rolnego.

(w) D ziś o gadzinie 12 w  południe odbyto 
się u roczyste  pośw ięcenie nowo otw artego 
przoz rząd  O ddziału Państw ow ego R anku 
H alnego w  K rakow ie. B iu ra  b anku  m ieszczą 
się w  daw n y m  lokalu  R unku Krajowego, 
w  gm achu  M ałopolskiego Taw. Rolniczego 
p rzy  placu Szczepańsk im .

W uroczystości w ziął udział w  im ieniu  
rząd u  m in is te r  reform  ro lnych , dr. S tan ie ­
w icz. P onadto  p rzy b y li z W arszaw y : prezes 
R ady .nadzorczej R anku Rolnego, L udk ie­
w icz, nacze lny  dyrek tor B anku , S tan iszew ski, 
o raz  członkow ie dyrekcji cen tra ln e j, pp : 
L hm le lew sk i i R achw at. M iejscowy św ia t 

o fic ja lny  rep rezen tow any  by t bardzo  licznie. 
O becni byli p rzedstaw icie le  w ładz rządo ­
w y ch  z w ojew odą D arow skim  n a  czele, p re ­
zyden t m iasta  Roiło, pik. R oleslaw icz w  im ie­
n iu  dow ódcy korpusu  krakow skiego gon. 
W róblew skiego, da le ; p rzedstaw iciele  n au k i 
z p rezesom  A kadem ji U m iejętności, d rem  
R ozw adow skim , dyrektorow ie w szystk ich  b a n ­

ków krakow sk ich , oraz in s ty tu ey j handlow o- 
przeim ysłow yeh, rep rezen tanc i sfer gospodar­
czych , ro ln iczych w ojew ództw a krakow sk ie­
go i t. d., a w końcu  cały  persona] banku .

A ktu pośw ięcen ia  dokonał książę Metropo­
lita  S ap ieha , k tóry  następ n ie  życzy ł now ej 
insty tucji b łogosław ieństw a Bożego w  jej 
s łużb ie  d la dobra i w ielkości O jczynzy. Z ko­
lei p rzem aw ia li: dy rek to r S tan iszew sk i i dy ­
rek to r oddziału  krakow skiego, Jabłonow ski, 
poczem  p. S ew eryn  P o lańsk i, p rzem aw ia jący  
w im ien iu  Z rzeszen ia  sam orządów  pow iato­
w ych i Małopolskiego Tow. R olniczego, w y ­
głosił d łuższy  re fe ra t na  tem at zad ań  k rakow ­
skiego oddziału  B anku Rolnego. Na tern u ro ­
czystość się zakończyła .

P. m in is te r S tan iew icz  zw iedził następn ie  
haura banku-, poczem  o godz. 1 po po łudniu  
podejm ow any b y ł śn iadan iem , w y d an em  .na 
jego .cześć przez dyrekcję b an k u  w  salonach  
S tarego T eatru .

Pojawienie sie wielkiej komety.
Z krakow skiego obserw atorium  astronom icz­

nego o trzym ujem y n astępu jący  kom unikat: 
Na południowej półkuli nieba u k aza ła  się 

jasna kometa o głowie drugiej w ielkości 
gwiazdowej, z w arkoczem  długości około 
3 stopni. Kornela porusza się obecnie ku słoń­
cu w kierunku ku północnej pólknli nieba,

a więc będzie zapew ne w idzialną i w n aszych  
szerokościach geograficznych.

,Od nazw isk  sw ych  odkryw ców , .edne,go 
w Austra-lji, drugiego w L a P la ta , kom eta 
otrzym ała nazw ę Skjellerup-M aństany. Is tn ie ­
je jednakow oż przypuszczenie, że jest ona iden­
tyczną z kometą De Vico, k tó ra  św iecił ii 
w roku 1846.

Piestrzyński, 'dy rek to r departam entu zdrowa#, 
w min. spraw  wewn., pełniący obecnie funkcje 
prezesa.

KONCERT SŁYNNEGO UCZONECO EIN­
STEINA. 1’rof. ALbe-rt E instein  w ystąpił w Berlinie 
na koncercie na  rzecz starców  żydowskich. Prof. 
E instein w yw ołał sw ą grą na skrzypcach za-« 
chw yt, a całe audytorium  dlugotrwałom i oklaska­
mi dziękowało m istrzow i 2a p iękny koncert. Re­
cenzje m uzyczne bardzo pochlebnie w yrażają się 
o grze prof, E insteina.

Z  s o l i  s c i d o w e f .

POWTÓRNY WYROK ŚMIERCI NA MOR­
DERCĘ DZIADONIA.

W  N o w y m  S ą c z u  po ro z p ra w ie  p rzód p rz y ­
s ię g ły m i s k a z a ł  t r y b u n a t  o sk a rżo n eg o , w ie lo ­
k ro tn eg o  m o rd e rc ę , J a n a  D z iad o n ia , n a  k a rę  
śm ie rc i przez p o w ieszen ie .

9 0 —

O skarżony odpow iadał tylko za zam ordow a­
nie sy n a  h an d la rza  Z ellingera, gdyż za  zam or­
dow anie swego ku zy n a  M ierzyńskiego, p e łn ie ­
nie służby  szpiegowskie! na  rzecz Sow ietów , u- 
dz ia ł w  ban d ach  dy w ersy jn y ch , odpow iadać 
będzie przed sądem  we Wile-jce, dokąd obec­
nie zostan ie  odstaw iony.

R ozpraw a w Nowym S ączu  odby ła  się sk u t­
kiem  decyzji Sądu  N ajw yższego, k tó ra  zn iosła  
poprzednio w ydany  w yrok śm ierci i n a k a z a ła  
zbadan ie  stanu  um ysłow ego oskarżonego. W o­
bec tego, że p sych ia trzy  u zn a li D ziadonia z a  
um ysłow o zdrow ego, tenże s ta n ą ł ponow nie 
przc3 sądom .

P rzy  rozpraw ie D ziadoń sym u low ał o b łąk a ­
nego, odpow iadając n a  w szystk ie  p y tan a i, że 
nie pam ięta .

R ozpraw a jednak  dosta rczy ła  n iezb itych  do­
wodów, że Dziadoń popełnił k ilka  m orderstw  z 
w y ra fin o w an ą  p rem edy tac ją  i ok rucieństw em .

mości, łączy  się ze stolicą W ęgier w  hołdzie 
dzisie jszym  d la  w spólnego bo h a te ra  obu b ra t­
n ich  narodów .

P rezyd jum  m ia sta  K rakow a: Rolłe, O strow ­
ski, S are , S chneider, W ielgus".

 ,— o§o----------
ZE SPRAW MIEJSKICH. W dniu 9 b* m. od­

było się pod przewodnictw om  prez. Rollego po­
siedzenie połączonych sekcyj: skarbowej i praw ­
niczej, R ady miejskiej, na  którem  wiceprez. dr. 
W ielgus przedstaw ił spraw ę nożyczki, zaciągniętej 
w Ra.nkn Gospodarstwa Krajowego w  kwocie 
J,non.000 zł., oraz spraw ę waloryzacji pożyczki 
28,000.000 kor., zaciągniętych w Boden-Credit- 
Ansta.lt w W iedniu. W końcu uchw alono przedło­
żyć Radzie miejskiej wnioski w spraw ie w ykreśle­
n ia  praw a zastaw u z realności m iejskiej 87 Dz. 
W t. będącej -własnością S tow arzyszenia Zakładu 
d la sierót izraelickieh, o-raz spraw ę objęcia poręki 
przez gminę m iasta  Krakowa do wysokości 50.000 
zł. za zobow iązania Zgrom adzenia Braci A lberty­
nów z ty tu łu  udzielonego kredy tu  dla hurtow ni 
Joli.

BIURO INFORMACYJNE n a  głównym  dwo/rcu 
kolejowym w Krakowie udziela od godz. 8 rano 
dio 8 wieczorem w szelkich inform acyj, do tyczą­
cych wyjazdów do miejscowości kuracyjnych, kli­
m atycznych. uzdrow isk, posiadając najśw ieższy 
m aterja l inform acyjny n a  nadchodzący zimowy 
sezon, podając adresy i ceny pierw szorzędnych 
hoteli, sanatoriów , pensjonatów , m iejscowości talk 
polskich, jak i zagranicznych.

ZUCHWAŁY NAPAD. Dzisiejszej nocv n ie z n a ­
n i spraw cy napadli na Antoniego Czubka, 38 lat 
liczącego, którego ugodzili nożem w rękę, przy- 
czem odebrali mu zarobioną gotówkę. Po założe­
n iu  opatrunku, lekarz dyżurny Pogotowia polecił 
Czubka opiece domowej.

NABIŁ SIĘ NA NÓŻ TURECKI. Józefowi Piór­
kowi polecono znieść ze strychu domu przy ul. 
Królowej Jadwigi starą zbroję. W myśl polecenia, 
Piórko .załadował zbroję do plecaka Kiedy Piórko 
zeszedł ze strychu i wyszedł ria podwórze tego 
domu. skutkiem poślizgnięcia przewróci! się, przy- 
czem nadział się na zardzewiały nóż turecki, znaj­
dujący się między zbroją w plecaku. Do nieszczę­
śliwego zawezwano lekarza, dra Bociańskiego,

który udzielił mu pierwszej pom ocy lekarskiej, 
poczem Pogotowie ratunkow e / przewiozło Piórkę 
do szpila  la.

POZBAWILI GO ROWERU. W lokalu Związku 
robotniczego n ieznani spraw cy skradli sekretarzo­
wi tegoż Związku, M ieczysławowi Sobierańskie- 
m u, rower, wartości 200 zi.

PRZYGODA TARNOWIANINA NA BRUKU KRA­
KOWSKIM. Aleksandrowi Kotwisowi, przyjezdne­
mu z Tarnow a, skradziono w poczekalni krakow ­
skiego dworca kolejowego portfel z 25 zł.

ZABYTKI KULTURY I CZŁOWIEK NA JAWIE.
Na ten tem at wygłosi odczyt znakom ity uczony 
prof. U. J. Kazim ierz Ronppert w sobotę R) bm. 
w lokalu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. Odczyt 
będzie ilustrow any licznem i a niezw ykle pięknem i 
obrazam i św ietlnem u Początek o godz. 7,30. 1333

PRZY BÓLACH LUB ZAWROTACH GŁOWY,
SZUMIE W USZACH, bezsenności, ziem  sam opo­
czuciu, pobudzeniu, należy n a tyehm ast zastosować 
w ypróbow any przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką „Franciszka-Józefa ''. Spraw ozdania 
naczelnych lekarzy zakładów leczniczych dla cho­
rób żołądka i kiszek, stw ierdzają nadzw yczajną 
skuteczność na tu ra ln e j -wody Franciszka-JAzefa 
jako środka przeczyszczającego. 1334

I hrabi I ze świata.
ZJAZD LEGIONISTÓW W WARSZAWIE.

W ubiegły czw artek 8 b. m. odbyło się w W arsza- 
wie posiedzenie plenarne Zarządu głównego Zw ią­
zku Legionistów, na które przybyli delegaci okrę­
gów wojewódzkich i prow incjonalnych z Krako­
wa, Lwowa, W ilna. Poznania, Lublina, Kielc, To­
ru n ia , Białegostoku, Dąbrowy Górniczej i innych 
m iejscowości. W  dłuższym  referacie b prezes, 
płk. Sławek, przedstaw ił ogólną sytuację obecną 
w Polsce i zadania Związku legionistów w pracy 
nad um ocnieniem  bytu państwowego. Przedłożone 
następn ie  spraw ozdania z poszczególnych okrę­
gów stw ierdziły  poważny rozwój Związku i w y­
d a tn ą  współpracę organizacji w dziedzinie życia 
państawwego, działalności samopomocowej i go­
spodarczej. Obradom przewodniczył ppłk. rez. dr.

i

i i i u i n m  s u r a  h e m„mm*
W W A R S Z A W I E

p r z y j m u j e  u b ezp iecze n ia  na ży c ie  na  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n ­
ka ch  we, w s z y s t k i c h  k o m b i n a c j a c h ,  od w yp ad k ów  wsz e lk ie go  r o ­
d z a j u  o r a z  ub ezp ie c ze n ia  od p raw n o c y w iln e j o d p ow ied zia ln ości.

T o w a r z y s t w o  „ Y i t a “ j e s t  ściśle  z ł ączone  f i n a n s o w o  ze S z w a j ­
c a r s k i m i  T o w a r z y s t w e m  U bezp ieczeń  w  Ge new ie ,  a  m i a n o w i c i e  
C o m p a g n i e  d k i s s u r a n c e  „U n ion  G e n e v e w‘ a  G eneve .  —  R e a s e k u r a ­
c j a  u b e z p i e c z o n y c h  w y ł ą c z n i e  w  S z w a j e a r j i  w  z ło te j  waluc ie.

O p ł a t ę  p r e m j i  za  u b e z p i e c z e n i a  p r z y j m u j ą :  
w W a rsza w ie: K ą sa  C en tra li, ul. F red ry , 
w G en ew ie: C o m p a g n i e  dh is su ru n c e  „ U n i o n  G e n e v e ‘ a  Geneve ,  

r u e  du  M o n t - B l a n c  3, 
w Zurie.hu: S c h w e i z e r i c h e  K r e d i t a n s t a l t ,  in  Zur icl i .  
w  P a le s ty n ie :  T e l - A v i r ,  H e r z l  S t r e e t ,  C o m p a g n i e  d ;a s s u r a n c e  

„ U n i o n  G e n e v e “ D i r e c t i o n  p o u r  1‘O r i e u t .

C E N T I I A Ł A  ¥ ® W A t K S V $ I W A
W A R SZ A W A , F R E D R Y  2. -  IEL. 22-30. 504-55, 504-66.
R e p re z e n ta c ja ,  W a r s z a w s k a :  M a r s z a ł k o w s k a  116, t e le f .  276-03.

O d d zia ły: B yd goszcz ,  ul.  D w o r c o w a  18 c ;  K a t o w i c e ,  ul .  K o c h a ­
n o w s k i e g o  4; Łó d ź ,  ul .  N a r u t o w i c z a  40, L w ó w ,  ul .  H e t m a ń  
s k a  22; P o z n a ń ,  ul.  P o c z t o w a  11; W i l n o ,  ul .  K r ó l e w s k a  7, o r az

ODDZIAŁ Uf KROKOW E, Ul. POSELSKA 17. TEL. 333.'
U W A G A :  P o sia d a cze  p o lis  ży c io w y ch  to w a rzy stw a  „ l  ita"  

ubep ieczen i są  rów n ież od k a ta str o fy  podczas ja zd y  aerop lan am i 
bez żad n ej sp ecja ln ej d o p ła ty . 133?

—

nie osłabi, nie um niejszy . Czy tu , czy  o ty ­
siąc  kroków  dalej lub b liżej, jeden  los, jedna  
śm ierć , jedna  mogiła.

W tem , od praw ego sk rzy d ła  Skrzyneckiego, 
z e rw a ł się sza lony  te n te n t i łom ot że laza  i ru ­
n ą ł w prost na czoło piechoty,, długim , poskrę­
can y m  w ężem .

—  K aw aler ja I U lan il S trze lcy ! Nasi! —  roz­
legły się bezładne okrzyki.

S krzyneck i po rw ał za lunetę . Śród kłębów  
dym u , przed lin ją, nadchodzącego czw oroboku 
rosyjskiego, szarżow ał oddział kaw ale rii dw ój­
kam i, pędził w lewo, n a  oślep, ku  pagórkow i...

W ódz naczelny  jeszcze nie o garną ł, coby to 
mógł być za  szw adron , co za pułk , an i co je­
go n acze ln ik  zam ie rza ł, czy a tak o w ał, czy u- 
chodził, czy  by ł to poryw  m ęstw a nad  mę- 
stw am i, czy hasło  do popłochu — gdy n a raz  
oddział tert s ta n ą ł jak  w ry ty , zaszam o ta ł się, 
c h ra p n ą ł trąb k am i i rzygną l d w u n astu  pa­
szczam i dzia ł w sam  środek czw oroboku

S krzyneck iem u  w  oezacli pociem niało- Toć 
sen , sen  m am iący  p rzeży w ał, toć m ara  zło­
śliw a opanow ała  go i łudziła  w  m om encie o- 
s ta tn im , w  chw ili, gdy w ieża o stro łęcka  pło­
n ę ła , n iby  grom nica, nad  c iałem  konającej 
sp raw y .

T ym czasem  n iezn an a , ta jem n icza  nrty lerja  
już po raz p iąty  i szósty m orderczą dała  sa l­
w ę i salw ę b ezk a rn ą , bo dzia ła  rosyjskie nio­
sły  ponad n ią , bo n ie zdąży ły  rozeznać n ie ­
spodziew anego p rzeciw nika, bo pasm a w łasnej 
ich  piechoty byty tej n ieznanej a rty le r ji ta rczą .

Czworoboki po trzykroć zdołały  się zew rzeć, 
zeszlusow ać, zem knąć i rzucić naprzód , lecz 
w n e t potargane, rozdarte  u s taw a ły , łam a ły  się.

P ah len  k aza ł bębnić  n a  odw rót. P iecho ta  cof­
n ę ła  się za  nasyp  gościńca. B atcrje  D ybicza 
w zię ła  T ia cel. Lecz jednocześnie ta jem nicza  
a rty le r ia  już się oprzęgla, już m lasnę ła  b a ta ­
mi i już n a  p raw ą stronę pozycji S k rzyneck ie­
go, ku O m ulew ow i, pom knęła i w chw ili, k ie­
dy b a tc r je  fe ld m arsza łk a  ry ły  k a rta czam i opu­
stoszałe  już stanow isko  ta jem niczej a rty le rji, 
ta , z p rzeciw nej s trony , now e hekatom by  w y­
b ierać zaczęła .

B itw a w  oka m gnien iu  p rzesz ła  w  pojedynek 
a rm at. W pojedynek, da jący  n iezaw odną z po­
zoru przew agę dziesięćkroę liczn iejszym  ba te ­
riom  fe ldm arsza łka , bateriom , b ąd ź  n a  szańcu  
przed m ostow ym  ustaw ionym , bądź zatoczo­
nym  n a  górujący nad  p raw ym  brzegiem , lew y 
brzeg rzeki i silnem i przedp ierśc ien iam i osło­
nionym . A jednak , już po k ilk u n astu  m in u tach , 
p iechota rosy jska jęła cofać się pośpiesznie za 
rzekę, a  jednak  ogień działow y D ybicza słab ł, 
trac ił n a  m ocy, na  liczbie głosów piekielnego 
chóru  i coraz w olniejsze w yb ija ł akordy . •

Ale bo też istne licho dow odzić m usiało  dw u­
nastu  a rm a tam i ta jem niczej a rty le r ji na  p ra ­
w ym  brzegu. A rm aty te bow iem , m iast, w e­
dług wojskow ej sz tuk i, rozeprzeć się n a  pozy­
cji i s trze lać  raz  za razem  czw órkam i czy peł­
nym  szeregiem , czy kolejno u derzać  a cel rych- 
tow ać, pędziły  z k rań ca  linji bojowej na  k ra ­
niec, dzieliły  się, rozpadały  na dzw ona, ziały  
pociskam i i ze w zgórza piaszczystego i z poza 
w ik liny  nadbrzeżnej i z pod zagajn ika , raz 
w środek m ostu, ra z  w ba te rie , raz zdała  i n a  
ostre przez m otał, a  raz  tuż, rykoszetow em i 
strzały-

N apróżno bat e r  je D ybicza czaiły  się n a  ta ­
jem niczego n ap astn ik a , darem n ie  czy h a ły  z 
zapalonom i lontam i, aby  go w ypatrzeć , aby 
go zad ław ić. N ap astn ik  w oczach  g inął i, gdy 
go szukano  lune tam i a g ran a tam i m acano  w 
w ik lin ie , on p lu ł z pod lasku , gdy ku laskow i 
n aw racan o  siln ie działow e, on już w w ik li­
nie, z p rzeciw nej strony , odprzodkow ał a rm a ty .

N iedobitki w ojska polskiego, kup iące  się przy 
S k rzyneck im , dirgnęły i h u k n ę ły  szalonem  w i­
w atem , ku pędzącej znów , tuż p rzed ich fron­
tem , artylerji-

—  G w aiidjacka baterjń ! —  zak rzykn ię to  w 
szeregach  —  Bem! Bom! —  podchw ycili ad ju- 
tanci.

—  W iw at Bem!
B ałerja  na  podziękow anie, zd a rła  konie, z a ­

k ręciła  i n iem al m iędzy airjerga.rdą ty ra ljerów  
rosyjsk ich  za toczy ła  a rm aty .

T yra ljerzy  rzucili się n a  kanonierów ... 
W szczął się zgiełk. S krzyneck i skoczył z pie­
cho tą  na  odsiecz, lecz, nim  dosięgnął u ta rc z ­
ki, już zab rzm ia ł sta low y glos:

—  C zternasty  stopień! Z rykoszetu  ceo lpalll
Ba.terja ryknęła . S tado k a rta c z y  w yrw ało  się

ze Spiżowych gardzieli i bluz-nęło m iędzy ty ­
raljerów ...

Szczątk i a rie rgardy  potoczyły się ku  mo­
stowi.

Skrzyneck i dopadli baterii-
—  Bem! Gdzie Bem! P odpułkow niku , o k ry ­

łeś się chw ałą! O caliłeś n as il P a trz , tam  na 
lewo, za m okrad łam i, tam  zatocz, tu nie w y­
trzym asz!...

M ała, zgarb iona figurka B em a, za  c a łą  od­

pow iedź, pochyliła  się n a  koniu ku trębaceom . 
Trąbki ch rap n ę ly  dyszkan tem , kanon ierzy  za­
rzucili łożyska  n a  h ak i przodków , b a te r ja  ru ­
szyła...

W ódz nacze lny  zdum ia ł się takiej sp raw n o ­
ści. Ale nkn  się zorien tow ał, czyli Bem dobrze _ 
rozkaz pojął, b a te rja  gw ard jacka już na przy- ' 
czółku m ostow ym , a  w ęc na sto kroków  od 
bagnetów  P ah len a , ryc ł tow ała arma-ty...

—  NicK am ość —  sam ow ola! —  m ru k n ą ł do 
siebie S krzyneck i. Hej -tam, —  mości... ad iu ­
tancie!...

—  S aperzy  pod mostom!
—  R uszaj do podpułkow nika B em a z nom i­

nac ją  na  pułkow nika!
A d ju tan t śm ignął do p rz y cz ó łk a .
—  P odpułkow nik Bom! G dzie  podpułkow nik? 

R ozkaz w odza — naw o ływ ał gorączkow o a d ­
ju tan t. kołując za arm atam i-

—  Czego do stu  p io runów ? ‘
—  W ódz nacze lny  m ianuje  c ię pu łkow ni­

kiem !
— P recz stąd! Nie przeszkadzaj! O rlikow ­

ski pół ba.terją zaczynaj! C e e e ll -  Al. . D obra 
nasza! Jab łonow ski, zak ład a j przodki!... P ó ł 
b a te r ja  w ysuw ki do ośm naste j Knjil... Ceeel! 
A l!...

A rm aty  um ilk ły  nad  b rz e g a m i N arw i. Ł u n a  
ponad O stro łę k ą  ciem nia ła , gasła. D udnienie 
ta-rabanów  i zaw odzenie trąbek  uciszyło  trzask  
karab inów .

Bitwa była skończona.
W ódz naczelny  śc iskał gorąco Bema.
—  Tyś ocalił nas, tyś, pu łkow niku, u ch ro ­

nił od k lęski nad  k lęskam i!
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T a j e m n i c a  S t a n i s ł a w a  B r z o z w s M e g o
dofad ohrgla mrokiem (aj£mniry

W yjaśnienia B urcew a nie usuwają w styahw ości.
Z W ars z,a wy telefonują  n ag a : W dniu  w czo­

ra jsz y m  k iłku  dz ienn ikarzy  w arszaw sk ich  uda­
ło się Uo Burcewa, w celu  u sly szem a od nic 
go niektórych szciiegć^ w . dotyczących głośnej 
i tragicznej sprawy Stanisław  a B rzozowskie­
go, R ośnego filozofa jiolskiego, stojącego pod 
prdejrł,enicijł pozostawania na usługach ochra­
n y  camkiej-

B ;jrv«w  p rzebyw ał —  jn.k w iadom o —  w o- 
k res to  procesu Brzozowskiego w G alicji, w e- 
zwajoy jahe św iadek do procesu politycznego 
B oirw skiej, późniejszej zabójczyni a ra  Lewic- 
kitygo

W odpow iedzi on zadane sobie p y tan ia  o- 
św iadezy i B u n e w , że głów nym  rewelatorem w  
sprawia Brzozowskiego był Ławaj. Zgtosit się 
on  do B urcew a w redakcji ,,B ytuje" w P e te rs­
bu rgu  gdzie w ręczył mu notatki o prowoka­
torach, s łużących  rów nocześnie partjom  , poli­
ty czn y m  i ocJiranie carsk iej. W śród tych na­
zw isk znajdowało cię tez 50 nazw isk polskich, 
er. jędzy tem i zaś nazw iskam i miało się znaj­
dować i nazw isko Brzozowskiego. To by! po­
czątek  sp raw y . R ów nocześn ie  Burcew dowie­
dział się od niejakiego Abramowicza, że Brzo­
zow ski je>*t w y b itn y m  lite ra tem  polskim

W  roku 191? w M oskwie zgłosił się  do Bur- 
tew a  były naczeln ik  w arszaw skiej ochrany 
Petersen i k iedy  m ów iono o in n y ch  sp raw ach , 
B urcew  zad a ł mu py tanie  w  tym  kierunku , 
czy  Brzozowej i stał istotnie na usługach o- 
chrany.

W ów czas P ę t e r s e n  określił sp raw ę w ten 
sposób- „Brj oeowski nie denucjował poszcze­
gólnych osób. tyłku dawał ogólne ośw ietlenia

Z W arszaw y  fe ie tonu ją :
W d n iu  w czo ra jszym  przewieziono barona 

H ahna z urzędu śledczego, gdzie do tychczas 
orzebyw a? do aresztów  centralnych.

U l  Jarosław Potocki został w ypuszczony  
na w olnoió  po 24 godzinach  p rzeb y w an ia  w  
areszcie .

B aron  R a h n  złożył u  sędziego śledczego n a ­
s tęp u jące  niesłychan ie ciekaw e zeznaniu: 

N azyw a się E dm und P aw eł baron  H ahn. 
Jest synem  ordynata Teodora Hanna i w y ­
zn aw cą  kościoła kalw ińskiego.

W roku 1919 w alczy  Hahn o w yzw olenie  
Łorwy, jako dow ódca oddziału, P rzy  zajęciu  | 
m iasta  T ulsen  kazał rozstrzelać wszystKich  
jefiuów bolszew ickich w raz  z kom isarzam i. 
!W ó bezw zględne posłęoow anie zyskało  mu u 
ló łyszów  bolszew ików  przydom ek „bam arzyń- 
skiego przyw ódcy". W m arcu  1919 roku, gd\ 
po pow stan iu  u tw o rzy ł się n a  Łotw ie rząd  
kom prom isow y, baron  H ahn  n ie  c h c ia ł z nim  
v, spó łdzia łać  i  udaje się do Berlina, gdz'e 
jest członkiem  komisji alianckiej. W 1 ipou 
tegoż roku prosi o dym isję, ^ z o s ta ją c  człon­
kiem komisji kontrolnej, której przew odni­
czący m  b y ł g tn e ra ł angielsku

W tym że roku jest już przy b o k i Donikina, 
w  którego arm ji pełn i funkcje o ficera  do szcze­
gólnych  poruczeń . W tym  czasie  odbyw a po­
dróże do Serbji, Ru,munji, T urcji i B u łg sn i.

Po upadku  a rm ji D enikina wraca do Rosji 
i w stępu ję  do 12 pułku huzarów  gen Witam- 
gla. Po rozbiciu  W rang la  udaje  się d n K or 
stant-im opola, R zym u i n,a R ivierę, a  następ n ie  
do B erlina , gdzie w ypłacono  m u część na le - 
z-ytości za s tracone  m ajątk i

W roku 1921 udaje się z Berlina do Polski

(Jan Parandew ski: „D wie w .osny" Lwów — 
W arszaw a—  Kraków. W ydawnictw^ Zakła­
du Nar. lnu  Osnulihskich. Okładkę projekto­

w ał Tad. Gronowski)
A utor zna.komit.ei „M itologji", w yjątkow ej 

n ie ły lk o  u nas, ale w zestaw ien iu  z obcą li­
te ra tu rą , łączącej głęboką wieflzę z św ie tnym  
ta ltm te m  pisarsk im , Jan  Fa.randowsku dał 
n am  now ą k jią ż k ę : „D w ie w iosny" —  książkę 
cza ru ią c ą l

S ą  to sw obodne no ta tk i z podróży d< zie­
m i św ię te ; naszej k u ltu ry , do Grecji i W łoch, 
jak  n as inform uje au to r w  przedm ow ie.

Spisan ie  w T a ż e ń  z podróży, już z perspe­
k tyw y  czasu , odmjd-erjaliaowało je, p rzesu n ę­
ło w kraj m arzeń , w  sferę  poezji. Bo też au lo :1 
je s t czvst.Ł. krw i poetą, m istrzem  języka i 
kom pozycji W artości słowa i p rzejrzystości 
budow y uczy ł się od G reków, R zym ian  i 
F rancuzów . Pisze z poczuciem  pełne ' odpo­
w iedzia lności, mimo że zdaw aćby  się mogło, 
iż zdan ie  po zdan iu  p łyn ie  mu z pod pióra 
lekko, beztrosko. Z dania jasne  i krótk ie, jak ­
by  m ierzone oddechem  heksa m etru. Kompo­
zycja 'asnością  sw ą  b ijącą  w oczy R ozdzia­
ły . tw orzące całość, budow ane są, jakby w 
cyklu  sonetów  i n iem al w  każdym  z poszcze­
gólnych  odcinków  prozy, naw et ilością w ie r­
szy  n iew iu 'e  odb iegających  od sa k ra m e n ta l­
nej cz te rn as tk i sonetu — z n a jd u jm y  m i­
strzow ską pointę. Stoją te prozo-sonety  obok 
sieb ie  jak ko lum ny Partonninu, każda  z poin- 
tą-g tow icą, podtrzym ując łączące  :e w  całość 
szczytow e w iązan ia  końcowej pointy  roz­
d zia łu .

A utor, którego najg łębszą  m iłością i naj- 
pic kniejszem  m arzen iem  od la t chłopięcych 
by ła  „ św ię ta"  G recja, d o tkną ł żyw ą stopą  jej

co do prądów, panujących w nm ysłow ości pol­
skiej. D aw ał te objaśnienia co pew ien czas, ale 
nie bezpłatnie"

Co do kwoty, jaka m iał za tc otrzym ywać
B rzozow ski zachodzą dziw ne w ątpliw ości. W 
sw ojm  czasie jeszcze przed w ojną m ów iono o 
250 ru b lach , późnie; o 150, a n aw et 50. W czo­
ra j B urcew  ośw iadczył,, że o ile pam ięta , pen ­
sja Brzozow skiego w ynosiła  „75 rubli czy  coś 
takiego".

Jak  się okazuje z rozm ow y z B urcew em  Ba- 
kaj, w łaśc iw y  sp raw ca  a taków  na B rzozow ­
skiego miesi ga obecnie w e Francji, jest oby­
w atelem  francusk im  i pracuje' tam  jako inży ­
nier.

Kiedy w sw oim  czasie B rzozow ski w ystoso­
w ał do P a ry ża  list na ręce B urcew a z z aw ia ­
dom ieniem , że domaga się sądn nad sobą z  
powodu rawŁlacyj Bakaja, Bnrcew zakrywszy 
podpis pokazał ten list Bakajowi i kazał mu 
zgadnąć czyje to pismo. Jak  w iadom o, B akaj 
m ia ł m ożność w id y w an ia  w  och rah ie  carsk iej 
rozm aitego rodzaju  pism  prow okatorów . Po dlu 
gim nam yśle , bo po 5 m inu tach , B akaj m iał 
odpow iedzieć: „Brzozowskiego".

Twierdzenia jeeraak B nicew a zostały w czo­
raj zakw estionow ane przez dziennikarzy w ar­
szaw skich, a na za s trzeżen ia  przez n ich w y­
rażone Bnrcew  nie ni liak nac onpowiedzi. L i­
teraci i d z ienn ikarze  w arszaw scy  rozeszli się 
w sku tek  tego z tern p rzekonan iem , że sp raw a 
S tam slaw a  Brzozow skiego jest w dalszym  c ią ­
gu n iew y jaśn iona  i pow inna być w szczę ta  n a  
nowo.

W  drodze w  ko ry ta rzu  pom orskim  zostaje za ­
trzy m an y  firzez w yw iadow ców  niem ieckiej po­
licji po litycznej i zaw rócony  do B eri.na- Tu 
zaząaan j od mego złożenia deklaracji, że 
baw ił w  N iem czech nie z pobudek po'itvcz- 
n ych  i że n iem a zam ia ru  jechać do Pols.k: To 
z łożen iu  dek la rac ji H ah n  w yjechał do W ilna 
i  na k rew , gdzie prow adzi 'n te resy  handlow e. 
Potem  udaje  się do W łoch, zajim Te się impor­
tem weg'a polskiego i tow arów  ko lon ia lnych  
przez T riest. W tym  czasie  następ u je  po po­

w s ta n iu  gab inetu  G rabskiego jogo katastrofa 
osobista i w spó’ników. W skutek  s tra t na do­
la rze  b a n k ru tu ją  jego w spó ln icy  Lambert i 
K izysiak oraz Bank Rolniczo-Przem ysłowy w  
W ilnie. Także n a  in te re sach  jakie prow adzi! 
n a  G órnym  Ś ląsku , gdzie p rzedstaw icielem  
'ego b y t B ron isław  B fcpyńek i, 'byjfy konsul w 
Moskwie, H ahn  dużo trac i Z posiadanego Pod 
B rześciem  m ają tk u , w ynoszącego  900 dziesię­
c in , w yw łaszczono  go z 800 dziesięcin , resz tę  
sprzedaje.

Do w :nv  Hahn nie przyznaie sio. T w ierdzi, 
że h r  Potocki tm ał różne  długi honorow e i 
prosił go o w sk azan ie  źródeł skąd mógłby po-, 
życzyć odpow iednie sum y n a  pokrycie d łu ­
gów. W ten sposób zosta ła  dokonana tr a n s ­
akcja  z lasem  m iędzy nim i. N atom iast hr. Po­
tocki tw ierdzi, że został na•ńegnioty przez 
Hahna na CG0 (W0 złotych. S p raw a w ciąż 
jeszcze jest przedm iotem  o lbrzym iej sensacji 
n ie ty lko  ze w zglądu na osoby w chodzące  w  
tej chw ili w  grę, ale też ze wzieledu p a bardzo  
szerokie kola, Które osobiście s ty k a ły  się z 
roz-maitemi sferam i, pod k tórem i oprócz n a ­
zw iska H ah n a  i do pew nego stopn ia  figuruje 
jako ż y ran t nazw isko  hr. Potockiego.

z :em i, ziem i cm en ta rn y ch  ty s ią c le c i — I oto 
G recja zm artw y ch w sta ła  w  jego sercu . P rze ­
czulone m iłością  oczy w yczarow ały  z ziem i, 
m orza, n ieba  i z żyw ych  kam ien i daw ną , 
w ielką Grecję. P rzew raż liw io n e  u szy  w y sn u ­
w a ły  z szeptu  tra-w, z szm eru  wód i szelestu  
w ia tru  ow ijaiacego się pieść iw ie w okół m ar 
m urow ych  kolum n —  glosy i słow a, które 
lecą r ako klucze zó raw i od wtoków  nad  
św iatem  du ch a , w ch łonęły  ongiś w  siebie 
ry tm  fali szafirow ych  m órz, m ąd rość  i s łoń ­
ce duszy  greckiej,

Tyle jest w tej książce radości słonecz­
nej —  jakże n ie s te ty  dalekiej od n as —  że 
dziw ne zdaje się, iż n ap isa ł ją  człow iek, z Dod 
sm utnego  n ieb a  północy, gdzie n iem a  słoń ­
ca i w ina. Me n a  w y p r a w ę  po złote runo  
n ie  ru szy ł z pod sm utnego n ieb a  z p różne 
m rękam i: ,,Od mogił W arn y , Cecory i Oho 
ciruia, od k u rh an ó w  Fizikich Pól, od w szy st­
kich okapów  Z achodu — pozdraw iał pro­
m ienne słońce T em istoklesa: S alam inę , łw
n a  jej w odach  rozstrzygnęły  się k iedyś icb 
i nasze lo-sy“ .

Autor p row adzi n a s  szlakiem  ba jk i Egej­
skiego ..arcym oTza" ku A tenom , skąd  w stę­
pu jem y na Akropolis, „stolice n ieb ieską" Da­
le ' „drogą m isty czn ą"  ku Eleusis, ku „z ło ­
tym  M ykenom " de Delf do Olim pii na rów nie
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Piękność to mloftość I ’

Póki zachowujemy p iękność i  ,
świeżość cery — cieszymy się 
m łodością! 'Dla.ego le i pow in­
niśm y siale p ieięgnou ać skórę 

< za pom ocą  najlepszego środka  
znanego  iy kosm eiyce światowej, 
ja k im  je s t jeoyn ie  przyjem nie pa ­
chnący ihiałośniciny. śm ietankow y

I Krem Nivea.

i i m m i i i m i m i i i P
'M

K ladeosu, przez Tajget do Spa.rty nad łoży­
sko E uro tasu . O statn ie dw a rozdziały  „W y­
spa słońca i „Dom nad  w in n icą" , to w spo­
m nienia z pobytu au to ra  n a  Sycylji i Ca.pri.

J nigdzie nie jestesm y sam i. Idziem y w ra ­
dosnym  pochodzie bogów 'i ludz, daw nej, ży ­
wej G recji,.-k tó rym  przyg lądam y  się rozko­
ch an y m , ale jakże p rzen ik liw ym  wzrokiem 
au to ra , „Z n aw cy " i „w ta jem niczen i"  z au w a­
żą kiedy a u tiu  ośw ietla jak ąś sp raw ę  sw oiście, 
czasem  po raz p ierw szy  wogóle.

Ookolwiekby o „D w u w iosnach" nap isać , 
będzie to w szystko  zam ato. Jedno  pew ne że 
żad n a  k s iążk a  n ie  zbliży  tak  serca  czy te ln i­
ka do k u ltu ry  staroży tne], iak ta -,P ieśń  nad 
p ieśn iam i"  o ziem i Grecji i R zym u T n ,e  w y­
obrażam  sobie pom inięcia :ej ł\v w yjątkach) 
w gim nazjum  k lasycznem  Jest w  tej książce 
słoneczne piękno, m ądrość i gł 'boka miłość. 
Jak  św ie tn y m  p isarzem  jest P arandow sh i i 
jak im  a r ty s tą  n iech  św iadczy w yją tek  z roz 
działu  „W y sp a  słońca'*, pow itań ie słońca o 
portow ej grobli PaJerm a

w it s reb rzy ł niebo u sam ej podstaw y, 
taro gdzie dno stykało  się z m orzem . B iałość 
w yn .iRającego d n ia  zw olna się ro zszerzała . Na 
perłow ych  w odach klacPy ?ię opalow e p lam y, 
z początku  oddzieln ie, później zaczęły  się 
w zajem nie szukać , zbieTać, zlew ać. C iem ne 
i fijołetow e pręgi, które jeszcze tu  i ów dzie  
rozm ierzaly  rb s z a r  m orza na  za cien io n e  po­
la, zn ika ły . K rańce w idnokręgu zółkly i po­
ły sk iw ały  jak  kość słoniowa- P ierw sze  p ro ­
m ienie w sch od u  zróżew iły  wodę i n iebo. Gdy 
z a ś  c»atą p rzes trzeń  okry ł szk a rła t, o tw arły  
się bram y dn ia  i na próg sk lep ien ia  w in b n ł

m ajesta t ITeljosa. Boskie dłonie rozrzucały  
św iatło  na w szystk ie strony , z każdego patoa 
try sk a ły  długie złote ognie. D alekie strza ły  
goniły uc iek a jącą  ciem ność Z grzyb ia ły , od 
daw na  już posiw iały  m rok, oddaw ał w po­
płochu sk radziony  m orzu lazu r, n iobu błękit. 
Pow ietrze sta ło  się czyste  jak d jam ent. ;

Nie było w ątp liw ości: dob ija liśm y  do wy- 
sipy S łońca. „D alej — m ów iła przecież Kir- 
ke —  tra fisz  n a  ostrów  T rynak ję . Tam  na 
łące pa,są się s tada  H eljosa. C zuw ają nad  
n iem i dw ie n im fy : L am peria  i F ae tu za" . P a n ­
na B łyszcząca  i p an n a  Ś w ietlis ta  odprow adzi­
ły w ła śn ie  do obór boskie trzody i w idać  je­
szcze po n ieb ie  b ia łe  m etki w ełny , co za trzy  
m ały się w  biegu pośród krzew ów  gw iazd".

Z tak ich  „w yją tków " składa się ca ła  k s ią ­
żka P arandow skiego , w zbogacająca zn ak o m i­
cie i w yjątkow o tym  arcyk le jno tem  skarb iec  
prozy polskiej. Józef Al. G ałuszka.

Z&pishl nter&cKic,
DZIEŁA KAROLA DICKENSA.

—  „Klub Pickw icka". T- I— II (W ydaw ­
nictw o G utenberga. W arszaw a).

N akładem  W ydaw n ic tw a  G utenberga  w  
W arszaw ie  u kaza ło  się w p rzek ładzie  polskim  
s ły n n e  dzieło D ickensa: „K lub P ick w ick a" , ja ­
ko pierw sze w  szeregu zapow iedzianych  no­
w ych  w ydań  znakom itych  dzieł świetnego, pi­
sa rza  Anglji W ydaw nictw em  dzieł D ickensa 
kieruje zn an y  lite ra t w arszaw sk i p. W iłam  
H orzyca. P ierw szy  tom „K lub P ickw icka" po­
przedza zw ięzły  a in s tru k ty w n y  w stęp  prof 

!U n iw ersy te tu  w arsz . d ra  A ndrzeja  T retiaka. 
O becny przek ład  jest znacznem  uzupełn ien iem  
daw niejszego tłum aczen ia , dokonanego przez 
W łodz. Górskiego, w  k tó rym  jednak b y ty  znacz 
ne luki i pom inięcia, obecnie uw zględnione 
w  tłum aczen iu  pp Zofij i W ik to ra  P op ław ­
skich.

„K lub P ick w ick a" , jak w szystk ie  zapow ie­
dziane  dzieła D ickensa, u k a z a ł się w  podwój- 
nem  w y d an iu  n ieopraw nem  i op raw nem  ozdo- 
hnem . W tern drugiem  w y d an iu  każd y  tom 
jest ca ły  o p raw ny  w  b a rw n e  płótno ze zło- 
tem i, w ysokiej a rty s ty cz n e j w artośc i ozdoba­
mi na  przodzie i grzbiecie książk i. P ap ie r tego 
w ydan ia  jest hezd rzew ny . druk doskonały 
W szystk ie  tom v sa bogato ilu strow ane  i r a ­
zem stw orzą  bardzo  p iękną pod w zględem  
w ydaw n iczym  całość.

W ielbiciele oryginalnego ta len tu  w ielkiego 
h u m o ry sfr , kfórego żvvva tra d y ria  nie zam il- 
knpfa jeszcze w  czy te ln iczych  ko łach , ucie 
szą się szczerze z powodu u k azan ia  się tego 

, nowego pięknego wyda.nia dzieł D ickensa.

N0W 0SCL W1 DAWNICZE , ROJU".
— Artur Schnitzler „Gra o brzagkn". Tow. 

W yd. „Rój".
B ohater tej pow ieści, oficer kasow y au- 

strjncki. napróżno  przez c a łą  noc w yczekuje 
na ob iecaną przez p rzy jacieta  ..unię, która ma 
pokryć niedobór kasow y 0  brza=ku odbiera 
sobie życie na 10 m inu t przed nadejściem  w y ­
baw icie la .

Pow ieść zw arcie  i.sp o iśc ie  sk o n s tru o w an a , 
obfituje w m om enty w ysoce d ram a ty czn e , w 
k tó rych  n .eub łagany  skalpel au to ra  dokoay* 
w uje na duszy ludzkie] m istrzow skiej w ,w i- 
sek-cji. Jeden tylko Zweig z pośród isa rzy  
całego św iata  może się rów nać ze S th m tz ie -  
rem  w tej um iejętność, an a lizy  _

—  Stefan Zweig: „Pierw sze przeżycie . —  
Tow. W yd. „Rój". S tr. 232.

Te cz te ry  opow iadania  są spięte nicią  p r /u ­
w odn ią  niby cz te ry  sz lach e tn e  kam ien ie  je­
dno litą  sp raw ą : pierw sze d rgn ien ia  m iłosne 
w m łodych duszach  — oto treść K siążk i. Jest 
ona p rzesycona uczuciem , niby m ajow a noc 
drży  w niej d y nam ika  przeżyć su b te ln y ch  a 
o iak  potężnej, głębokiej, bolesnej S i .a le  od­
czuw ań ... Jesi to rów nież  „A m ok1 — *nn sza ­
lony tłukącego  się w  piersi serca —  któ rem u 
ulegał choć raz  w życiu każdy  z nas

—  „Z Tio{"xą na słońce". Tow V\ yd- ..R u j. 
Jest to zh o ro w y  tom w y b ran y ch  pfcarzy so­
w ieckich R om anow a, Bii ka,. Sm iorkow a. K a­
ta jew a. Znjaickiego i Aleks. Tofstwja _ 
zbiorowy innych  siedm iu sow :eckiirh i isarzy  
p. t. „Ludzie jask in iow i" w yw oła ł szerokie e- 
cho  w  prasie polskiej. „Z m otyką na słońce 
zaw iera m ate rja ł nie m niej rew elacy jny .

fóahatma Sandi
apostoł n.epod!egrych Intlyf.

Z bytecznem  ch y b a  byłoby rozw odzić się je­
szcze raz nad  tem , jak k a p ita ln ą  role w życiu  
państw ow em  całego Im perjum  W ielkobrytyj* 
skiego odgryw a ta o lhrzyrpia połać ziem i a z ja ­
tyckiej, H um aczyć czem u tak  zazdrośn ie  i 
czu jn ie  strzeże jej L ondyn. E w en tualność  usa ­
m odzie ln ien ia  się Indy j stanów.- dz ,ś głęboką 
troskę każdego angielskiego polityka, zdającego 
sobie sp raw ę z postępów, które ruch w yzw o­
leńczy poczynił ostatniem u czasy  w śród lu d ­
ności tubylczej. Myśl o z rzucen iu  ja rzm a ob­
cego, k ie łkow ała  w praw dzie  już w ubiegiem  
s tu lec iu  i p rzyb ie ra ła  n aw et k sz ta łty  zbroj­
nych pow stań , tłum ionych  z c a łą  bezw zględ­
nością, a le  w łaściw ie m ów iąc, patrjo tyczne 
hasło : „Indje dla H indusów ", sta ło  się po- 
pu larnem  w szerokich  m śsach  dopiero po r. 
1919 Podczas o sta tn ie j bow iem  w ojny św ia ­
towej w alczy li odw ażni Shiksow ie i b itn i 
G urkha  bardzo  lo jaln ie w szeregach ko lon ia l­
nych wojsk ang ie lsk ich , u fn i w zdobycie tą  
drogą szerokiej au lo n o m " d ia  sw ojej o jczy­
zny. P oniew aż jednak  swobody kon sty tu cy j­
ne, n ad an e  w 1918 roku przez lorda M onfagu, 
zaw iodły oczek iw an ia , gdyż okazały  się b a r­
dzo szczupłe, poniew aż w yw ołały  one po­
w szechne niezadow olenie , dążności więc se­
p a ra ty sty czn e  w yjask raw iły  się jeszcze b a r­
dziej zysku jąc  now e zastępy  gorących  w y­
znaw ców . Z w faszcza, iż gw ałiow nie a n ty h i-  
recka  polityka L ondynu w la tach  1919— 1922 
w zm ogła nader siln ie  n ienaw iść , w yp ływ ającą  
z pobudek relig ijnych , a żyw ioną przez m i- 
Ijonowe rzesze H indusów  M ahom etan , z n a ­
nych z fanatycznego  ku ltu  d la  kalifa. U ta rcz ­
ki zbrojne zd arza ły  się coraz częściej i p rzy ­
b iera ły  g roźną n iejednokro tn ie  postać —  w ła ­
dze angielsk ie  usiłow ały  sk ierow ać to n iebez­
pieczno d la  p ań stw a  w rzen ie  n a  tory  w alk  
b ra tobójczych  pom iędzy M uzułm anam i a B ra ­
m inam i, jak tw ierdzili rew olucjoniści tam te j­
si, za rzu ca jąc  ad m in is trac ji rządow ej um yślne  
pogłębianie an tagonizm ów  re lig ijnych , w m uśl 
zasad y : „D ivide et im nera"!

I w łaśn ie  naów czas, gdy w zajem ne rozją­
trzen ie  doszło do m ax im um , z jaw ił się Ma- 
h a tm a  G andhi, apostoł nowej ew angelii p a­
trio tyzm u. „M ahatm a" jest słuwern, nie da ją - 
cem  się ściśle p rze tłum aczyć  — oznacza ono 
istotę niem a! św iętą , k tórej duch  zdołał c a ł­
kow icie zapanow ać nad  ciałem . G andhi, dzto 
p ięćdziesięcioletni człow iek długie la ta  b ad a ł 
ta jem n iczą  w iedzę b ram inów , prow adzać ży ­
wot a sce ty czn y ch  yogliów —  zredukow ał 
sw oje potrzeby do najn iezbędniejszego m in i­
m um  pożyw ienie og ran iczy ł do garstk i ry żu  
i czystej wody G andhi k sz ta łc ił du ch a  i u m a r­
tw ia ł ciało, by móc tem  łacn ie j i sku teczn ie j 
pośw ięcić sie k rzew ien iu  w śród sw oich b rac i 
w ielkiej idei narodow o-relig iinej, by uczyć 
ich, jak zdohyć niepodległość o jczyzny, nie u - 
c iekając się do przem ocy fizycznej. To bez­
w zględne potępienie w szelkiego ak tu  gw-ałtu, 
s tanow iące  zasadn iczy  dogm at jego ew angelii, 
odpow iada w zupełności etyce b ram ińsk ie j, 
k tó ra  jest par ex re llen ce  pokojowa, gdyż su- 
rowm w zbran ia  u żyw ać siły  w w alce z n a j­
gorszą chociażby  n iespraw ied liw ością .

K ategorycznie w yk luczając  opór zbrojny, 
propaguje G andhi konieczność przeciw -staw ia- 
n ia  się Anglji drogą protestów  zbiorow-vch, 
pochodów m asow ych , m nn ifestacy j publicz­
nych elc., aż do so lidarnego bojkotu w szel­
k ich n sty fucy j rządow ych  w łączn ie , tj. aż 
do bojkotu adm in istracy jnego ,w ojskow ego oraz 
ekonom icznego Ale nigdy i pod żadnym  po­
zorem  nie pozw ala on uciekać  się do w alk i 
o rężnej naw et jeśli w ładze ang ielsk ie  reagu ją  
najbardzie j ostro, a resz tu jąc , w iężąc, deportu ­
jąc ild. N .echaj dow ie sie w ten soosób św ia t 
c a ły , że Indje nie żyw ią w swojem sercu  żad ­
nej n ienaw iśc i, lecz m iłu ją  gorąco w olność. 
\'iew7ąfp!,w7ie jest to typow o u top ijne dok try ­
nerstw o, gdyż G an d h a , nom im o w ielkiej ponu- 
la rn o śri, nie jest w7 s tan ie  pow strzym ać sw o irh  
zw olenników  od częstego naw et c h w y ta n ia  
za b ro r On sam  jednak pozostaje w ierny  gło­
szonym  przez siebie hasłom . R oczny Misko 
pobyt w7 w ięzieniu nie zdoła} an i zm ienić je­
go poglądów , an i osłab ić  w nim energji To 
też knżde przem ów ieniu  tego niezw ykłego try ­
buna ludowego y s t r z ic a  tłum am i, s łu eh a ją - 
cem i w ek sta ty rz n em  w jirost skupien iu  jego 
n a tch n io n y ch  słów.

S e F i s a f i j j n c  z e z n a n i e  b a r o n a  H a h n a

Czarująca ks;ąłka>
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w  sobotę odda te a tr  hołd pam ięci S tan is ław a  
P rzybyszew sk iego  uroc.zystem p rzedstaw ien iem  
„Ś n ieg u '1, k tóre poprzedzi p rzem ów ieniem  Dr. 
T adeusz .Świątek. D ram atyczno, sym fonię poe- 
ty o w ieku iste j tęsknocie, przygotow aną, reży ­
sersko  przez p. Stairską, w ykonają  w ro lach  
g łów nych  p p .: Ja ro szew ska, .Niedźwiecka, Ko­
sm ow ska, B uszyńsk i, K rasnow iecki i W ysoc­
ki „Śnieg" pow tórzony będzie ju tro  w n iedzie­
lę i we w torek.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". „K rólow a 
i P rezy d en t" , operetka Oska.ra S trau ssa , p ra ­
w dziw a ozdoba rep e rtu a ru , g rana  będzie dziś 
w  sobotę i ju tro  w n iedzielę o 7.30 w. W n ie­
dzielę o 3.30 pop. po cenach  zn iżonych  a rcy - 
w eso ła  operetka „K arn aw ał m iłości", w której 
pogodny hum or i bogactw o treści łączy  się z 
p iękną  m elodyjną m uzyką.

M i m E R  G W I A Z D K O W A

NOWEJ REFORMYi i

jedynego dziennika popołudniowego w Krakowie, ukaże się w wigiiję świąt Bożego Naro­
dzenia, w sobotę 24 grndnia b. i. w godzinach popołudniowych — jako wielki tradycyjny
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przynosząc osta tn ie  przedśw iąteczne wiadomości z kraju i ze św iata. — Num er ten będzie 
ilustrow any, wydany będzie w znacznie zwiększonym  nakładzie i-objętości i rozesłany bę­
dzie najw cześniejszym i pociągami popołudniow ym i na prowincję, dokąd dojdzie w najb liż­
szych godzinach popołudniowych luli w ieczornych. — Na num er len zwracam y szczególną 
uwagę P. T. Kupców i Przemysłowców, jako specjalnie nadający się na reklamę inserato- 
wą. — Zgłoszenia przyjm uje Admin. Nowej Reformy, Kraków, W ielopole 1. — Telef. 1198.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobola: „Śnieg" (ku u czczen iu  zgonu śp.
S tan is ław a  P rzybyszew skiego).

N iedziela popoł.: „K ról", wiecz. „Śnieg". 
P on iedzia łek : „ P an n a  P lu te".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: „K rólow a i P rezy d en t" .
N iedziela o 3.30 pop. po cen ach  zn iżonych : 

„ K a rn aw a ł m iłości", w iecz. o 7.30: „K rólow a 
i P rezy d en t" .

KRAKOWSKI CHÓR AKADEMICKI u rz ą ­
dza w n iedz ie lę  11 b. m. doroczny  koncert 
w sa li S tarego T eatru . W ystęp  ten, znane j d ru ­
ży n y  śp iew ack ie ; w  k ra ju , a p rzedew szyst- 
kierr. zag ran icą , k tóra  od dłuższego czasu  nie 
d a la  się słyszeć w K rakow ie, spotka s ię  z a ­
pew ne z za in te resow an iem  i ściągn ie  n ie w ą tp li­
w ie liczne rzesze m iłośników  p ieśn i m uzy ­
kalnego K rakow a. W program ie  m iędzy inne- 
m i u tw ory  do tąd  n iew y k o n y w an e  w K rako­
w ie. B ilety  już do n ab y c ia  w kasie dziennej 
S tarego T eatru .

GIZA SMETANA, św ie tn a  śp iew aczka ■wie­
deńska , rozpo rządza jąca  przep ięknam  b rzm ie­
n iem  głosu, w y stąp i w  K rakow ie we środę 14 
b. m. w  S ta ry m  T eatrze i w ykona n a jce ln ie j­
sze a.rje ze s ław n y ch  oper. A rtystce a.koniipa- 
n jow ać będzie dyr. W allek -W alew sk i.

LEON OBORIŃ, s ły n n y  p ia n is ta  rosyjski, 
k tó ry  roku  zeszłego został lau rea tom  polskie, 
go konkursu  Chopinow skiego, da się rów nież  
p oznać  w K rakow ie, a to w e w torek  13 b. m. 
w  S ta ry m  T eatrze. B ędzie to VII koncert abo­
n am en tow y .

VIII KONCERT ABONAMENTOWY, NA 
KTÓRYM W YSTĄPI ROBERT CASADESUS 
jeden  z na jw y b itn ie jszy ch  p ian istów  fra n c u ­
sk ich , odbędzie się w e czw artek  15 b, m. 
w  S ta ry m  Teatrze..

ŻYDOSTWO W  MUZYCE. Pod tym  ty tu łem  
w ygłosi prof. dr. Józef R eiss w y k ład  w sali 
S tarego  T ea tru  w  sobotę 17 b. m. Ś w ietny  
zn aw ca  synagogatnej m uzyk i, w n ik liw y  k ry ­
ty k  i znakom ity  pre legen t, ośw ietli po raz 
p ierw szy  niaporuszaine dotąd  zagadn ien ie  spo­
łeczne i a rty s ty cz n e  w  sposób o<bje.ktywny 
i rzeczow y. W ykład  ten  będzie rew e lac ją  z ja ­
w iska , które d la  naszego spo łeczeństw a  jest 
do tąd  ta jem n icą  o siedm iu  pieczęciach.
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N Ę D Z N IC Y  Pt.l
S E R C E  G A L E R N IK A
G A B R I 0  — M 1 L 0 W A N Ó W  —  T 0 U L 0 N T

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Noc m iłości" (Praw o pierwszej nocy) 
Corso: „W ielka k a tastio fa  cyrkow a" (Maeistes). 
Nowości: „Venus z W enecji". (C onstancja Tal- 

madge). ,
Promień: „Nędznicy" III i IV serja.
Szlaka: „W ieża m iłości" (Don Juan) z J Barry- 

tnorem
Uciecha: „Św iat w płom ieniach".
Wanda: „Św iat w płom ieniach".
W arszawa: „Klejnoty królew skie" (H arry Peel).

Z  K a a d f o .

Program starui radtofoniczntrcli:
na n ied zie lę , d n ia  11 gru d n ia  1927 r.

K rabów  (5(5*5). Godz. 10-15: T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s tw a  
8 k a t e d r y  w K a to w ic a c h ,  godz.  12: T r a n s m i s j a  s y ­
g n a ł u  c za su ,  h e jn a łu  z wieży M a r i a c k ie j  i k om u  ni 
k a t u  lo tn iczo -u ie teo ro log ieznego ,  godz. 12.10-^14: 
T r a n s m i s j a  k o n c e r tu  p o p u la r n e g o  z F i lhurtnon .j i  W a r  
s z a w s k i e j .  godz .  14—14.25* P o g a d a n k a  d la  ro ln ików :  
p.  J .  O. F u e h s ,  iiisp.: „ H o d o w la  t rz o d y  c h l e w n e j 4*, 
godz .  14.25—14.ód: P o g a d a n k a  dla  ro ln ik ó w :  dr inż. 
G o łogó rsk i ,  p ro f .  U. J . :  „ M a s zy n o w e  spó łk i  r o l n i ­
ca©", godz . 15.10—17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r tu  s y m fo  
n ic zn eg o  z F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k ie j ,  godz . 17.20— 
17.40: R ozm ai to śc i  i k o m u n ik a ty  godz. 17.40—18,540:
T r a n s m i s j a  a u d y c j i  l i t e r a c k ie j  z W a r s z a w y ,  godz. 
38.45—19.10: O dczy t  p. t. „ R e k o rd  i w a lk a  z n im -4 — 
w y g ł .  d r  H e n ry k  S z a tk o w sk i ,  godz . 10.10—19.35: O d­
c z y t  p. t. „ D ‘A ni iunz io  poe ta  1 poe ta  żołnierz*’ — 
■wygł. d r  Kelly  X u cci godz.  19.35—20: T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y  odczy tu  p. t.: „ K ró lo w a  rzek  Amazonka** 
(dz ia ł  „ P o d ró ż e  i p r z y g o d y )  — w y g i .  p. Z b ig n iew  Za 
n ie w ic k i ,  godz. 20—20.05: T r a n s m i s j a  h e jn a łu  z wieży  
M a r i a c k i e j ,  godz.  20.05—21: Trnsm is . ta  k o n c e r tu  wie  
czo rn cg o  z W ar sz a w y ,  godz.  21—22: K o n c e r t  w o k a ln y .  
W y k o n a w c y :  C h ó r  m ie s za n y  i męski T o w a r z y s tw a
śpiewackiego „Chór Cecyljański*4 pod dyrekcją ks.

kt

d r  B e r n a r d in o  R iz z i ‘ego. — P r o g r a m  z łożony z u t w o ­
r ó w  ko ś c ie ln y ch  i ś w ie c k im h .  godz.  22—22.30: T r a n s  
m i s j a  z W a r s z a w y ,  godz. 22.30—23.30; T r a n s m is j a  m u ­
zy k i  s a lo n o w e j  z r e s t a u r a c j i  , ,P a v i l l o n “ w w ykona-  
n in  o r k i e s t r y  pod  d y r .  A do lfa  G ó rzyńsk iego .

W a r s z a w a  (11 U). Godz. 12: S y g n a ł  czasu ,  k o m u n ik a t  
lo tn ic zo -m e teo ro lo g ic zn y ,  godz.  12.10: K o n c e r t  z Fi l 
h a  m io n  j i ,  o r g a n iz o w a n y  przez  w y d z ia ł  o ś w ia ty  ł 
k u l t u r y  m a g i s t r a tu  m. st. W ar sz a w y  wespół  z d y ­
r e k c ja  ko n c er tó w  syrnf.  F i l h a r m o n i i  W ar s z a w s k ie j .  
W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  fil h a rm o n ic z n a  pod d y r .  J ó ­
zefa  O z im ińsk iego .  J a n i n a  T a r c z y ń s k a  (śpiew).  M a r i a  
W i ł k o m i r s k a  (Fort.) i K azi  w ie rz  W i łk o m ir s k i  (wio- 
lonez). W p r o g r a m i e  u t w o r y  B o e lhovcna ,  godz. 14— 
14.20: O d c zy t  p. t. „Co  się dz ie je  w p a s ie c e  z im ą “ — 
(dz ia ł  R o ln ic tw o)  — w y g ł .  ks. T a d e u sz  C ibo row sk i ,  
godz .  14.20—14.40: O dczy t  p. t. „W  s p ra w i e  z ak azu  
d z ia łu  gruntów** (dzia ł „Rolnictwo**) — w yg ł .  p. Nad* 
r a to w s k i ,  godz.  14.40—15: O dezy l t  P- t. „ N a j w a ż n i e j ­
sze  w iadom ośc i  i w sk a z a n ia  rolnicze** (dzia ł „ R o l ­
n ic tw o 4*) — w yg ł .  p. Szczepan  M ędrzeek i ,  godz . 13— 
13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro lo g iczn y ,  godz. 15.15: T r a n s ­
m is ja  k o n c e r tu  z F i l h a r m o n i i  W ar s z a w s k ie j .  W y k o ­
n a w cy :  O r k ie s t r a  f i l h a r n m n io z n a  pod d y r .  G rz ego rza  
F i t e l b e r g a  o ra z  R o b er t  Ca-sadesns (fort. ) ,  godz. 17.20— 
17.40: R ozm aitośc i ,  godz . 17.40—18.30: A u d y c j a  l i t e r  ąc  
ka :  A u to r e c y la c j e  A n to n ie g o  B o g u s ła w s k ieg o .  R ec y ­
t a c j e  Tek l i  T rapsz o ,  godz. 18.30—18.45: K o m n n ik a ty
P A T .  godz.  18.45—19.10: Odczyt  p. t .  „Z n ac ze n ie  histo- 
r j i  w życ iu  n a ro d o w  w spólczesyV eh“t  (dzia ł „ H i ­
storia**) — w yg ł .  p rof .  O s k a r  Ha Icek i, godz. 19. UW 
19.35: O dczy t  p. t. „N as i  we Francji** — z c y k lu  od 
czy to  w p o p u la r n y c h  p. t. „ W s z y s tk o  d la  wszys tk ich*4,

Czesi o w y s ta w ie  polskiej sztu ki 
w  P r a d z e .

wygł.  dy r .  S ta n .  L ew ick i ,  godz.  19.25—20: O dczy t  p. t. 
„ K ró lo w a  rzek  A m a z o n k a 4* (<lz*ał „ P o d ró ż e  i p rzy
g o d y “ ) — w yg ł .  p. Z b ign iew  Z a n ie w sk i ,  godz.  20: K o n ­
c e r t  w ie cz o rn y .  W y k o n a w c y :  O rk ie s t r a  P. R pod 
d y r .  J ó z e f a  O zJiu ińskiego,  I g n a c y  D y g a s  (śp iew) i 
p rof .  L u d w ik  F r s to in  (akomp.) ,  godz . 21: T r a n s m is j a  
z K ra k o w a ,  godz. 2*2—22.05: S y g n a ł  czasu i k o m u n ik a t  
lo tn icze  m e teo ro lo g iczn y ,  godz .  22.20—23.30: K o m u  ni 
k a t y :  p o l ic y jn y ,  s p o r to w y ,  godz.  22.30—23.30: T r a n s  
m is ja  m uzy k i  t a n e cz n e j .

P o z n a ń  (341.8). Godz. 10.15—11.45: T r a n s m i s j a  n a b o ­
że ń s tw a  z K a t e d r y  P o z n a ń sk ie j ,  godz. 12—12.25: O d ­
czy t  z dz ia łu  ro ln i c tw o  p. t. „ W a p n o  j a k o  ważny  
c zy n n ik  na wozowy “ — w yg ł .  d r  K a r ło w s k a ,  godz.  
12.25—12.50: O dczy t  z dz ia łu  r o ln i c tw o  p. t. „ Z n aczen ie  
r a c j o n a l n e j  p ro d u k c j i  i sp rz ed a ż y  je.j4‘ — w yg ł .  p. T. 
P opow ski ,  godz.  15.15—17.20: T r a n s m is j a  k o n c e r tu  z 
F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k ie j ,  godz.  17-20—17-40: N a d p ro  
ź g ra m .  godz.  17.40—18.30: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,
godz.  18.30—19.10: A u d y c ja  dla  dzieci , godz. 19.10—19.35; 
O dczyt  p. t. „ S y lw e tk i  w spó łcze snych  p i s a r z y  po l ­
sk ich :  Jar i>slaw Iw aszk iew icz*4 — w y g ł .  d r  S te fa n  
P apce ,  godz. 19,35—20: O dczy t  p. t. „ O ż y w a n ie  w y ra  
zów obcych  i tw o rz e n ie  now yc h ,  o raz  wskazów ki 
p r a k ty c z n e  d la  s ty lu  u rz ę d o w eg o 4* — w y g i .  d r  W. 
D a lb o r  godz . 20—20.25: O dczy t  p. t. '. .Oktio na  zachód 
K u ro p y “ (w ra ż e n ia  z p od róży ) ,  w y g ł .  redaklo -r  d r  
A, B rzeg,  godz. 20.23: K o m u n ik a t  m e teo ro lo g ic zn y ,  
godz. 20.30--*22: i rd n e e r t  w ie cz o rn y ,  godz.  22—22.30:
S y g n a ł  czasu .  K o m u n ik a t  s p o r to w y ,  godz. 22.30—24: 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  ta n e c z n e j  z  w in i a r n i  „Palmie 
R o y a l “ .

K a to w lee  (422). Do ehw i l i  o d d a n ia  n u m e r u  pod p r a ­
sę p r o g r a m  nie  nadszed ł .

IORTEPIANY

IF
 P I A N I N A .  F I S H A R M O N I E .  G R A M O F O N Y  

Na ra ty. O lb rzy m i w y b ó r.

N ow e i używ ane  « tale na sk ładzie

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 9 ’8

l f u !fu r a  I s z tu k o .
ZMIANY W TEATRZE NARODOWYM 

W WARSZAWIE. W zw iązku  ze skanda licz- 
n em  p rzed staw ien iem  „D ziadów " w  rep re ­

zentacyjnym i w arszaw sk im  T eatrze  N arodo­
w ym , oraz in te rp e la c ją  radnego Kade.n- 
B androw skiego w  R adzie m iejskiej, rozeszła  
się  pogłoska o u stąp ien iu  ze s tan o w isk a  d y ­
rek to ra , p. L oren tow ieza. Pogłoski te zn a laz ły  
się n aw e t n a  lam ach  p ra sy . Ja.k się jednak 
dow iadu jem y, s ą  one n iep raw dziw e. D yr. Lo- 
ren tow icz podan ia  o dym isję  do tychczas nic 
z łożył, n a to m ias t złożył podanie  o dym isję 
reżyseir Z elw erow icz.

SUBSYDJA RZĄDOWE DLA OPERY WAR- 
SZAWSKIEJ. W ładze m iejskie m iasta  W ar­
szaw y  uzy sk a ły  ze stromy rząd u  p rzy rzecze­
nie subsyd ja  rządow ego d la  opery. W zw iąz­
ku z tem  do budżetu  m iejskiego za rok 1928 
i 1929 m a być w n iesiona  sum a 660 tys. zło­
tych , ty tu łem  w spom nianego  subsydjum . Defi­
c y t teatrów  m iejskich  w  now ym  roku budże­
tow ym  m a hyć znaczn ie  n iższy  niż w  la tach  
poprzednich- D eficyt n a  rok 1928 i .1929 m a 
w ynosić  2,097.015 zł. i w  d o p ła tach  m agi­
s track ich  n a  em ery tu ry  w  sumie- 757.583.

PRZYZNANIE NAGRÓD POKOJOWYCH NO 
BLA Jaik donosi dz ienn ik  „A ftenposten", n a ­
groda N obla za  d z ia ła lność  pokojow ą p rzy zn a­
n ą  zo sta ła  F rancuzow i F erd y n an d o w i B uis- 
so-n oraz n iem ieckiem u profesorow i L udw iko­
w i Qui-dde. W ręczenie  nagród n as tąp i w dniu  
J2 b. m.

„DZIADY" MICKIEWICZA W  PRADZE. Na
zaproszenie  dyrekcji tea tru  S zandy  w  P radze , 
dyr. T ea tru  L etniego C haberski udaje się w 
m arcu  przyszłego roku do Pragi, w  celu w y ­
staw ien ia  w w ym ien ionym  tea trze  „D ziadów " 
M ickiew icza, w  inscen izacji W yspiańskiego. 
U dział w w ykonan iu  arcydzie ła  m ickicw iczpw - 
skego w ezm ą w y łączn ie  siły  m iejscowe.

(st. m .)  W ystaw a sz tuk i polskiej o tw arła  
p rzed  k ilkom a dn iam i w P radze  spotkała się 
u C zechów  z na jżyw szem  przyjęciem . Już 
p rzy  o tw arc iu  w ystaw y , którego dokonał cze- 
skoislowacki m in is te r o św ia ty  dr. M ilan Ifo- 
dża, a w którem  w zięli u dz ia ł —  obok elity  
in teligencji czeskiej, także czesk i m in is te r 
sp raw  zag ran iczn y ch  dr. B enesz, dy rek to ro ­
wie dep a rłam eń tó w  jago m in is te rs tw a  oraz 
m in is te rs tw a  o św iaty  i p rzedstaw icie le  z a ­
rząd u  P rag i z  b u rm istrzem  d rem  B ax n a  
czele, m in is te r dr. Ilodża m ów ił w sław ach  
p e łnych  w ielkiego en tuz jazm u  o sz tuce  pol­
skiej, s tw ierdzając , że „w śród  S łow ian  wogó- 
le życie duchow e narodów  odbijało się n a j­
siln iej w  sztuce, zw łaszcza  zaś  u Polaków , 
poniew aż n as i b rac ia  polscy m ają  w yjątkow o 
siln y  św ia t uczuć". O bernie w  tygodniku 
w ydaw anym  przez Czechów w P rad ze  w  ję­
zyku  francusk im  pt. ,,L ‘E urope C en tra le1 
znajdu jem y obszerne sp raw ozdan ie  o w y sta ­
wie sz tu k i polskiej ozdobione wiel-oma dosko­
nałemu rep rodukcjam i dzieł m a la rs tw a  i  rz e ­
źby  pt. „P ie rw sze  ze tkn ięcie  się ze sz tuką  
po lską", o-inaiwiaijące w ystaw ę n iezw ykle  ży ­
czliw ie i pochlebnie. W sp raw o zd an iu  pod­
n iesiono, że dusza  poiska, tak a  jak a  ona się 
w y raża  w  w ystaw ionych  dzie łach  sztuk i, jest 
p rzedsięb io rcza , ż ąd n a  p rzygód  i c iekaw a. 
W ystaw a polska stw ierdza , że polscy a r ty ­
ści, w ykazu jąc  doskonale obznajam ien ie  się 
ze w szy stk im i w spółczesnym i p rąd am i a r ty ­
s ty czn y m i zachodu , po trafili jednocześn ie  za- 
c.hoiwać sw ą odrębność i indyw iduaJność  i 
nie da ją  się uw odzić m echan icznem u  w cie­
lan iu  w  sz tuce  żad n y ch  teoryj, aczkolw iek 
w szystk ie  k ie ru n k i w spółczesnej sz tuk i, do 
kub izm u w łączn ie , m ają  w śród  niej sw ych 
p rzed s taw ic ie li. —  S praw ozdan ie  w ym ien ia  
w śród  określeń  n a jh ard z ie j poch lebnych  — 
obok dzieł s ta rszy ch  m istrzów  n aszy ch  jak 
F a ła t, Axemłowic.z, Karneciki, W eiss, P au tsch , 
także w ielu  p rzedstaw icie l i m łodszego m a la r­
s tw a  (bardzo obszern ie  zw łaszcza  o L. Slen- 
dzińsk im ), a  w śród rzeźb ia rzy  n azw isk a  
Szczepkow skiego, prof. L aszczk i i D un ikow ­
skiego, którego rzeźby  om aw ia  szczególnie 
obszern ie , podnosząc potęgę zbiorow ego w y ­
siłku  a rty s ty , reprodukcja  „-portretu kob ie ty " 
D unikow skiego zdobi ok ładkę zeszy tu  p i­
sm a.

T en głos oczyw iście  n ie  jest jedyny . J e ­
szcze przed w y s ta w ą  w najw iększym  dzien ­
n ik u  p rasy  „N arodni L is ty 11 zn a la z ł się cały  
cykl a rty k u łó w  o h is to ry czn y m  rozw oju m a­
la rs tw a  polskiego, k tóre n ap isa ł czeski k ry ­
tyk sz tu k i J. M arek. Obok tego w  dzienn iku  
„V enkov“ zam ieścił felieton P o laka , d ra  M. 
Tredera. In n e  p ism a stopniow o p rzychodzą  
z recenz jam i w y raża jący m i się pocłilebnie, 
n ie raz  en tu z jasty czn ie , a w p ism ach  ilu s tro ­
w anych  czesk ich  zn a jdu jem y  liczne rep ro ­
dukcje dziel z w ystaw y .

P rzy  sposobności p o daw an ia  głosów cze­
sk ich  o w y staw ie  w  P radze, w arto  tu p rzy ­
toczyć n azw isk a  w szystk ich  n a szy ch  a r ty ­
stów  b io rących  w n iej u dz ia ł (n a  w ystaw ie 
są  dzieła  tylko a rty stó w  ży jących ). Tak w ięc 
n a  w ystaw ie  są rep rezen to w an i p rzez  swoje 
d z ie ła  członkow ie to w arzy stw a  „S z tu k a " : T. 
Ax«n.tow'ioz, S t. C zajkow ski, X. D unikow ski, 
J. F a ła t, W ł. Jarock i, Z. K am ińska , St. Ka- 
•moc.kii, A. K ędzierski, K. L aszczka, J. Me­
hoffer, St. N ow akow ski, S t. O strow ski, Fr. 
P au tsch , Ign. Pieńkow-siki, St. Podgórski, Z bi­
gniew  P ronaszko , K. S ichu lsk i, J. Szczepkow ­
sk i, W . W eiss, L. W yczółkow ski; członkow ie 
„R y tm u "; W . B orow ski, R. K ramisztyk, A 
K una, T. N iesiołow ski, T. P ruszkow sk i, W 
Skoczylas, L. S lB udziński, Z. S try jeńska , W 
W ąsow icz, E. Wiittiig; członkow ie „Jodnoro- 
ga": St. D ąbrow ski, J. Fedkow icz, J. ŁLryń- 
kow ski, F. S. K ow arski, J. R ubczak, St /.w 
raw sk a ; z g rupy  ..P raesen s11: T. C zyżew ski, 
M. N icz-B orow iakow a, A. P ronaszko , A. R a- 
fałow ski, U. S ta rzew sk i —  tudzież n iestow a- 
rzysze-ni: M. Boiruciński, T. Gro-tt, W. H erm an, 
M. Jab łońsk i, A. K arpiński, Jacek M alczew ­
ski, R. M alczew ski (syn), J. Pank iew icz , .St. 
Popław ski. R azem  52 a rty stów , k tó rzy  w y ­
staw ili 363 dzieł —  obrazów  i rzeźb. G rafiki 
n iem a w cale  wobec tego, że w P radze  przed 
dworna la ty  u rządzoną  byt-i duża w ystaw a 
■mlskiej grafiki. W y staw a jest ozdobiona 3f 
k ilim am i z w arsz ta tó w  w K rakow ie i Zako-

Wielka moda futer
a życie praktyczne.

W iele się obecnie pisze i m ów i o w ielkiej 
m odzie fu ter, ale nie w szystko  da się zaw sze 
pogodzić z w ym ogam i p rak tycznego  życia .

T ak sam o, jak w film ie, częstokroć zw yk li 
śm ierte ln icy  p rzed s taw ian i są  w jak iem ś oto­
czeniu  godnym  m iljarderów , tak  byw a i z 
ow enu felietonam i, do tyczącem i m ody. S p ra ­
w ozdaw cy mód piszą tak , jak  gdyby to było 
najp ro stszą  rzeczą, iż każda kobieta sięgnie 
do sak iew ki, w yjm ie z niej k ilkase t lub ty - 
siąd, albo  też więcej zło tych  i sp raw i sobie 
p łaszcz  fu trzan y , bo bez fu tra  abso lu tn ie  
istn ieć nie m ożna. D aw niej futro, tak  sam o 
jak jedw abne pończochy i jedw abne sukn ie , 
uchodziły  za  znam ię  bogactw a. O becnie is to t­
n ie każda  kobieta, czy ją stać  na to, czy też 
n ie, dąży  do tego, aby się o tu lić tak  m odnem  
obecnie fu trem .

W m agazynach  obok fu ter p raw dziw ych  po­
jaw iło  się m nóstw o im itacy j. u siłu jący ch  z a ­
spokoić zapo trzebow an ia  szerokich  sfer w 
dziedzin ie  futer. N iektóre kobiety, holduja.ee 
usiln ie  m odzie, a  zatem  lub iące  zm ieniać c zę ­
sto toa le ty , tw ierdzą , że może to n aw e t p ra ­
k tyczn ie j kupić tan ią , byle ła d n ą  i efek tow ną 
im itację , an iże li kosztow ny płaszcz z p raw  
dziw ego fu tra , ho i lak  każde futro po pew nym  
czasie  w ychodzi z m ody i trzeba  m yśleć o 
zm ianie . Nie jest to jednak  zupełn ie  s łu szaem , 
poniew aż kob ie ta  ze sfer średn ich  może śm ia ­
ło nosić jedno futro przez k ilk a  la t, na jw yżej 
poddając je pew nym  przeróbkom . Im itac je  
m ają  tę z lą  stronę, że skórki ich  z pow odu 
fa rb o w an ia  b yw ają  często przepalone i ni 
szczą  się bardzo  szybko, poprostu  rozpada ją  
się kaw ałk i. B ardzo ład n e  n aw e t im itacje  
fu tra ' fokowego, k tóre dosięgają z resz tą  cen

Najmodniejszy płaszcz z kretów.

panem .

dosyć w ysokich , w y cie ra ją  się n ies łychan ie  
szybko i często po roku p rzedstaw ia ją  już 
bardzo  sm u tn y  widok. N atom iast fu tro  p raw ­
dziw e, zaw sze jest w y trw a lsze , szczególnie 
persk ie  b a ra n k i są  n ies ły ch an ie  p rak tyczne. 
O czyw iście na jlep iej jest, jeżeli kobieta posia­
da p rzyna jm n ie j dw a fu tra , jedno bardziej 
e leganckie , luksusow e, noszone rzadzie j ty lko 
p rzy  p ięknej pogodzie i drugie, p rzeznaczone 
n a  codzienną b ieganinę. P rak ty czn a  kobieta  
u n ik a  fu te r n a z b y t o ry g in a ln y ch , w y zy w ają ­
cych , tak ich  np. jak  fu tra  tygrysie, lam p a r­
cie, bo m oda tak a  p rzem ija  szybko i futro 
trac i w ów czas c a łą  swoja w artość, .edyn ie  
m oże być liżyte n a  podbicie p łaszcza.

F utro , jeżeli m a zachow ać długo św ieży 
w ygląd , m usi być specjaln ie  p ielęgnow ane, 
czyszczone i s ta ra n n ie  w ieszane n a  specjal- 
nem  ram iączk u . Nie w olno fu tra  nigdy rz u ­
cać n iedbale , w ieszać  byle jak, siadać  n a  
n iem , bo to w szystko  p rzy czy n ia  się do szyb ­
kiego zn iszczen ia . O ile jednak  futro jest od­
pow iednio dobrane , s ta ran n ie  pielęgnow ane, 
io oddaje doskonałe  usług i i może naw et ^est 
p rak tyczn ie jsze  od p łaszcza  sukiennego. A l­
bow iem  p łaszcz  tak i, jeżeli m a  się p rzed sta ­
w iać elegancko, a zatem  m usi posiadać głębo­
ki okład  z fu tra , co jednak jest dość kosztow ­
ne, a  nigdy całego p łaszcza  fu trzanego  nie 
zashąpi. E legancki p łaszcz  suk ienny  z fu trem  
n iew iele  m niej kosztu je od całego fu trzanego , 
a  jednak  choćby by ł z najlepszego m ate rja - 
łu  i najlep iej w a ta lin o w an y , to jednak  n igdy 
tak  nie grzeje, jak futro. N aprzyk ład  w ycho ­
dząc z  jak ie jś  zabaw y  taneczne j, m ożna się 
bardzo ła tw o zaziębić, jeżeli się na  lekką to a­
letę w ieczorow ą nie narzuc i filtry.

M ów im y tu ta j tylko o d ługich  p łaszczach  
fu trzan y ch , bo kurtk i, klóre przez jak iś czas 
noszono, w yszły  obecnie zupełn ie  z mody.

Coraz m niej rów nież noszone są  etole fu­
trz an e , a  m iejsce ich zaję ły  o ryg inalne  tró j­
ką tn e  pelerynk i z fu tra , z długiem i frendzla- 
mi, w odpow iednim  do b arw y  fu tra  kolorze.

Jaga.

U£y utajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą na oSwiatą.

y c n ^
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[I B a g i o l  g o » p « d c r c « i i
Koireczność rozbudowy polskiej sieci kolejowe!.

Jednym  z m om entów , w p ły w ający ch  h a m u ­
jąco n a  n o rm aln y  roziwój życia  gospodar­
czego Polski, są  n iedom agania kom un ikacy j­
n e , a w  szczególności w ad liw e rozłożenie 
si/eci kolejow ej, oraiz n iedosta teczna  jej gę­
stość n a  o lb rzym ich  p rzes trzen iach  p ań ­
s tw a  polskiego. O ile ten p ierw szy u jem ny 
m om ent jest dziedzictw em  po p ań stw ach  za­
bo rczych , dziedzictw em  nie do u su n ięc ia , o 
ty le w  naszej mocy leży rozbudow a sieci ko­
lejowej pnzynajm niej w roz,m arach zaspo­
k a ja ją c y c h  zasadn iczo  po trzeby życia  gospo­
darczego.

T ym czasem  w  ciągu  9 la t  niepodległości 
zrobiono w tym  k ie ru n k u  bardzo  m ało , a 
■wszelkie p lan y  sfer m ia roda jnych  rozb ija ją  
się s ta le  o b rak  odpow iednich  na  ten  cel fun- 
dufszćiw. S p raw ą rozbudow y polskiej sieci ko­
lejow ej za jm ow ała  się osta tn io  P ań stw o w a 
R a d a  K olejow a, rzuca jąc  w tej dziedzinie no­
w e projekty , które może p rzyśp ieszą  jej re a li­
zację .

I tak  p. m in. kom unikacji inż- R om ocki z a ­
pozna ł członków  R ady z szerokiem i p lanam i 
rozbudow y sieci kolejow ej, w skazu jąc  na p ilną 
potrzebę n iek tó rych  po łączeń  kolejow ych, 
jak np. Kraków— M iechów, tego tak  n iezw ykle 
d la  ziem i k rakow skiej i kieleckiej w ażnego 
po łączen ia , następ n ie  Sokal—  w zględnie Kry- 
stynopol— Chełm, ze sk rzyżow an iem  w H ru­
bieszow ie, N owy Targ— Szczaw nica— N owy  
Sącz, B ełżec— Lublin itd. W szystko to są  
po łączen ia  p ierw szorzędnej w agi, budow a n ie ­
k tó ry ch , jak  n.p. Nowy T arg— S zczaw n ica , 
p ro jek tow aną b y ła  jeszcze za czasów  zabor­
czych .

U rzeczyw istn ien ie  tych  p lanów  w ym aga je­
dnak  o lb rzym ich  środków , k tó rych  m in. ko­
m u n ikac ji w budżecie sw ym  n :e p rzew iduje i 
pokrycie ich z dochodów  eksplooa.tacyjnych 
jest w ręcz n iem ożliw e, d latego też mim. Ro- 
mociki poruszył w łonie rządu sprawę zacią ­
gnięcia na ten cel znaczniejszej pożyczki za ­
granicznej (120 mil. doi.), sp łacan e j w  c ią ­
gu ca ły c h  dziesiątek  la t. P rojekt ten jednak  
spotkał się ze sprzeciw em  n iek tó rych  cz y n n i­
ków  o fic ja lnych , w szczególności min- Skar­
bu.

P la n y  m in. Rom ockiego zasługu ją  oczyw i­
ście na poparcie ze stro n y  sfor gospodarczych, 
n iem n ie j jednak  w  przyszłości w  m iarę  odbu­
d o w y w an ia  w ła sn y ch  k ap ita łów  obrotow ych 
zn iszczonych  przez w ojnę i inflację, w  m ia­
rę dalszego n ap ły w u  kredy tów  zag ran icz ­
n y ch  i w  zw iązku  z tem  n asycen iem  rynków  
p ien iężn y ch , możnaby rów nież zastanow ić  
się nad oddaniem rozbudowy sieci kolejowej 
in icjatyw ie p ry w a tn e j,-przez n a d a w a n ie  kom- 

l^cófcji z gw arancją , rząd o w ą za  akcje  i obliga- 
r j£  *

Będzie to tem  -więcej kon iecznem , że w y ­
m ie n io n e  na -wstępie linje kolejowe nie w y ­
czerp u ją  oczyw iście całego p lan u  rozbudow y 
nasze j sieci kolejow ej i zam yka ją  się w  baT- 
dzo szczup łych  g ran icach , w  stosunku  do 
tego, co n am  fak tyczn ie  po trzeba. C ałkow ite 
ro zw iązan ie  zag ad n ien ia  w ym agać w ięc bę-

Kronika ekonomiczna.
WZROST DOCHODÓW PAŃSTWOWYCH.

W pływ y  z dan in  pub licznych  i m onopolów  za 
trzec ią  dekadę listopada roku bieżącego w y­
n io s ły  ogółem 92.8 m iljonów  zł., to jes t o 34 8 
m ilionów  zł. w ięcej n iż  tenże okres roku u- 
biegłego. W tem  w pływ y z d an in  pub licznych  
w yniosły  66.3 m iljonów  zł. w obec 41 3 m iljo­
nów  zł., w pływ y zaś z m onopolów  26.5 m iljo­
nów  zł. wobec 16.7 m iljonów  z ł z a  tenże o- 
kres  roku ubiegłego. D aniny  publiczne dały  
p rzeto  za trzec ią  dekadę listopada roku b ieżą­
cego o 25 m iljonów  zł. w ięcej, m onopole zaś 
o' 9.8 m iljonów  zł. w ięcej n iż  za tenże okres 
roku  ubiegłego.

W pływ y z damim p u b liczn y ch  i m onopolów  
za  listopad roku bieżącego w yniosły  ogółem 
234.4 m iljonów  zł., to jest o 70.9 m iljonów  zł. I 
w ięcej n iż  za  Listopad roku ubiegłego. W t e m ! 
w p ływ y  z d an in  publicznych  w yniosły  163 
m iljonów  zł. wobec 110.2 m iljonów  zł., w p ły ­
w y zaś  z monopolów  71.4 m iljonów  zł. wobec 
53.3 m iljonów  zł. za listopad roku  ubiegłego. 
D an iny  publiczne dały  przeto za listopad ro­
ku bieżącego o 52.8 im ljonów  zł. w ięcej, m o­
nopole zaś  o 18 1 m iljonów  zł. w ięcej niż za 
listopad  roku ubiegłego.

PŁATNOŚCI PODATKÓW. M in iste rs tw  
sk arb u  przypom ina p ła tn ikom , żc w m iesiącu  
grudn iu  r. b. p rzypada ją  do zap ła ty  n a s tęp u ­
jące  podatki bezpośrednie:

^  1) do 15 grudnia w łączn ie  w p ła ta  państw o­
wego podatku przem ysłow ego od obrotu, o- 
siągn ię to  w m iesiącu listopadzie r. b. przez 
p rzedsięb io rstw a hand low e I. i II. kat. i p rze­
m ysłow e 1— V kat., p row adzące praw idłow e 
księgi hand low e, oraz p rzedsięb io rstw a sp ra ­
w ozdaw cze;

2) w  ciągu m iesiąca  g rudn ia  nab y w an ie  
św iadectw  przem ysłow ych  i k a r t re je stracy j­
nych  n a  rok 1928;

3) państw ow y podatek dochodow y ;>d upo­
sażeń  służbow ych , em ery tu r i w ynagrodzeń  
za  na jem ną  pracę — w ciągu 7 dni, licząc od 
dn ia , w k tórym  dokonano po trącen ia  podatku.

N adto p ła tne  są z a l e e l o ś c j  7 ty tu łu  podatku 
m ajątkow ego oraz kw oty zaległości odroczo­
n y ch  i rozłożonych  na ra ty  z te rm inem  p ła ­
tności w m iesiącu g rudniu , tudzież  podatki, 

k | które p ła tn icy  o trzy m ali n a k a z y  p łatn iczo

dzi kap ita łów  u zyskanych  z pożyczek, które 
zaw sze  tytko m ożna uzysk iw ać i zużyliko- 
w yw ać w ogran iczonych  ilościach i w  razie  
zaciągn ięc ia  ich na pew nych  dogodnych w a ­
ru n k ach , rów nież  i za in teresow an ia  k ap ita łu  
p ryw atnego  i p rzerzucen ia  ryzyka  p rzy n a j­
m niej częściow o na przedsiębiorców  p ry w a t­
nych. System  ten budow y dróg kolejow ych 
zap isa ł się w h ifto rji rozw oju ko lejn ictw a w  
Furop ie  bardzo  dodatnio. N ajw iększe linje ko­
lejowe F ranc ji, Niemiec. Belgji, Rosji i w ielu  
innych  państw  pow stały  dzięki in icjatyw ie 
p ry w atn e j, a  dopiero następn ie  rząd  w ykupy­
w a ł stopniow o zagospodarow ane koleje z go­
tow ym  ap ara tem , w ypróbow anym  system em  
ad m in is tracy jn y m  i w  dalszej sw ej gospodar­
ce w zorow ał się na  system ie kolei p ry w a t­
nych ,

W n aszy ch  obecnych  w a ru n k ach  zrealizo­
w an ie  rozbudow y sieci kolejowej przez od 
dan ie  jej w ręce przedsiębiorstw  p ry w a tn y ch  
jest n iem al nie do z rea lizow an ia , ze w zględu 
na  n iedosta teczny  zarób kap ita łów  i c iasno tę  
na ry n k ach  p ien iężnych . Jednakże , skoro w  
przyszłości i to n iezb y t odległej, spodziew ać 
się m ożem y w tej m ierze zasadn iczej zm iany  
na  lopsze, n a 'e ż y  j n ż  o b e c n i e  3 t a r a ć  s ię  o 
s t w o r z e n i e  o d p o w i e d n i c h  p o d s t a w ,  n a  k t ó r y c h  
w p r z v * z ł o ś c i  a k c j a  n r v w a t n e g o  p r z e d s i ę b i o r ­
c y  m o g ł a b y  się r o z w i j a ć ,  w  pierw szym  w ięc 
rzędzie n a leży  stw orzyć  odpow iednie p rzep i­
sy  ustaw ow e, k tórpby no rm ow ały  udzie lan ie  
koncesy j n a  fego rodzaju  p rzedsięb iorstw a, a 
które s ta ra ły b y  się, dzięki ulgom  i p rzyw ile ­
jom, p rzyciągnąć  i zachęcić  finansis tów  do 
inw eetycyj w  tym  k ierunku .

Przeciw ko p ry w a tn e j gospodarce n a  kole­
jach  w ypow iadane są  rów nież często  inne 
zastrzeżen ia , jak chociażby  za s trzeżen ia  w y­
suw ane  przez sfery  w ojskow e, a  m ające sw o­
je źródło w  b raku  zau fan ia  do ad m in is trac ji 
p ryw atnej na w ypndok w ojny. Sądzim y je­
dnak , że i te u jem ne strony  gospodarki p ry ­
w a tn e j w kolejn ictw ie mogą być z ła tw ością  
u sun ię te  przez odpow iednie unorm ow anie  
przepisów  regu lu jących  tę gospodarkę. Zgo­
dna w spó łp raca  adm in is trac ji p ryw atne j ze 
sferam i w ojskow em i zależy  jedynie i w y łącz ­
nie od k ie row n ic tw a , od p lanów  m obiliza­
cy jn y ch . jakie na  każdej kolei w ypracow ane 
być m uszą. N iew ątp liw ie z ła tw ośc ią  dałoby 
się rów nież zabezpieczyć w y sta rcza jący  
w pływ  p ań stw a  na  ad m in is trac ję  p ry w atn ą  
p rzynajm n ie j w  tej m ierze, by zabezpieczyć 
się przed ew en tun lnem i n iem iłem i n iespo-' 
dz iankam i, chociażby  w  czasie  w ojny.  ̂ Do­
św iadczenie  z la t w o jennych  w skazu je , że 
jest to całkow icie  m ożliw ei" W' Belgji, F tan c ji 
i w  N iem czech w szystk ie  p raw ie koleje, lub 
częściow o znajdow ały  się w  ręk ach  p ry w a t­
nych  tow arzystw  akcy jnych . W  chw ili mo­
bilizacji zostały  całkow icie  podporządkow ane 
w ładzom  w ojskow ym , z k tórem i persona] ko­
lejow y zgodnie w spó łp racow ał, jednak  w 
funkcjonow aniu  nie było żad n y ch  różnic po­
m iędzy koleją państw ow ą a p ryw atną .
o---------
rów nież z te rm inem  p ła tnośc i w  tym że m ie ­
siącu.

POLSKI BILANS HANDLOWY. W  okresie 
p ierw szych  3-ch  kw arta łów  bieżącego roku, 
Polska przyw iozła  ogółem tow arów  w artości 
1,213.148 tys. fr. z ło tych , w yw iozła  zaś za  
1,062.142 tys. zł., saido b ilan su  handlow ego 
za ten okres czasu  jest u jem n y  i w ynosi 
151.006 tys." fr. zł. W ty  sam ym  okresie cza ­
su roku 1926-go przyw ieźliśm y  za 595,164 
tys. fr. zł., w yw ieźliśm y  zaś 937.625 tys. f ra n ­
ków zło tych. Saldo ów czesnego b ilan su  h a n ­
dlowego było  dodatn ie  i w y rażało  się sum ą 
342 461 tys. fr. zł. —  Jak  w idzim y z pow yż­
szych  dan y ch , su m a  obrotu  handlow ego Pol­
sk i z zagranicą, pow ażnie w zrosła. W  roku 
W  roku  1927-ym  dodatn ie  saldo  obrotu h a n ­
dlowego (za okres p ierw szych  3-ch k w a r ta ­
łów , styczeń -w rześień , m ieliśm y  w obro tach  
z W ielką B ry tan ją  ( +  19.333 tys. fr. zł.), Au- 
s tr ją  ( +  39.039), Belgją ( +  6.792), C zecho­
słow acją  ( +  29.933), D an ją  ( +  10 133), Ło­
tw ą (-(- 10.170), N iem cam i ( +  26.299), R u- 
m un ją  ( +  6. 234), Szw ecją ( +  41.864), W ę­
gram i ("f" 3.699). U jem ne saldo hand low e w 
tym  sam ym  okresie czasu  r. b. m ie liśm y  w 
obrocie h and low ym : z F ran c ją  (—  71.939), 
H olandią  (—  13.422), Ind jam i brytyjskiem u 
(—  22.170), Z. S. R. R. (—  28.210), St. Zje- 
dnoczonem i (—  138.887) —  S zw ajcarią
(— 10.863), W łocha711 i (—  13 388), oraz z in ­
nemu k ra jam i (—  39.663). K ierunki h a n d lu  
naszego z zag ran icą  n ie  u leg ły  znaczn ie jszym  
zm ianom  w porów naniu  z rokiem  ubiegłym , 
a  w zrost obrotów  w roku b ieżącym  rozk łada  
się m niej w ięcej rów nom iern ie  n a  w szystk ie 
kraje. W porów nan iu  z rokiem  zeszłym  
zm niejszy ł się w yw óz W . Bryta.nji z 17.1% 
na 12.3% , co jest rezu lta tem  u s ta n ia  w yw ozu 
w ęgla do W. B ry tan ji o raz  skurczen iu  w yw o­
zu zbóż. Podkreślić na leży  rozwój obrotów  
polsko-szw edzkich (przyw óz do Polski w zrósł 
z 1.3% n & 2 .1 % , a  w yw óz z Polski z 5.1% 
n a  6.4% ). Pow ażnie  w zrosły  rów nież obroty 
polsko-niem ieckie. W 3-ech k w arta łach  roku 
ubiegłego przyw ieźliśm y  z N iem iec 22.5% 0 - 
gólnego przyw ozu, w roku bieżącym  zaś — 
25.3% . W pierw szych  trzech  kw arta łach  ro- 
ku zeszłego w yw ieźliśm y do Niem iec 25 3% 
całego naszego w yw ozu, w  roku b ieżącym  —  
31.3% .

Walka o wskaźnik drożyźniany w Krakowie.
Z W arszaw y  donoszą:
W czoraj u s t a l i ł a  k o m i s j a  b a d a n i a  k o s z i o w  

u t r z y m a n i a  w z r o s t  d r o ż y z n y  w  porów naniu  
do poprzedniego m iesiąca  o 1-7 p t o c .

N astępnie kom isja za jm w ała  się spra.wą

tamtejszej komisji co do wzrpstn kosztów u- 
trzym ania w  października. Nie ipogąc w d a l­
szym  ciągu  dojść do porozunuenia , reprezen­
tanci pracowników opuścili salę obrad, tak , 
że posiedzenie kom isji zostało zerw ane. Exo-

zakw estjonow ania w Krakowie orzeczenia • dus pracow ników  n as tąp ił już po raz  drugi.

POWSTANIE NOWEJ SPÓŁKI AKCYJNEJ 
W  KRAKOWIE. Odbyło się w  sali obrad  k ra ­
kow skiej Izby hand low o-przem ysłow ej o rga­
n izacy jne  w aln e  zgrom adzenie  spółki akcy j­
n e j p. t. ,O ryza“ , zak ład  przem ysłu  ryżow e­
go, spółka ak cy jna  w  K rakow ie. Ze sp raw o ­
zdan ia  założycieli w y n ik a , że nowe przedsię­
b iorstw o pow staje p rzy  znacznym  udziale  k a ­
p ita łu  holenderskiego. K apita ł akcy jny  firm y 
w ynosi 3 m iljony zł. Spółka ak cy jn a  m a z a ­
pew nione znaczne zag ran iczne  kredy ty .

PRZYWÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA 
NYCH W  I. KWARTALE 1928. Izba h an d lo ­
w a i p rzem ysłow a w  K rakow ie zaw iadam ia , 
iż podan ia  o przyw óz tow arów  reglem ento- 
w an y ch  w  I. k w arta le  1928 przyjm ow ać bę­
dzie do d n ia  17 bm. P o d an ia  w niesione  po 
tym  term in ie  n ie  będą m ogły być uw zg lę­
dnione.

ŻYTO POLSKIE NA RYNKU GDAŃSKIM-
Na gdańskim  ry n k u  zbożow ym  panuje zupełny  
zastój. Ceny za żyto  polskie są tak w ysokie, 
że w  G dańsku  żyto polskie w cale  się nie k a l­
ku lu je . Z tego w zględu  kupiectw o gdańskie 
c z y n i zakupy  ży ta  w  P ru sach  W schodnich , 
gdzie cen y  są niższe. Za ży to  polskie p łacono tu  
25,25 guld. za 100 klg., za  w schodnio-prusk ie  
n a to m ia s t 24.75 guldenów . W ubiegłym  tygo­
dniu  panow ał na  gdańskim  ry n k u  zbożow ym  
silny  popyt pszen icy  ze w zględu n a  polski 
zakaz przyw ozu tejże. Dziś popyt ten  zm ala ł 
do m in im um , ty lko  jęczm ień znajdu je  w  G d ań ­
sku ch ę tn y c h  nabyw ców . Polski jęczm ień nie 
dochodzi tu , znajdu jąc  lepsze w a ru n k i eibytu 
w sam ej Polsce.

ZMNIEJSZENIE SIĘ EKSPORTU WĘGLA.
W edług p row izorycznych  obliczeń, p roduk­
cja w ęgla  w zag łęb iu  górnośląskiem  w y n o siła  
2.470.U00 ton, t. j. w  porów nan iu  z paźdz ie r­
n ik iem  u leg ła  m ałej redukcji, w ynoszącej
30.000 ton. P ierw otne p rzew idyw an ia , iż li­
stopad w y k azy w ać  będzie pewnego rodzaju  
zw yżkę — zaw iodły . Ogólny zbyt w ęgla gór­
nośląskiego w  listopadzie wryrniósł 2,238 000 
ton. Z byt n a  ry n k u  w ew n ę trzn y m  'w ynosił
1.430.000 ton , eksport 807.000 ton. A nalizu jąc 
cy fry  zb y tu  w ęg la  n a  rynkiu ■wewnętrznym 
w  ubieg łych  m iesiącach  w idzim y, że zibyt w 
listopadzie podniósł się o ca łe  30 000 ton , mir 
mo, że p rodukcja  się zm nie jszy ła . P rzy czy n a  
zm niejszen ia  '"się produkcji jest zm nie jszeń  id 
stę eksportu  węgla, w  listopadzie  o c a lę  70.000 
ton. N ąrazia  b rak  jeszcze obliczeń , .ile Węgla 
w yw ieziono n a  poszczególne ry n k i, jednak  z 
prow izorycznego zestaw ien ia  w y n ik a , iż w  li­
stopadzie eksport w ęgla  na rymki, gdzie spo­
tykam y  się z w ęglem  angielsk im , u leg ł r e ­
dukcji, a da le j ry n ek  w łoski ze zn a n y c h  już 
powodów kurczy  się d la  zby tu  w ęgla  górno­
śląskiego. P rzy czy n ą  zm nie jszen ia  się eksportu  
do kra jów , gdzie d z ia ła  konku rencja  ang ie lska , 
jest okoliczność, że p rzem ysłow cy  ang ielscy , 
n ie chcąc  s trac ić  sw oich rynków  zby tu , w  
dalszymi ciągu  ohn iżają  cenę  w ęgla. I tak  w e 
w rześn iu  cen a  w ęg la  angielskiego w y n o siła  
fob porty  angielsk ie jeszcze 13.3 sh ., a z k o ń ­
cem  listopada obn iży ła  się do 12.10 sh. w sk u ­
tek czego popyt n a  w ęgiel górnośląski u legł 
redukcji. P rzem y sł w ęglow y górnośląski stoi 
jednak  ■ n a  stanow isku , że zrezygnow anie z 
ty c h  rynków  —  z p u n k tu  w id zen ia  interesów  
tak  górn ictw a węglowego, jak i ze  w zględów  
społecznych i z a tru d n ien ia  górników  —  u w a ­
ża za n iem ożliw e i zdecydow any jest p row a­
dzić i w y trzy m ać  w a tk ę  z konku renc ją  a n ­
gielską.

POLSKIE RYBOŁÓSTWO MORSKIE. W
p aździe rn iku  1927 r. złow iono n a  polskiem  
w ybrzeżu  m orskiem  około 178.000 kg. ry b  0 - 
gólnej w artośc i 386.000 złotych, w  szczegól­
no śc i: szpro tów  4.645 kg. (1 kg. —  0.80 zł.), 
flądor 39.295 kg. (1 kg. —  1,20 zł.), rom bus- 
p lastug  2.560 kg. (1 kg. —  1.50 zł.), śledzi 
51.870 kg (1 kg. —  0.80 zł.), łososi 153 kg. 
(1 kg. —  7 zł.), m ie ln icy  i troci 300 kg. (1 
kg. —  6 zł.), w ęgorzy 50.560 kg. (1 kg. —  5 
zł.), pom uch li 22.930 kg. (1 kg. —  1 zł.), 
szczupaków  1.502 kg. (1 kg. —  3 zł.), kw ap  
1.290 kg. (1 kg. —  1.50 zł.), okoni 1.107 kg. 
(1 kg. —  2 zł.), p łotek 1.721 kg. (1 kg. —  1.50 
zł.). W  okresie sp raw ozdaw czym  w aru n k i a t­
m osferyczne pozw ala ły  łow ić ry b y  zaledw ie 
w c iągu  13 dni, częste w ia try  i bu rze u n ie ­
m ożliw ia ły  rybakom  w y jazdy  n a  m orze. —  
Ogólne przeto  połowTy ry b  w  porów nan iu  z u- 
b iegłym  m iesiącem  nieco się zm n ie jszy ły  z 
pow odu n in ie jszych  połow ów  śledzi, które po 
u k o ńczen iu  ta r ta  o d da liły  się od brzegów  o- 
ra z  p łas lug  (fląder). D opisały n a to m ias t węgo­
rze, k tórych  tegoroczna zdobycz jest bardzo  
obfta; zaczęto  łow ić łososie. C ałkow icie z a tru ­
dn ione  b y ły  jedynie 4  w ęd za rn ie  helsk ie ; za ­
k u p iły  one przeszło  65.000 kg. surow ca i w y ­
s ia ły  około 45.000 gotowego tow aru , inne w ę­
d za rn ie  by ty  zaledw ie czy n n e  po k ilka d tr  w 
m iesiącu . W ędzono głów nie śledzie i szproty. 
P łastug i, pom uehle i ryby  słodkow odne sp rze ­
daw ano  na  św ieże. W ęgorze przechow yw ano  
w  sad zach  1 sprzedaavano żyw e, n a  w yw óz 
zag ran icę , za pośrednictw em  kupców  gdań ­
skich . Około 15 000 żyw ych  w ęgorzy w ysłano  
na k u trach  gdańskich

STOSUNKI BANKOWE NA G. ŚLĄSKU. 
W bankow ości h a  G. Ś ląsku , listopad p rzy ­

niósł znaczne  polepszenie. Z asadn iczym  po­
m yślnym  objaw em  jest sta ły  w zrost w kładów  
ze strony  przem ysłu , h an d lu  i k lijen te li p ry ­
w atnej. U stab ilizow an ie  z ło teg o 'i zupełny  p ra ­
w ie zan ik  obrotu akcjam i zm usza  k lijen telę  
p ry w a tn ą  do sk ład an ia  sw y ch  funduszów  i 
oszczędności do banków . .Materjal w ekslow y 
jest obfity i n iezły  i tak  przez B ank Polski, 
jak i przez bank i akcy jne  jest chętn ie  dyskon­
tow any . Coraz w iększe i pow ażniejsze są  zgło­
szen ia  now ej k lijen te li, n aw et bardzo  pow a- 
żnej, w  celu  n aw iązy w an ia  now ych sto su n ­
ków bankow ych.

B ank i —  poza k red y tam i dyskontow em i —  
udzielają  dziś pow ażniejszej k lijen te li k redy ­
tów  o tw artych , zabezpieczonych  w ekslam i 
b lankow em i, jak i bez tego zabezp ieczen ia , co 
jest dowodem znaczne j popraw y stosunków . 
K redyty  tak ie  dosięgają w n iek tó rych  b a n ­
kach  500.000 zł. d la poszczególnych klijen- 
tów , są  one, rzecz prosta , uzależn ione  od w y ­
sokości obrotu , a  te rm iny  ich dochodzą do 6 
m iesięcy. Nie w spom inam y tu o k red y tach  
k ró tk ich , k ilku tygdn iow ych , z k tó rych  korzy­
s ta ją  w ielkie zak łady  przem ysłow e, o trzy m u ­
jąc n a  każde żądan ie  do zw rotu  3— 5 m iljo­
nów  zło tych bez żadnego zabezp ieczen ia  w ek­
slowego.

KAMPANJA CUKROWA W  POZNAŃSKIEM.
Przebieg  kam pan ji b. r. w  cu k row n iach  po­
zn ań sk ich  jest jak dotąd  n o rm alny . W n iek tó ­
rych  cuk row niach  p rzeszkadza ją  w przerobie 
w  pew nej m ierze t. zw. pośpiechy. C horoba 
chw ościka  bu raczanego , k tó ra  objęła w ielką 
część p lan tac ji b u raczan y ch , podz ia ła ła  za ró ­
w no u jem nie  na w ysokość sp rzę tu  buraków , 
jakoteż zaw arto ść  cuk ru  w b u rak ach , w hec 
czego cy fra  spodziew anej p ierw otn ie  p roduk­
cji cuk ru  u legnie redukcji. C ukrow nie w ysia ­
ły już pow ażne ilości cuk ru  zag ran icę , w y ­
ko rzystu jąc  p rzedew szyslk iem  tań szy  t r a n ­
sport drogą w odną. Na rynku  k ra jow ym  u m ie ­
szczono od początku  k a m p a n ii  do końca p aź ­
d z ie rn ik a  b. r. przeszło  27.000 ton. S finanso ­
w an ie  kam pan ji u ła tw ia  w  znacznej m ierze 
k redy t, podjęty przez B ank C ukrow nic tw a w 
b an k ach  londyńsk ich .

D A N C IN G , D A R , M IR A Ż
Tel. 3 4 9 2 . GRODZKA 42. Te!. 3 4 9 2 .

Z A W I A D O M I E N I E .
Z dn ie m  1 p a ź d z i e rn ik a  b. r. o tw a rc ie  *ez<mq 

*łprinpjro; w y s t ę p y  p ie rw s zo rzę d n y c h ,  z a g r a n i c z n y c h  
i t r n k c y J  tan e cz n y c h .

W soboty , n ied zielę  1 Awięta f lv e  o'cloek przy w y ­
stęp ie  ca leeo  zespołn* tan ecznego. P ierw szorzędny ze- 
<pbł Jazzhandow y. — Początek o grodz. 9.3*> w ieczorem .

Z A R 7A D .

&

Z e  s p o rd ia .
W ISŁA —  SPARTA.

D rużyna  W isły  n ie spoczyw a przez zim ę, 
a le rozgryw a szereg zaw odów  z m iejscow ym i 
zespołam i słabszym i. N ajbliższy m ecz jej od­
będzie się w  niedzielę  dn. 11 b. m  n a  boisku 
W isły  o godz. 11-30 przedpoludneim  z Soko-. 
lim K lubem  Sportow ym  ,,S p arlą“ , którego ze­
spół doznał w o sta tn ich  czasach  znacznego  
w zm ocnien ia . '

MAKKABI — CRACOVIA.
D zisiaj, w  niedzielę  11 b. m ., o godzinie 

lO rano odbędzie się p ierw szy  w  tym  sezonie 
m a tc h  hockeyow y pom iędzy pow yższym i d ru ­
ży n am i n a  torze w P a rk u  K rakow skim . Spot­
k an ie  to zapow iada się bardzo ciekaw ie, gdyż 
będzie to jed y n y  w y stęp  d ru ż y n  k rakow skich  
p rzed  m istrzostw am i okręgow em i, k tóre od­
będą się  w  tydzień  później. Miody krakow ski 
spo rt hockeyow y, k tó ry  w zbudził w roku ze­
sz ły m  la k  ogrom ne za in te resow an ie  w śród 
sportow ych  sfer K rakow a, dążyć  m usi w  tak  
sku teczn ie  zapoczątkow anym  w  zeszłym  se­
zonie rozw oju do szybkiego z rów nan ia  się' 
z  dobrą  k la są  polską. P ie rw szą  ku tem u spo­
so bnośc ią  będą dzisie jsza rozgryw ka i m i­
s trzo s tw a  okręgow e.

 o§o---------

Kronika sportow a.

TENIS Z BIEGIEM LAT ZMIENIŁ SIĘ W  
TRUDNY SPORT. G ra w  ten is, ok reślana  d a ­
w niej pow szechnie jako aport p rzep la tany  flir­
tem , zm ien iła ' się z biegiem czasu  pod w zglę­
dem sportow ym  w praw dziw ą w alkę. O bliczo­
no. że zaw odnik  w  pojedynczej grze pięr.iose- 
tow ej m usi p rzebyć drogę, w ynoszącą  okrągło 
4 kilometry, u d erzając  p rzy lem  p iłkę ni m niej 
ni w ięcej tylko 750 razy . Jeżeli się zw aży , że 
bieg i uderzen ie  następ u ją  rów nocześnie i za  
każdym  razem  w ym agają  szybkiego s ta rtu  p rzy  
nap ięc iu  w szystk ich  sil, dojdziem y do przeko­
n an ia , że tenis jako „sport flirtow y" jest jednak  
..trochę" za m ęczący. Do tego celu  p row adzą 
o w iele ła tw iejsze i przvjem nieisze drosri.

KLASYFIKACJE REPREZENTACYJNYCH  
DRUŻYN EUROPY W  PIŁCE NOŻNEJ. W y­
chodzące w  Z urychu  pism o sportow e „Schw ei-
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Francuscy tnisirze szermierk i  ui Krakowie

Mistrz w florecie Gaudin (Francja) i mistrz Europy 
iw* szpadzie, Buchard (Francja). Występ ich 
w  Akademji szermierczej w Krakowie w Starym 
Teatrze dnia 3 b. m. byl pierwszorzędną atrakcją 

sportową.

zcri9che F ussball un d  A thlctic Z eitung" poda­
je n a s tęp u jącą  k lasy fikac ję  europejskie j piłki 
nożnej:

1. C zechosłow acja, 2. A ustria , 3. W ęgry , 4. 
S zw ecja, 5. W łochy, 6- H iszpan  ja , 7. N iem cy, 
8. D anja, 9. H olandja , 10. B elgja, 11. S zw aj­
ca ria , 12. F rancja .

P o lska  n ie zo sta ła  wogóle w z ię ta  w  rach u b ę , 
co św iadczy , jak  n isko z a g ra n ic ą  cen ią  poziom 
naszego  p iłkarstw a .

NOWY RYWAL TUNNEYA. Król boksu  T un- 
•ney. posiada w ielu  p re tenden tów  (A) za jm ow a­
nego  przezeń  tronu . P rzed s taw ia  ich  i p rezen ­
tu je  do waliki z n a n y  p rzedsięb io rca  w ie lk ich  
m eczów  boksersk ich , Tex R ichard .

O statn io , w sp o m n ian y  m an ag e r z n a la z ł no­
w ego k a n d y d a ta  do korony  pięściarsk iej. Jest 
n im  m u rzy n , G odfrey, k tó ry  jednak  przed spot­
k an iem  z Tunneye-m , zm ierzyć się będzie m u­
s i a ł  z in n y m i dużej m iary  bokseram i, jak : 
D em psęy , S h a rk ey , H enney  i Padino.

DRUŻYNA OLIMPIJSKA URUGWAJU JUŻ 
USTALONA, M istrz P a ry sk ie j 01imtpjady — 
U rugw aj u s ta lił już sk ład  d ru ży n y  olim pijskiej, 
k tó ra  w y s tąp i w  A m sterdam ie, by bronić ty ­
tu łu  m istrza . R ep rezen tac ja  sk ładać  się będzie 
z g raczy  N atio n a l M ontevideo i P en aro l; w 
b ram ce: M azzali;. w  obronie* N asazzi, A rispe; 
w  pom ocy: V anzino, F e rn an d ez , A ndrade ; w  
a ta k u - U rad in a ran , Scarone, P e trone , Gea, Ar- 
ren ion .

ZATWIERDZENIE NOWEGO REKORDU 
POLSKIEGO W  LEKKIEJ ATLETYCE. K om isja 
sportow a Polskiego Z w iązku  L ekkoatle tyczne­
go za tw ie rd z iła  rekord  Polski w  sztafecie  100, 
100, 200, 800 mtir., u stan o w io n y  w  sezonie 
le tn im  r. b. przez sz tafe tę  W arszaw ian k i w  
sk ład z ie : K owalczewska., G aw ska, W ierzbo- 
low ska, W arecka . Gzas now oustanow ionego re­
kordu  —  3:45.2.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
K rakow skiego Z w iązku  Okręgowego P iłk i Noż­

nej odbędzie się dn ia  29 s ty czn ia  1928 r. o 
godzinie 9-tej rano  w  sa li Domu Ż o łn ierza Pol­
skiego w K rakow ie (róg ul. M ogilskiej i Lubicz).
W razie  b raku  kom pletu odbędzie się następne  
W alne Z grom adzenie o godz. 10-tej rano  bez 
-wz.ględu n a  ilość rep rezen to w an y ch  członków .

T erm in  W alnego Z grom adzenia , jak i m iej­
sce może ulec zm ian ie , o czem  się w sw oim  
(czasie ogłosi w  kom unikacie:

R ów nocześnie  K rakow ski Z w iązek Okr. P ił­
ki N ożnej p rzypom ina w szystk im  klubom , za ­
legającym  z O płatam i n a  rzecz KZOPN, aby  z a ­
ległości te w y ró w n a ły  w jakna jk ró tszym  cza- 
sie.

ODCZYT P. T. ,.HISTORJA NARCIARSTWA 
POLSKIEGO I JEGO DZISIEJSZE ZADANIE"
w ygłosi w  dn iu  12 g rudn ia  s ta ran iem  T a trz a ń ­
skiego T ow arzystw a  N arc ia rzy  p. Dr. Bole­
sław  M acudzińsk i, p rzew odn iczący  Komisji 
Sportow ej P. Z. N. w sali T ow arzystw a Tech 
niczmego w  K rakow ie przy ul. S traszew skiego. 
O dczyt będzie bogato ilu stro w an y  przeźro­
czam i.

W ALNE ZEBRANIE TATRZAŃSKIEGO TO­
W ARZYSTWA NARCIARZY w ybra ło  w dniu  
26 ub. m. n astęp u jący  za rząd  na rok 1927'28: 
P rezes: Dr. A. B oniecki, w iceprezes: ppłk. toż. 
A. B obkow ski, sek re ta rz : St. K orm icki, cz łon ­
kow ie: I)r. E. A der, Inż. J. C zerw iński, Dr. I. 
C ieszyński, Inż. K. Fomfenko, Inż. R. H ubl, St. 
I wel-siki, J. Jan ikow ska , J. Jaw orzyńsk i, A. J a ­
w orsk i, Dr. W. Ł aba, W.  L aurynow . Komisja 
rew izy jn a : W . Skórczew ski i S. D ietrich. 

---------- o§o----------

KOMUNIKAT NR. 23. 
Krakowskiego Okręgowego Kolegium Sędziów-

1) Z aw iadam ia  się w szystk ich  za in te reso w a­
n y ch , że lokal K. 0- K. S. m ieści się obecnie 
p rzy  K rakow skim  O kręgow ym  Z w iązku  P iłk i 
N ożnej ul. K arm elicka  Nr. 21 (parter).

Cztery tajemnice z Glozel.
W  m aleńk ie j w iosce w e F ranc ji, o k ilk a ­

naście k ilom etrów  od znanego uzdrow iska  Vi- 
chy , jeden z m iejscow ych ro ln ików , orząc swe 
pole, w ydoby ł na  pow ierzchnię  dw ie tab licz ­
ki z palonej g liny , znaczone dziw nym i z n a ­
kam i. Działo się to w  r. 1924-ym  i zrodziło 
tę ca łą  tajern nicę, k tó ra  po dziś dzień dopro­
w adza  do rozpaczy w szystk ich  archeologów  
św ia ta , w y w raca jąc  poniekąd  w szelkie a  u s ta ­
lone przez nau k ę  „pew nik i" .

W  Glozel znaleziono  następ n ie  w ielk i skarb  
archeo logiczny , w prost zdum iew ający . Skarb  
znaleziono  n a  głębokości m niej w ięcej półto­
ra  łokcia, czy li n ie s ły ch an ie  pły tko, jeśli się 
zw aży , że w iek jego określony  został na  la t 
jakie 7.000, t. j. n a  czas epoki kam iennej. Nie 
sposób przypuścić,- aby  pod tak  m izernym  
przykryciem  przedm ioty  m ogły dochow ać się 
n ie tkn ię te  przez tyle w ieków , zw łaszcza , że 
zn a jdow ały  się n a  strom ej dość pochyłości, 
sta le  opłukiwa.nej przez w ody deszczow e. A 
jednak  stw ierdzono stanow czo, że nie b y ły  
one tam  zakopane przez żadnego fig larza i 
w a rs tw a  archeo log iczna  ziem i od w ieków  nie 
b y ła  ru szan ą!

To by łaby  jedną, ta jem n icą , z resz tą  jeszcze 
najm n ie jszą . D ruga polega n a  fakcie zn a lez ie ­
n ia  w  jednem  m iejscu tak ko losalnej ilości n a j­
różnorodniejszych  przedm iotów , że niesposób 
w ątp ić , iż b y ły  one tam  zupełn ie  św iadom ie 
zeb rane  i posk ładane. Ale poco? dlaczego? i 
przez kogo? N igdy podobnej kolekcji nie z n a ­
leziono w  żadnym  grobow cu z tej epoki, z re ­
sz tą  w śród  n ich  nic znalez iono  an i śladu  ko­
ści ludzk ich . Nigdy też podobnej kolekcji nie 
znaleziono , pouk ładane j w tak im  elipso idalnym  
w głęb ien iu , w ybru k o w an y m  cegłą n a  spodzie, 
ze śc ian am i z kam yków  i dw om a g łazam i u 
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kończyn  — w czcm ś co m ożna przy rów nać 
tylko do jakiegoś przedhistorycznego schow ka 
bankow ego. Istnieje naw et p rzypuszczenie , że 
ów sw oisty  „safe“ byl rzeczyw iście  schow ­
kiem  przyborów  czarnoksięsk ich , p raw dziw ą 
„officina feraH s" jakiejś czarow nicy  z epoki 
kam iennej... a jak inn i m yślą , z p ierw szych  
w ieków  ch rześc ijań stw a . W razie po tw ierdze­
n ia  się tej osta tn ie j liypofezy, p rzypuszczać  
należy , że ow a w iedźm a m iała  cale m uzeum  
archeologiczne i w tem  w głębieniu je sobie 
schow ała.

T rzecią ta jem nicą  jest obecność wśród z n a ­
lezionych  przedm iotów  całego szeregu statuę^’ 
tek, u m  i cegiełek o takiej postaci i formie; 
jakie nigdy i nigdzie do tychczas spotykane 
nie były- M ianow icie s ta tu e tk i p rzedstaw iają  
jak ieś dw upłeiow e istoty, pozbaw ione n a to ­
m iast zupełn ie  ust, co na  podstaw ie bardzo 
su b te lnych  rozum ow ań oznaczałoby  „m ilcze­
nie śm ierc i". U rny  —  co nigdy się znów  nie 
zdarzy ło  —  posiadają takie  postacie służące 
za rączk i i u szka , zaś jedna  z u rn  m a  dno 
w yraźn ie  pokryte w a rs tw ą  szk lan ą , acz  epo­
ka, z k tórej pochodzi, nie z n a ła  jeszcze w yro­
bu szk lą . Cegiełki w reszcie noszą  na so-bie 
w yciśn ię te  znak i a lfab e ty czn e  n ieznanego  ję­
zyka. Z naków  tak ich  naliczono zgórą sto, a 
niektóre z n ich  m ają  w yb itne  podobieństw o 
do lite r łac iń sk ich , inne do greckich , inne  do 
fenickich!

C zw artą  i na jw iększą  ta jem n icą  są  dw a py­
tan ia- Po pierw sze jak w yżej w ym ienione, a 
nigdy dotąd nie spo tykane przedm ioty  znaleźć 
się mogły razem  z c a łą  m asą  innych  zupeł­
nie pospolitych i dobrze zn an y ch  zabytków  z 
epoki kam ienne j: ro zm aitych  s trza ł, siekierek 
z k rzem ien ia , dekorow anych  kam yków , rzeź ­
bionych  kości ren iferow ych  itp. D rugiem  p y ­
tan iem  jest, jak  to być może, ab y  ludzie z 
eipoki kam ien n e j zn a li tego rodzaju  pism o, u - 
m ieli ca łe  długie zd an ia  budow ać, skąd k u n ­
sztu  tego się nauczy li i jakim  językiem  się 
posługiw ali.

Oto cz te ry  głów ne ta jem nice w ykopalisk  z 
Glozel. S tanow ią  one rzeczyw iście  zagadkę 
naukow ą, nad k tó rą  archeolodzy łam ią  sobie 
napróżno  głowę. Z na jdu ją  się b iedacy w  tak  
ciężk im  kłopocie, że chcie li z razu  —  zapew ­
ne d la  w y brn ięc ia  z n iem ożliw ej sy tuac ji — 
ogfosić w szystk ie  te w ykopaliska  za., fa łszy ­
w e. M usieli jednak  w kró tce p rzyznać , że ich 
au ten tyczność  n ie u lega  w ątp liw ości. N arazie  
n ik t nic nie rozum ie.

Z iem ia um ie dobrze strzec  pow ierzonych 
jej ta jem nic!

Różne wiadomości.
(k) BIUROKRATYCZNA SKRUPULATNOŚĆ.

J\Ta  cen tra ln y m  dw orcu kolejow ym  w D reź­
nie zd arzy ł się p rzed  k ilku  m iesiącam i tr a ­
g iczny w ypadek : T asażer pew ien , w chw ili, 
gdy s iad a ł do w agonu, pad ł rażo n y  apopleksją. 
Spadkobiercy  zw rócili się obecnie do zarządu  
kolei, żąda jąc  w y p łacen ia  im ceny  b ile tu , po­
n iew aż ' zm arły  z niego nie zdołał skorzystać. 
D yrekcja  u w zg lędn iła  to podanie, po trąc iw  
szy jednak  sum ę 10 fenigów  —  w artość t. zw .

„peronów ki" —  w ychodząc z za łożenia , lż j 
nieboszczyk za praw o w stępu  na  peron z a p ła ­
cić w każdym  razie  w in ien .

(k) PRZESTRASZONE MEDJUM. Na jed - 1  
nym  z mnie] e leganckich  bu lw arów  parysk ich  | 
pop isyw ał się pod goleni rłubem  odgadyw aczl 
m yśli, posługujący się w- tym  celu  jasnow i-1 
dzącem  niedjum . W łaśn ie  zdołał on był, ku 
szczerem u podziwowi ttńm u, w prow adzić je 
w stan  niezbędnego snu  liypnotycznego i w y­
tłum aczyć słuchaczom , że medjurn oddaliło  
się w zaśw iaty  a s tra ln e , tracąc  w szelk i kon­
tak t z ziemia.: gdy, nagle rozległ się^ok rzyk : 
„B aczność, policja!". U śp ione-m ed ium  z ryw a 
się, jak oparzone z k rzes ła  i poczyna zm ykać, 
nie troszcząc się n aw et o los swojego im pre- 
sarja. P ubliczność zby t dobrze w idokiem  tym  
się u b aw iła , by żądać  zw rotu datków .

(k) JESZCZE JEDNA KONKURENCJA ZA­
PAŁEK. Stanow czo, z ap a łk i nie m a ją  sz c z ę ­
ścia u ludzi. W jednvch  kra jach  są one jakoby 
zbyt drogie, jak  n ap rzyk lad  we F ranc ji, w 
d rugich  zaś u sk a rża ją  się na  icii n iedbały  w y­
rób. Wobec tego, iż m alkonten tów  jest c a la  
a rm ja , pew ien A nglik postanow i! um ożliw ić 
palaczom  obyw anie się bez n ich , i to bez u- 
c iekan ia  się do pomoc.y skom plikow anych , z a ­
w odnych  i nie p ach n ący ch  m aszynek  b en zy ­
now ych. M ianow icie, w ynalez ionym  przez sie­
bie p repara tem  chem icznym  sm aru je  on ko ń ­
ce papierosów  lub cygar, w y sta rcza  lekkie po­
tarc ie , by ty toń  zapa lił się. K ilku londyńsk ich  
fab rykan tów  w yrobów  tab aczn y ch  nabyło  już 
now y paten t, choć istn ieje obaw a, że pap ie­
rosy będą sam orzu tn ie  zap a lać  się w k iesze­
n iach  k lijen tów .

MAŁPY NIE WYSTARCZAJĄ WORONO- 
WOWI. H odowla na  w ielką skalę m ałp  na  
R iw ierze przez słynnego  „odm ladzacza" do­
k to ra  W oronow a nie m oże jednak , jak się r - 
kazuje w ysta rczyć  zapotrzebow aniom  w ty in  
k ierunku . Z by t w ielu  ludzi ten tu je  nadz ie ja  
o dzyskan ia  u traconej młodości, aby  b iedne 
szy m p an sy , przen iesione z pusty ń  afrykań-i 
sk ieb , gdzie g inęły  ty siącam i z powodu n a d ­
m iernej suszy , n a  R iw ierę, gdzie m ają  i c ie l 
p ly  k lim at i wody poddostatk iem , mogły na- 
sta rczy ć  n ienasyconym  apetytom  ludzkim . 
N ajnow szym  eksperym en tem  doktora W orono­
w a m a być, jak sam  og łasza w p ism ach  f ra n ­
cusk ich , u c iekan ie  się do pomocy gruczołów , 
w y ję tych  z człow ieka bezpośrednio  po jego 
śm ierci, jako że, zdan iem  przedsiębiorczego 
doktora, po trzebne d la celów  odm ładzan ia  n a ­
rząd y  zachow yw ać "mają przez sześć godzin 
jeszcze po zgonie człow ieka pełną  żyw otność. 
M aluczko, a  gotow iśm y doczekać się całego 
hand low o zorganizow anego przem ysłu , za ­
opatru jącego in s ty tu t od m ład zan ia  w potrze­
bne do tego gruczoły , w yjęte z trupów  ludz­
kich.

Odpowiedzialny r e d a k t o r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca :

Spółka Wydawnicza „REFORMA*-
Spółka / ogr. odp.

ii,OUA
l e d y n a  I s t n i e j ą c a ,  n l e d o ś c l f l  
n l o n a  m a r k a  ś w i a t o w a ,  u d o  
w o d n i o n a  z u p e ł n a  g w a r a n c j a  
z a  k a i d a  s z t u k ę .  C e n a  s p r z e  
d ą ż y  d e t a l i c z n i e  z a  t u z i n  N r  
1 203 Z ł .  9 * — , N r .  1 202 Z l .  5-40.
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Rozpowszechniajcie
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TO W AR ZYS TW O  S Z K O Ł Y  G I I Y H l A Z J A L F I E J
W  K R A K O  A I E  W O L S K A  1 3

zaw iadam ia, że dn ia  17 grudnia b. r. o godz. 
6-tej popołudniu odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie protokołu ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia.

2 ) .Spraw ozdanie kasowe i udzielenie abso­
lutorium . 1337

3) W ybór nowego zarządu.
W  razie braku sta tu tem  przew idzianej liczby 

członków, odbędzie się następne walne zgro­
m adzenie tego samego dn ia  o godzinie 6.30.

Wymienione firmy polecamy n aszym  Czytelnikom .

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
N a św ięta  B ożego N arodzę  
nla! — pod gw a ra nc j i*  
p ra w d z iw y  pszcze lny ,  czy­
s ty  i n a t u r a l n y ,  w y s y ł a  
w z ap l o m b o w a n y c h  bla- 
s z a n k a ch  za  p o b ra n ie m  po 
czt-owem f r a n c o  z o p a k o ­
w a n io m :  3 k g  10.50 — 5 kg  
14,50 — 10 k g  26.50 — 20 kg  
50.90 zł. t u  z adow olen iu .  
I. K L E IN E R , T rem bow la  

M a ło p o l sk a  L.  303.
1332

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
n iC E S Z  OTRZYMAĆ PO
SA DR? Musisz ukończyć
k u r s a  fachow e  korespon  
i loncy jne  p ro f .  Seku low i 
cza. W arsz a w a ,  Żórawin
42. K u r s a  w y u c za ła  lis to 
w n ie :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
kowośei . k l ip iec k ie j  kores  
p unde ne j i  h a n d lo w e j ,  sto 
n o g rn f j i .  n a u k i  ha nd lu ,
p raw a ,  k a l i g r a f i i ,  p is an ia  
na  m a sz y n a c h .  to w a ru
z naw s tw a ,  a n g ie l s k ie g o  — 
f r an c u s k ie g o ,  n iem ieck ie  
go. Po u kończen iu  świa  
deotwo.  Z ada jc ie  prospek 
Ińw. 1180

N ajp rostszą  —  najtańszą —  na jpew nie jszą  w użyciu 
m aszyną na pędow ą teraźniejszości jest

M o t o r  n o  r o p ę  Y o l r a
w u ży c iu  od la t 6-u, ohecnie z i r c z n i e  ”  
u le p s zo n y . K ilo w a ttg o d z na o:l 7 do 12 
fe n . z a le ż n ie  od g a tu n k u  i ceny ryn ­
k ow ej ro p y . 12:72

7  H P .  2  c y l i n d r y  ze w szy stk im i doiin t kam i M k  n i e m  1 . 0 8 5  
C e n t r a la  ś w ia t ła  i s i ł y  o ca 4 K. W.

kompl. l  dsnam o, tablicą ruzdz ele/.ą etc. M k  n i e m .  1 . 8 6 5 .  
Ż ą d a , c i e  p r o s p e k t ó w  i b e z p l a l n  ch p o r a d  inżynierskich.

VOLR A-MOTORENFABRiK
B e r l i n  S O .  1 6 . ,  K o p e n i c k e r s t r a s s e  1 2 6 .  6361 k

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków. Wielopole 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


